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Przebieg żniw w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych

(f) Tegoroczne żniwa Pań-1 
stwowe Gospodarstwa Rolne 
przeprowadzają na obszarze | 
w iększym  niż w  roku  ub. j 
Dzięki temu, że wszystkie go­
spodarstwa PGR zastosowały w 
oparciu o doświadczenia pracy 
sowchozów radzieckich system 
brygadowy prace żn iw no-om ło- 
tow e przebiegają znacznie 
spraw nie j niż w  roku ub. Do 
szybkiego postępu prac żn iw ­
nych przyczynia się również 
liczny udzia ł w  pracach człon­
ków  rodzin robo tn ików  ro lnych 
oraz pomoc ek ip  robotniczych 
z in s ty tu c ji i zakładów pracy. 
M. in. w  kam panii żniw ne j w 
PGR-ach w  w oj. ka tow ick im , 
udzia ł bierze ponad 1 tysiąc o- 
sób członków rodzin rob o tn i­
ków  rolnych, a w  okręgu łódz­
k im  przy żniwach pracuje po­
nad 1200 członków rodzin. Pań­
stw ow ym  Gospodarstwom Rol­
nym  _  przede w szystkim  w  w o ­
jewództwach nadm orskich — 
przy sprzęcie zbóż z dużą po­
mocą przychodzą ekipy żniwne 
i  miast.

P G R -y skosiły już  przeszło 
połowę ogólnego obszaru żyta. j 
Obecnie we wszystkich okrę- j 
gach przystąpiono do sprzętu I 
pszenicy, jęczm ienia jarego i 

| owsa. N a jw ięce j pszenicy sko- 
j s iły  dotychczas P G R -y okręgów 
i lubelskiego i opolskiego. Równo­
cześnie ze sprzętem zbóż, plano­
wo przebiegają prace przy w yko ­
naniu podorywek i  siewach po- 
płonów. Zgodnie z planem  w y ­
konują podoryw ki gospodarstwa 
PGR okręgów warszawskiego, 
łódzkiego i wrocławskiego. O- 
późniają się natom iast w  tych 
pracach P G R -y woj. lube lskie­
go i szczecińskiego.

W edług oceny M in isterstw a 
PGR, na jsp raw n ie j przebiegają 
żniwa w  gospodarstwach pań­
stwow ych w  województwach: 
poznańskim, warszawskim  i 
krakow skim .

Z powodu słabego przygoto­
wania organizacyjnego i braku 
systematycznej k o n tro li nad 
przebiegiem kam pan ii z pew­
nym  opóźnieniem przebiegają 
żniwa w  PGR-ach okręgu Ełk.

Młodzież wciela w czyn ślubowanie
złożone na Zlocie

41.886 cegieł h ciągu 8 godzin

O sied leńcy na Z iem iach 
O d z y s k  a n y c h m ó w  i ą 

z zadow olen iem  o sw e j now e j 
gospodarce

(f) W ie lu  bezrolnych i  mało-1 sk iw a ł minie ku łak , u którego 
ro lnych  chłopów z w o jew ództw  ciężko pracowałam . Teraz o- 
cen trak iych  i  po łudniow ych o - ! trzym ałam  własną 10-hekta ro - 
Siedliło się na wiosnę br. na wą gospodarkę z budynkarn 

-  • ■ ■ ■ ' ' '  m urow anym i, k tó re  wyrem on­
tow ano“ .

O tym , ja k  szybko za.gospo-

(f) Złożone na Zlocie ślubowa­
nie w ie rne j służby ludow ej O j­
czyźnie — młodzież robotnicza 
wciela w  czyn produkcyjny.

Wśród m łodych budowniczych 
socjalistycznego m iasta i kom bi­
natu Nowa Huta w yróżn iła  się 
brygada Stanisława Brożka, za­
trudn iona przy obsłudze tynkow - 
n i mechanicznych.

M łodzi robotnicy brygady, 
którzy za swe osiągnięcia W 
czynie zlotowym  zdobyli propo­
rzec przechodni ZG ZM P, zobo­
w iązali się zaoszczędzić przy 
pracach tynka rsk ich  na osiedlu 
C-2 bloku 55-A b lisko 3 tysiące 
roboczogodzin przy tynkow an iu  
3650 m kw . m uru , oraz podnieść 
wydajność pracy do 240 procent.

Junacy 15 b ryg ad y  SP 
w ybu du ją  b lok  m ieszkalny

Nowe zobowiązania podjęła 
! młodzież brygad „S łużba Polsce“ 
z wojew ództw a rzeszowskiego, 
wśród k tórych na czoło wysunął 

i się przodujący ju na k  z 15 b ry ­
gady w  M ielcu, Zygm unt Ś w in ­
ka. W  rozmowie oświadczył on:

„Z lo t stał się dla m nie bodź­

cem do jeszcze in tensyw nie jsze j 
pracy. Podjętego zobowiązania, 
iż w yu czę  się w raz z 20 ju n a ­
kam i zawodu m urarskiego — 
dotrzymam. W spólnym  w y s ił­
k iem  postanow iliśm y w  czasie 
trw a n ia  turnusu wybudować 
b lok m ieszkalny i oddać go w  
stanie surowym  inw esto row i“ .

M łodzież w o j. szczecińskiego
przyśpiesza zb io ry  zbóż

Młodzież w ie jska w o j. szcze­
cińskiego u trw a la  osiągnięcia 
czynu zlotowego sprawnym  
przeprowadzeniem kam panii 
żniwno-om łotowej. M. in. w  
pow. Łobez w  zespole PGR W ą- 
gorzyno 30 snopowiązałek obsłu­
gują brygady młodzieżowe, k tó ­
re przedterm inowo zakończyły 
zbiory zbóż. Dzięki przyśpiesze­
niu  zbiorów w  zespole tym  za­
siano już  poplony na obszarze 
121 ha. W  PGR Zelm owo m ło ­
dzież utw orzy ła  nową brygadę 
żniwną, k tó ra  postanow iła przy­
śpieszyć zbiór zbóż. W  ciągu 
pierwszych dn i pracy brygada 
zestawiła zboże z 25 ha.

W  toku żn iw  nowe zobowią­
zania pod ję li m łodzi tra k to rzy -

'I ści, uczestnicy Z lo tu , Zygm unt 
| Diewąza 1 Jan Woźny, którzy 
I zobowiązali się w ykonyw ać 170 
i proc. norm y zamiast deklarować 
| nych 120 procent.

Młodzież gm iny M oryń podjęła 
zobowiązanie pomagania w  pra- 

! Cach żniwnych rodzinom  w o j- 
j skowych.

D o d a tk o w e  zo b o w iązan ia
w artości 350.000 zł

Cenne zobowiązania produk­
cyjne podjęła młodzież Pań­
stwowych Zakładów  W ytw ór- 

j czych A pa ra tu r Niskiego Napię­
cia w  Torun iu . M. in. brygada 
im , W ojciecha Janczaka podjęła 
dodatkowe zobowiązania pro­
dukcyjne ogólnej w artości ponad 

I 350.000 zł.

Goście zagraniczni 
zw iedz ili spółdzie ln ię

p rodukcy jną  Czarnostów
(a) Przebywające w  W arsza­

w ie delegacje m łodzieży zagra­
nicznej na Z lo t M łodych Przo­
downików  zw iedziły  w  dn iu 
1 bm. spółdzielnie p rodukcy jną  

I Czarnostów w  powiecie M aków

M azow iecki w o j. warszaw­
skiego.

K w ia ta m i i  piosenką m ów ią­
cą o p rzy jaźn i i  b ra te rs tw ie  
m iędzy narodam i pow ita ła  za­
granicznych gości m łodzież i 
starsi członkowie spółdzielni 
p rodukcy jne j. Wznoszone o- 
k rz y k i na cześć Św iatow ej Fe­
deracji M łodzieży Dem okra­
tycznej podchw ytu ją  wszyscy 
zebrani, wszyscy długo skandu­
ją  w  różnych językach słowo: 
„P o kó j“ .

W  im ien iu  spółdzielców w 
serdecznych, gorących słowach 
w ita li p rzyby łych : przewodni 
czący spółdzie ln i Konstanty 
Golba oraz ak tyw is ta  m iejsco­
wego ko ła  ZM P M ich a ł S tefa­
niak.

Delegaci zagraniczni zw iedz ili 
nowe b u dyn k i m ieszkalne oraz 
pomieszczenia gospodarskie.

2 bm. w  godzinach porannych 
opuściły Warszawę udając się

fo swych k ra jó w : część dele- 
ac ji m łodzieży angie lskie j oraz 

delegacje m łodzieży z Danii. 
F in land ii, H o land ii, M ongo lii, 
Norw egii, P o lon ii B e lg ijsk ie j i  
Szwajcarij.

Z L O T  D A Ł  I M  N O W E  S I Ł Y
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR YB U N Y L U D U “)

*  %

^iem iach Zachodnich. O b ję li 
on i wolne gospodarstwa, . bądź 
p rzystąp ili do spółdzie ln i p ro­
dukcy jnych , a lbo znaleźli pracę 
w  PGR.

N a jw ięce j chłopów osiedliło 
się na terenach w oj. o lsztyń­
skiego, koszalińskiego, gdań­
skiego i  szczecińskiego.

Osiedleńcy dzięki dużej po­
mocy Państwa, zagwarantow a­
nej uchwałą Rządu w  spraw ie 
a k c ji osiedleńczej, pomocy oś­
rodków  m aszynowych zdoła li 
się już  bez w iększych trudności 
na dobre zagospodarować. W 
w ie lu  listach, nadsyłanych do 
M in is ters tw a R o ln ic tw a dzięku­
ją  oni w ładzy ludow e j za tę 
w ydatną pomoc.

O to co pisze Józefa Cieszyń­
ska, do niedawna w yrobn ica  ze 
wsi Lasoty w  pow. ryp ińsk im , 
k tó ra  w raz z dziećmi osiedliła 
sie na sam odzielnym  gospodar­
stw ie  w  M iło w ie  pow. Gdańsk. 
„Tam , w  ryp ińsk im  powodziło 
m i się źle, bo strasznie w yzy-

darowaili się na now ych gospo­
darstwach, o ile  le p ie j im  się 
teraz ży je  niż przed osiedle­
niem. z ja k  w ie lk ie j korzysta li 
pomocy, piszą osiedleńcy także 
w  licznych lis tach do swych są- 
s ia d ć J e d n o c z e ś n ie  zachęca­
ją  bezrolnych i  m ałoro lnych są­
siadów, aby zgłaszali się do ko ­
m ite tów  osiedleńczych przy pre­
zydiach pow ia tow ych rad na­
rodowych, k tó re  u ła tw ią  im  o- 
siedlenie.

„P rzy jedź do nas — pisze Ire ­
na Gorczyńska z grom ady M ie - 
rzeszyn, pow. Pruszcz Gdański 
do sw o je j n iedawnej sąsiadki 
Pelagii Rom akowśkie j z M a li-  
szewa, pow. L ipno. — Vi y o d ­
rzesz sobie gospodarstwo do 
osiedlenia się, bo gospodarstw 
w naszym powiecie jest dużo. 
Są dobre ziemie i  zabudowania. 
Nam jest bardzo dobrze. Nie 
żałuję, że wyszłam  z Malisze- 
w a“ .

W  Fabryce Samochodów Cię' 
żarowych im . Bolesława B ieruta, 
w  Lube lsk ie j Fabryce M aszyn1 
Rolniczych, w  Przem ysłowym  
Zjednoczeniu Budow lanym , _ w 
wioskach, PGR-ach i  spó łdziel­
niach p rodukcy jnych  — w  ca­
łe j Lubelszczyżnie odbyw ają się 
zebrania, na k tó rych  delegaci 
dzielą się z młodzieżą sw ym i 
wrażen iam i ze Z lo tu. Zebrania 
te — wzajem na w ym iana m yśli 
i w rażeń są dla  m łodzieży L u ­
belszczyzny bodźcem do dalsze­
go wzmożenia w ys iłku , do je ­
szcze ofia rn ie jsze j w a lk i o rea­
lizację p lanów i  stały wzrost 
jakości p rodukc ji.

Oto, co m ów i o Zlocie K az i­
m ierz G raniczka z FSC im. 
Bolesława B ieruta, m łody b ry ­
gadzista, którego brygada pod­
czas gorączkowych d n i poprze­

dzających oddanie do użytku  | 
w ie lk ie j h a li ob róbk i drewna, 
osiągała do 600 procent n o rm y :!

„...dla m nie Z lo t b y ł nie ty ł -  j 
ko na jp iękn ie jszym  przeżyciem. 
D ał m i on now y ładunek s ił do 
dalszego pokonyw ania tru d n o ­
ści. Tam, na Z locie  zrozum ia­
łem  w  całej pe łn i, że przede 
wszystkim  od nas samych za­
leży czy fab ryka  w ykona p lan 
i  ile  nowych. zm ontowanych 
naszym i rękam i „L u b lin ó w “  bę- i 
dzie mogło wozić surowce i go- J 
towe p roduk ty  — dostarczać j 
m iastom  żywność, a w s i w y ro - j 
by przemysłowe. P ostanow iliś ­
m y też teraz, razem z ch łopca-1 
m i z m oje j brygady jeszcze w y -  I 
dą jn ie j pracować, jeszcze w ięcej j 
oszczędzać m ateria łów , a robo­
tę w ykonyw ać dokładnie i  sta- ! 
rannie...“

Z lo t zm obilizow ał do jeszcze 
bardziej wytężonej pracy ró w ­
nież brygadę m urarską Trycha, 
k tó ra  na w arc ie  zlotowej w  cią­
gu ośmiu godzin u łożyła 121.055 
cegieł, T rych nie zapom niał o 
słowach ślubowania, złożonego 
na Placu Zwycięstw a w  W ar­
szawie: dla uczczenia K on s ty tu ­
c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej zobowiązał się ponow­
nie pobić najlepszy w  Polsce 
w y n ik  w  m urow an iu  systemem 
tró jkow ym .

Zobowiązania pozlotowe pod­
ję ła młodzież z budowy cemen­
tow n i Rejowiec I I .  k tó ra  u tw o ­
rzyła młodzieżowe brygady ope- 
rators k  10

Członkowie K o ła  ZM P w  gm i­
nie Zakanale w  pow. b ia lsk im  
trzy  dn i pracow ali przy żniwach 
w  PGR Konstantynów .

Młodzieżowe brygady żniwne 
powstały m. in. w  M ajdan ie  
Zacharyńskim  pow. Chełm, w 
gromadzie B ia łka  pow. Łuków  
i  w ie lu  innych. B rygady te po­
magają w  sprzęcie zbiorów  
wdowom, starcom i  inw alidom .

Ze wszystkich stron w o j. lu ­
belskiego — z fa b ry k  i spół­
dzie ln i produkcyjnych, PG R-ów  j 
i wsi indyw idua lnych  płyną 
w ieści o podjęciu przez m ło ­
dzież lubelską o fia rne j w a lk i o 
zwiększenie p ro du kc ji, o p rzy - j 
śpieszenie żniw.

Ci. k tó rzy  swą radosną m ło ­
dość, swe praw o do na uk i i p ra ­
cy, swe szczęśliwe życie zaw­
dzięczają w ładzy ludow ej — nie 
szczędzą trudu , b y  spłacić o j­
czyźnie zaciągnięty dług. (ag)

Na budowie huty „Warszawa" murarz Mieczysław Gonstaw, 
pierwszy podręczny (jego brat)  Leopold — obaj reemigranci 
z F ranc j i  i. drug i podręczny Mieczysław F r id rych  ułoży li  t *  
dniu 31 lipca w  ciągu 8 godzin pracy 41.886 cegieł ustanawia­
jąc nowy rekord murarsk i. Na zdjęciu: now i rekordziści przy

pracy  F o to  C A F  — W d o w iń s k l

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
między rządem polskim a rządem MU) 

w sprawie żeglugi na wodach 
granicznych

(f) 2 sierpnia 1952 r. m in is ter 
spraw zagranicznych d r S tani­
sław Skrzeszewski i Szef Misji, 
Dyplom atycznej NRD w W ar­
szawie ambasador Aenne Kun- 
dermann w ym ie n ili dokum enty 
ra ty fikacy jne  Umowy między 
Rządem Rzeczypospolitej Pol­
skiej a Rządem N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej w  spra­

w ie żeglugi na wodach granica» 
nych oraz w  spraw ie eksploata­
c ji 1 utrzym ania wód granicz­
nych, podpisanej w  B erlin ie  t  
lutego 1952 r.

Przy w ym ian ie  dokum entów o . 
becni by li w icem in is ter Żeglu­
gi L. B ie lsk i oraz wyżsi urzęd­
nicy M in is terstw a Spraw Za­
granicznych i M is ji Dyplom a­

ty c z n e j NRD w  Warszawie.

Ula uczczenia Konstytucji 
omalizalorzy Radomskich Zakładów 
u w i a wzywają do współzawodnictwa

A p e l tło  ra c jo n a liza to ró w  przem ysłu  
odzieżow ego i skórzanego

) Czołow i racjonalizatorzy 
emskich Zakładów O buwia 
i  Adam czyk i  Stefan Getler 
cazji uchwalenia K onsty- 
i Polskie j R z e c z y p o s p o l i te j  
owej wezwali wszystkich 
iow ników  p r z e m y s łu  odzie- 
ego i  skórzanego w Polsce 
współzawodnictwa o ty tu ł 

dującego racjonalizatora.

apelu czytam y m. in .: 
cąc w yraz ić  swą radość z 
walenia i wprowadzenia w 
e K on s ty tu c ji, k tóra u trw a - 
lasze robotnicze zdobycze, 
wamy wszystkich rac jona li- 
rów  przem ysłu odzieżowego 
órzanego do współząwodni- 
j  o m iano przodującego re ­
a liza to ra  W spółzawodni- 
3 to polegać będzie na zło- 
u -w I I I  i IV  kwarta le, b r 
na jw iększej ilości w n io- 

y racjonalizatorskich , które  
aną wykorzystane w pro- 
c ji. Ten rodzaj współzawod- 
wa pozwoli naszym zakla- 
i na większe usprawnienie

pracy, a tym  przyczyni się do 
szybszego wykonania planów 
produkcyjnych . Ze swej strony 
zobowiązujemy się w  tym  okre­
sie zgłosić i  wprowadzić do 
p rodukc ji 30 procent wniosków 
zaplanowanych dla naszego za­
k ła du “ .

Adam czyk i  G etler, autorzy 
5 zastosowanych już' uspraw ­
nień, są p ion ieram i ruchu ra ­
cjonalizatorskiego i  tw órcam i 
pierwszych brygad robotniczo- 
inżynierskich w  Radomskich 
Zakładach Obuwia. Do współ­
zawodnictwa przygotow ali się 
oni, opracowując wspóln ie 4 
cenne w nioski rac jona liza to r­
skie, znacznie usprawniające 
prace pomocnicze przy produk­
c ji obuwia. Usprawnienia te 
przechodzą obecnie próby. Dzię­
k i tak im  robotnikom , ja k  A dam ­
czyk i Getler, Radomskie Za­
k łady O buwia przodują w prze­
myśle obuwniczym  pod wzglę­
dem zgłoszonych i  zastosowa- 
nych wniosków rac jona liza tor- 
skich.

O tw a rc ie
in iędzyua rodow ego  

obozu p io n ie rsk ie g o  
w C iep licach

(f) W pięknej miejscowości 
uzdrow iskowej na Dolnym  Ślą­
sku, w  Cieplicach Z d ro ju  o tw a r­
to m iędzynarodowy obóz p ion ier­
ski. Na uroczystości obecna by­
ła w icem in is ter O światy Zofia 
Dembińska.

Na polanie ogromnego parku 
przed wspaniałym  pałacem, za­
m ieszkali uczestnicy obozu pio­
nierzy koreańscy, NRD, B u łga rii, 
dzieci Polaków z F ranc ji oraz 
harcerze polscy.

Podczas uroczystości Zdzisław 
Cholewa odczytał lis t napisany 
przez uczestników m iędzynaro­
dowego obozu do Prezydenta 
Bolesława Bieruta. W liście tym  
dzieci przesyła ją Prezydentow i 
gorące pozdrowienia i słowa 
wdzięczności za ojcowską troskę 
o ich szczęśliwe życie.

*
Pierwszy m iędzynarodowy o- 

bóz p ion ierski mieści się w  p ięk­
nym  sty low ym  pałacu, by łe j re­
zydencji magnata niemieckiego. 
Przed pałacem znajduje się w ie l­
k i park, gdzie dzieci spędzają 
czas wśród zabaw, gier sporto­
wych, tańców i  śpiewu. W ycho­
wawcy otaczają dzieci czułą i 
trosk liw ą  opieką, dbając, aby 
ja k  na jlep ie j wypoczęły.

Z a łog i e le k tro w n i p rzem ys łu  węglowego 
re a lizu ją  w ytyczne V I I  P le n u m  K C  PZPR

Budowniczowie huty 
im. Bolesława Bieruta 

zdobyli sztandar przechodni

(f) Przenosząc do swoich za­
kładów  pracy doniosłe uchwały 
V I I  Plenum - KC PZPR, załogi 
e lek trow n i przemysłu węglowe­
go podejm ują zobowiązania w 
zakresie u jaw n ian ia  rezerw go­
spodarczych.

Pod względem umasowienia i 
pełnćj m ob ilizac ji załóg do w al­
k i o wyższą wydajność i 
wszechstronną oszczędność ener­
g ii e lektryczne j i paliwa przo­
dują e lektrow nie Rybnickiego 
Zjednoczenia Przemysłu Wę­
glowego. W ostatn ich dniach 
załogi e lektrow ni przy kopal­
niach „R yd u łto w y “ , „M arce l“  i 
„Ignacy“  na specjalnych nara­
dach roboczych przeanalizowały 
sposoby podwyższenia mocy 
energii 1 poprawy napięcia w 
sieci okręgowej oraz oszczędnej 
gospodarki energią elektryczną 
w  ruchu maszynowym na po­
w ierzchn i i w  podziemiach ko­
palń.

Poważne dodatkowe ilości 
w yprodukow anej energii odda

do ruchu kopalni załoga elek 
tro w n i „R ydu łtow y“ , która po­
stanow iła o 10 dni wcześniej 
wprow adzić do produkcji w y­
rem ontowany kocioł V I oraz o 
17 dn i skrócić te rm in  przygoto­
wania do rew iz ji kotła I. Rów­
nocześnie dozór techniczny elek­
tro w n i walczy o podniesienie 
mocy dyspozycyjnej zakładu 
przez uruchom ienie już  w sier­
pn iu br. dodatkowego turboze­
społu.

W im ien iu  wszystkich trzech 
zm ian kotłowych elektrow ni 
„R yd u łto w y “  palacz Karo l Wo- 
chn ik  zobowiązał się w ciągu 
sierpnia br. zaoszczędzić 450 ton 
węgla, używając na _ jego m ie j­
sce do opalania kotłów  m u! wę­
glowy.

Maszyniści turbogeneratorów 
w  e lek trow n i kopaln i „M arce l“ 
zobowiązali się poważnie 
zwiększyć miesięczną produkcję 
zakładu przez podniesienie na 
najwyższy poziom pielęgnacji 
i konserw acji turbogeneratorów

i w ye lim inow ania tym  samym 
m ożliwości aw a rii tych agrega­
tów. \

Na naradzie roboczej załogi 
e lektrow ni przy kopaln i „ Ig n a ­
cy“  wysunięto szereg konkre t­
nych wniosków w sprawie 
zmniejszenia poboru mocy w 
godzinach szczytowego obciąże­
nia. Ponadto w iele brygad pod­
jęło cenne zobowiązania oszczę­
dnościowe. M. in. brygada 'na­
praw  tu rb inow ych Franciszka 
Urbanka postanowiła skrócić o 
36 godzin zaplanowany cza^ 
oczyszczenia kondensatora tu r­
biny, przyspieszając tym  sposo­
bem zwiększenie produkcji 
e lektrow ni o 1 megawat. Po­
dobne zobowiązanie skrócenia o 
72 roboczodni okresowego re­
montu kotła podjął brygadzista 
W ilhe lm  W ieczorek. Palacz 
Leon Skaba zadeklarował . w 
im ieniu wszystkich zmian kot­
łowych zaoszczędzenie 284 ton 
paliwa miesięcznie przez pełne 
wykorzystanie wydajności kot­
łów.

S tra jk  d o ke ró w  na S y c y lii
(a) RZYM  (PAP). Dokerzy 

portów  S ycy lii p rzystąp ili do 
s tra jku , protestu jąc przeciwko 
dyskrym inacy jnym  zarządze­
niom  wtadz portowych. Za-

s tra jko w a li robotnicy portów w 
Palermo, K a ta n ii i  in- , . _

O statn io odbyły się rowmez 
s tra jk i dokerów w Wenecji, w 
portach S ardyn ii i w  innych 
miastach portowych Włoch.

Nowe bloki mieszkalne 
dzięki realizacji 

zobowiązań lipcowych
(f) Na budowie osiedla ZOR- 

Zachód w  L u b lin ie  dzięki rea­
liza c ji zobowiązań lipcow ych na 
6 tygodni przed term inem  od­
dano do użytku blok m ieszkalny 
o 48' izbach. Obecnie dzięki nie- 
zmniejszającemu się tempu p ra­
cy i  stosowanemu współzawod­
n ic tw u , na ukończeniu ' już  są 
prace przy budowie dalszych 3 
bloków.

N a u ko w cy  W yższe j S zko ły  R o ln icze j 
w  Poznaniu w y p ro d u k o w a li w ita m in ę  B 12 

w  stanie k ry s ta lic z n y m

W  św ie tlicy  Zjednoczenia Prze­
mysłowego Budow y w ielk iego 
kom binatu  m etalurgicznego im. 
Bolesława B ieruta w  Częstocho­
w ie zebrała się przodująca za­
łoga budowy, by uroczyście ob­
chodzić swe w ie lk ie  zwycięstwo 
— zdobycie sztandaru przechod­
niego ZG Zw iązku zawodowego 
pracow ników  budow lanych za 
osiągnięcie w  I I  kw a rta le  br. za­
szczytnego pierwszego m iejsca 
we współzawodnictw ie o ty tu ł

I najlepszej załogi budowlane} 
w  Polsce. W ie lk ie  poczucie obo­
w iązku oraz wysokie uświado­
m ienie załogi pozw o liły  je j m. 
in. na przekroczenie zobowią­
zań lipcowych o 4,2 procent, co 
przyniosło ponad 800 tys. zło­
tych dodatkowych oszczędności.

W czasie uroczystości 7 pra­
cow ników  odznaczono odznaka­
m i przodownika pracy, a 78 
dyp lom am i oraz nagrodam i pie­
niężnym i. ‘

P rzygotow an ia  do obchodu 
M  i ę dz y n a r  o d o w ego 

D n ia  S półdzie lczości
(f) W  dn iu 31 lipca br. odbyło 

się w Centra lnym  Zw iązku 
Spółdzielczym posiedzenie orga­
n izacyjne Centralnego K om ite tu  
Obchodu M iędzynarodowego 
Dnia Spółdzielczości. W skład 
Centralnego K om ite tu  weszli: 
Prezes Naczelnej Rady Spół­
dzielczej, członek Rady Państwa, 
d r H. Kołodziejski^ Prezydium  
Zarządu Centralnego Związku 
Spółdzielczego, prezesi rad nad­
zorczych i zarządów centra l 
spółdzielczych, przedstaw iciele 
organ izacji masówych oraz 
przodownicy pracy ze' spółdziel­
n i terenowych.

tru ją c  uwagę wokół następują­
cych zagadnień:

1. M ob ilizac ja  w ys iłków  do 
wykonania i przekroczenia p la ­
nów gospodarczych, w celu u - 
czczenia nadanych spółdzielczo­
ści po lskie j praw  i  obowiąpków 
w  K on s ty tu c ji Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludowej,

2. Troska o społeczne środk i 
p ro du kc ji i całość m ienia spo­
łecznego najwyższym  nakazem 
każdego członka i pracow nika 
spółdzielni,

3. W alka o umocnienie i  pog­
łębienie spójn i m iędzy miastem 
i wsią,

4. W alka o utrzym anie je d ­
ności światowego ruchu spoi­

ła) P ięknym  przykładem  po­
wiązania nauk i z życiem prak­
tycznym  są sukcesy pracow ni­
ków  Zakładu Technologii Rol­
nej Wyższej Szkoły Rolniczej w 
Poznaniu. Realizując swoje d łu ­
gookresowe zobowiązania lipco­
we z ub. roku wyprodukow ania 
w ita m iny  B-12, naukowcy tego 
zakładu: d r Jerzy Pawełkiew icz, 
m gr S tan isław  S tan icki. d r K a ­
ro l Zodrow. m gr inż. Kazim ierz 
Szczebiotko pod k ie runkiem  
prorektora Wyższej Szkoły Rol­
niczej pro f. d r Józefa Jan ickie­
go opracowali w  ska li labora­

to ry jn e j m etodykę o trzym yw a­
nia środka leczniczego przeciw ­
ko złośliw ej anemii.

Przez w yprodukow anie w 
dn iu  60 rocznicy urodzin Prem 
zydenta B ie ru ta  cennego leku 
w  postaci koncentratów  w ys ta r­
czających dla celów klin icznych, 
długofalowe zobowiązanie nau» 
kowców. podjęte w  dn iu prze­
kazania im  nowego budynku — 
Zakładu 22 lipca ub. r. zostało 
zrealizowane na przeszło 3 m ie­
siące przed term inem . Po tym  
sukcesie naukowcy postanow ili

uzyskać większą wydajność p ro­
dukc ji tego leku i w ytw orzyć 
gc w  stanie krysta licznym .

D la uczczenia 8 rocznicy 
M anifestu P K W N  naukow ­
cy Zakładu Technologii R o l­
nej w Poznaniu przyspieszyli 
realizację swego postanowienia 
i zamiast . we wrześniu już w 
przededniu Święta W yzwolenia 
w yp rodukow a li w itam inę  B-12 
w stanie krysta licznym . Jedno­
cześnie naukowcy p rzys tąp ili'do  
opracowywania podstaw p ro ­
d u kc ji przem ysłowej.

C entra lny K om ite t opracował 
plan obchodu M iędzynarodowe- I dzielczego, 
go Dnia Spółdzielczości koncen- I 5. W alka o pokój

l ik b n i.  rozpoczyna się 
„Tydzień Slraży Pożarnej“

(a) W  dniu 10 sierpnia rozpo­
czyna sie w całym k ra ju  „T y ­
dzień Straży Pożarnej“ .

W  okresie „Tygodnia“ , strąż 
pożarna zapozna społeczeństwo 
ze swoim i osiągnięciami Dzięki 
stałemu podnoszeniu swych 
k w a lif ik a c ji,  strażacy nasi osią­

gnęli wysoką sprawność. S tra t 
pożarna posiada już  samochody 
pożarnicze po lskie j produkcji.

W czasie „Tygodn ia “  w yg ło ­
szone zostaną liczne pogadanki, 
odczyty i pre lekcje oraz odbę­
dą się pokazy sprawności ze­
społów strażackich.

L a u r e a c i  N a g r ó d  P a ń s t w o w y c h

pro f, d r  inż. 
Jan Kożuchowski

m gr tnz.
A n to n i Kopaczek

m gr inz 
K az im ie rz  T e rleck i

A n d rze j K u lagow ski 
te le  techn ik

S tan is law  K ona t 
te le teehn ik

K a ro l Przybysz 
te le teehn ik

Zdzis ław  Kacprzak 
g raw er m aszynowy

Julian
ślusarz

Rypiński
m odelowy

Jerzy S lcz ick i 
ślusarz
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W a lk i vf K ore i
(f) P E K IN  (PAP). W kom un i­

kacie ogłoszonym dn ia  2 bm. w  
Phenjanie, dowództwo naczelne 
Koreańskie j A rm ii Ludowej po­
dało, że oddzia ły a rm ii ludow ej 
w  ścisłym współdzia łan iu z o- 
cho tn ikam i ch ińsk im i odpierały 
w  dalszym ciągu atak i n ieprzy­
jaciela na dotychczasowych po­
zycjach.

Dnia 2 bm. oddziały a rty le r ii 
przeciw lotn iczej a rm ii ludow ej 
i  strzelców -  niszczycieli samolo­
tów  zestrzeliły trzy  samoloty 
n ieprzyjacie lskie.

*
Jak donosi z fro n tu  koreań­

skiego agencja Nowych Chin, 
jeden z koreańsko-chińskich od­
dzia łów  a r ty le r ii przeciw lotn iczej 
w  pierwszej połow ie lipca na 
20-k ilom e trow ym  odcinku fro n ­
tu  m iędzy rzeką Im dżin  a Czor- 
won zestrzelił lub uszkodził 40 
samolotów am erykańskich. W 
okresie tym  lo tn ic tw o  s ił in w a­
zyjnych' USA, w ykonu jąc rozka­
zy w  spraw ie wzmożenia „nac i­
sku m ilita rnego“ , dokonało ogó­
łem  1.343 lo tów  na powyższym 
w ąskim  odcinku, czyli trz y k ro t­
nie w ięcej niż w  całym m iesią­
cu kw ie tn iu . Natom iast liczba 
zestrzelonych i uszkodzonych sa­
m olotów  am erykańskich na ty m ­
że odcinku przekroczyła pięcio­
kro tn ie  stan z kw ie tn ia  br.

B arba rzyńsk ie  n a lo ty  
sam olo tów  U S A  

na ludność cyw iln ą

Pod znakiem antyimperialistycznej walki 
o samookreślenie narodów

Przyjęcie rezolucji polskiej przez Radę Gospodarczo-Społeczną ONZ
(f) NOWY JORK (PAP). Rada Gospodarczo-Społeczna ONZ 

zakończyła dyskusję nad zaleceniami V I I I  sesji K om is ji Praw
| Człowieka o prawie narodów

Zalecenia te sform ułowane zo- 
! sta ły przez K om is ję  P raw  Czło- 
j w ieka w  dwóch rezolucjach.

W  m yśl piewszej rezo lucji 
! Zgromadzenie Ogólne ma zale- 
i cić państwom należącym do 
ONZ, by, respektując praw o na- 

I rodów do samookreślenia i n ie- 
| zawisłości, popiera ły urzeczy­
w istn ien ie  tego prawa przez 

j lu dy  k ra jó w  od nich zależnych 
I i  te ry to rió w  '  pow ierniczych, 
znajdujących się pod ich zarzą­
dem, oraz przyznaw ały im  to 

j prawo z chw ilą , gdy ludy te za- 
! żądają samorządu i gdy ich 
| wola zostanie stw ierdzona d ro­
gą pleb iscytu, zorganizowanego 

| pod ogólnym k ie row n ictw em  
ONZ.

Druga rezolucja K o m is ji p ro ­
si Zgromadzenie Ogólne o zale- 

; cenie państwom należącym do 
| ONZ, a odpow iedzia lnym  za za- 
| rząd te ry to r ia m i zależnym i, aby 
| in fo rm ow a ły  ONZ o stopniu 
rea lizac ji przez ludność tych

do samookreślenia.
i te ry to rió w  je j prawa do sa­
mookreślenia.

Zalecenia powyższe przyjęte 
| zostały przez K om is ję  pom imo 
I sprzeciwu państw  ko lon ia lnych ' 
A n g lii, USA, F ranc ji i Belgii, 

j Na sesji Rady Gospodarczo - 
i Społecznej przedstaw icie le tych 
] państw us iłow a li więc poweto­

wać swoją porażkę i zm ienić 
tekst zaleceń, uchwalonych 
przez K om is ję  P raw  Człowieka.

Przedstaw icie l USA Lubin, 
poparty przez delegatów A n ­
g lii, F ranc ji i  B e lg ii, us iłow ał 
zm ienić treść pierwszego zale­
cenia K om is ji drogą wniesienia 

| swoich poprawek.
Delegat ZSRR Saksin poddał 

krytyce stanowisko mocarstw 
¡ko lon ia lnych i zdemaskował 
! m anew ry delegacji am erykań- 
| skie j, zmierzające do kom ple t­
nego w yja łow ien ia  zaleceń K o­
m is ji P raw  Człowieka. Podkre- 

| śLił on, że urzeczyw istn ien ie 
i prawa narodów do samookreś­

lenia odpowiada pragnieniom  
w ie lu  setek m ilion ów  ludzi, 
zna jdujących się w  n iew o li po­
lityczne j i ekonomicznej u ko­
lonizatorów  am erykańskich, an­
gielskich, francuskich , be lg ij­
skich i innych.

Również przedstaw iciele Cze- 
j chosłowacji i Polski ostro skry- 
| tykow a li stanowisko m ocarstw  
| kolonialnych.

Przedstawiciel Polski Bora­
tyński s tw ie rdz ił, że uchwalając 
obie rezolucje, Kom isja P raw  
Człowieka wykonała m andat 
powierzony je j przez Zgrom a­
dzenie Ogólne.

Bora tyński wniósł w im ien iu 
delegacji po lskie j rezolucję, 
przew idującą przekazanie Zgro­
madzeniu Ogólnemu om aw ia­
nych zaleceń K om is ji P raw  
Człowieka.

P rzedstaw ien i In d ii, Baner- 
dżi. obecny na sesji Rady w 
charakterze obserwatora, poparł 
zalecenia K om is ji P raw  Czło­
wieka i tym  samym w ypow ie­
dział się za rezolucją polską.

Rezolucja polska została ró w ­
nież poparta przez przedstaw icie , 
l i  M eksyku, L ibanu, Egiptu, Pa­

kistanu i F ilip in , k tó rzy  w  swych 
przem ówieniach po tęp ili stano­
w isko ko lon izatorów  i w ypow ie ­
dzieli się za przyjęciem  zaleceń 
K om is ji P raw  Człowieka.

W  głosowaniu Rada Gospo­
darczo-Społeczna przyję ła  rezo­
lucję  polską 14 głosami prze­
c iw ko głosom W ie lk ie j B ry tan ii. 
F ranc ji i Belg ii, przy czym 
Szwecja powstrzym ała się od 
głosowania. W  ten sposób doznał 
fiaska nowy m anew r mocarstw 
kolon ia lnych, k tóre usiłow ały 
przeszkodzić opracowaniu kon­
kre tnych propozycji w sprawie 
urzeczyw istn ien ia prawa naro­
dów do samookreślenia.

Wobec przyjęcia rezo lucji pol­
skie j przez większość Rady, pro­
pozycja am erykańska o wniesie­
nie poprawek do zaleceń K om i­
s ji autom atycznie odpadła i nie 
została poddana pod głosowanie.

Sprawa samookreślenia naro­
dów była  ostatn im  ważnym  za­
gadnieniem figu ru jącym  na po­
rządku dziennym  Rady Gospo­
darczo-Społecznej. X IV  sesja 
Rady rozpoczęta 20 m aja  zosta­
ła zamknięta.

(f) P E K IN  (PAP). Agencja j 
TASS donosi z Phenjanu: Cen-; 
tra ln a  Koreańska Agencja Tele­
graficzna podaje, że lo tn ic tw o  j 
USA bom bardowało o s ta tn io ) 
barbarzyńsko ludność cyw ilną  
w s i w  okolicy Wonsanu. W na­
locie tym  bra ło  udzia ł około 200 
samolotów am erykańskich, k tóre 
zrzuciły  w ie le  bomb burzących i | 
zapalających oraz ostrze liw a ły j 
wsie z bron i pokładowej. W i 
w y n ik u  na lo tu zostało zabitych ; 
i  rannych setki m ieszkańców, w 
tym  w ie le  kobiet i  dzieci. Dzie- j 
s ią tk i domów zostało zburzo- ; 
nych i  spalonych. Am erykańscy j 
p irac i pow ie trzn i strze la li do 
każdego człowieka, k tó ry  zdołał i 
uratować się z płonących wsi.

R okow an ia  
w Panm undżon

(f) P E K IN  (PAP). Korespon­
dent agencji Nowych Chin do- i 
nosi z Kaesongu, że na posie- \ 
dzeniu w  dn iu 1 sierpnia br. o fi-  i 
cerowie sztabowi obu stron, pro­
wadzących rokow ania rozejmo- j 
we, om aw ia li szczegóły sform u- ; 
łow an ia pro jektu  porozumienia 
w  spraw ie rozejmu.

W y ja z d  z M oskw y 
P ię tro  N enni

(f) M O S K W A  (PAP). 1 sierp­
n ia  w y jecha li z M oskw y w ice­
przewodniczący Św iatow ej Ra­
dy Pokoju, laureat M iędzynaro­
dowej Nagrody S ta linow skie j \ 
„Z a  u trw a len ie  pokoju m iędzy j 
narodam i“  — P ię tro  Nenni oraz; 
przebywający w  ZSRR delegaci i 
W łoskie j P a rtii Socjalistycznej.

Goście przebyw ali w  Zw iązku 
Radzieckim  około miesiąca. Za­
poznali się z pracą w ie lu  fab ryk 
stołecznych, zw iedzili h istorycz­
ne zabytki 1 ins ty tuc je  k u ltu ­
ra lne Moskwy. B y li oni również 
w  Leningradzie, w  obwodzie 
rostow skim  i Stalingradzie.

P ię tro  Nenni i członkowie de­
legacji W łoskie j P a rtii Socja li­
stycznej by li obecni na uroczy­
stości o tw arcia  Kanału Wołga- 
Don im. Lenina i odbyli po n im  
podróż.

P iętro Nenni oraz członkowie 
delegacji złożyli w ieniec w  M au-1 
zoleum Lenina.

Odjeżdżających z ZSRR gości j 
żegnali na lo tn isku przewodni­
czący Radzieckiego K om ite tu . 
Obrońców P oko ju T ichonow o- 
raz przedstaw iciele mieszkańców j 
M oskwy, z

W k ilk u  zdaniach
A M E R Y K A N IE  

M A G A Z Y N U J Ą  W A U S T R II 
G A Z Y  T R U JĄ C E

(f) W IE D E N  (P A P ). O e s te rre ic h i-  j 
sc ’.e V o lk s s t lm m e "  d onos i, że A m e - j 
r y k a n ie  tw o rz ą  w  za c h o d n ie j A u -  j 
s t r i i  s k ła d y  gazów  tru ją c y c h . Jeden 
ze s k ła d ó w  ip e ry tu  (gazu m u s z ta r­
dow ego) z n a jd u je  się w  d o lin ie  L o - 
fe rs k ie j w  p ro w in c j i  S a lzb u rg . O f i ­
c ja ln ie  nazyw a  się  on „s k ła d e m  a- 
m u n ic j i  c h e m ic z n e j“ .

V O T U M  Z A U F A N IA  
D L A  M O S S A D E K A

P A R Y Ż  (P A P ). Z T e h e ra n u  donosi 
agenc ja  F ra n ce  Presse, że senat 
ira ń s k i u c h w a lił  v o tu m  za u fa n ia  d la  
M ossadeka.

N O W Y  R A D Z IE C K I S IL N IK  
G A Z O W Y

(f) M O S K W A  (P A P ) G ru p a  p ra ­
c o w n ik ó w  n a u k o w y c h  opra co w a ła  
w ra z  z k o n s tru k to ra m i z a k ła d ó w  
b u d o w y  sam ochodów  w  J a ro s ła w iu  
n o w y  ty p  2-t.aktow ego s i ln ik a  ga­
zowego. Jego k o n s tru k c ja  u m o ż li­
w ia  za s tą p ie n ie  p ły n n e g o  p a liw a  
n a fto w e g o  przez gazy pa ln e , k tó re  
z w ię k s z a ją  znaczn ie  e k s p lo a ta c y jn e  
w ła ś c iw o ś c i w ie lk ic h  sam ochodów ’ 
c ię ż a ro w y c h .

\ o  morginesip

Drogowskazy
Hitlerowcy z Bonn ogłosili 

tzw. „Dzień Ojczyzny“. Z licz­
nych artykułów zamieszczonych 
z tej okazji w różnych rewizjo­
nistycznych pisemkach wynika 
jasno, że „ojczyzna“ ta zamyka 
się w granicach hitlerowskiego 
„Grossdeutschland“.

Szczególną gorliwość w od­
wetowej nagonce wykazuje „so­
cjaldemokratyczny“, schuma- 
cherowski „Telegraf". Ponury 
ten szmatławiec rozpływa się w 
zachwytach nad tym, że podczas 
„Dnia Ojczyzny" na ulicach 
zachodniego Berlina umieszczo­
ne będą „symboliczne drogo­
wskazy“ z napisami „Danzig 
470 km". „Koenigsberg in Preus- 
sen — 590 km“ itd.

Posrobowcy H itlera lubują 
s’ę, jak widać, w „symbolach“. 
Ale jest to symbolika bardzo 
niekompletna. Zapomnieli o dro­
gowskazie, który by wskazywał, 
czym się kończą szaleńcze pia­
ny wojny i zaborów.

O drogowskazie z napisem: 
„Ruiny Kancelarii Rzeszy — 
1,5 km“. K A D

Kierownictwo Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża usiłuje zapobiec dyskusji 

w sprawie zbrodni ludobójców USA w Korei
O b ra d y  k o n fe re n c ji w  T o ro n to

(f) O T T A W A  (PAP). Podczas 
dalszych obrad ko m is ji g łównej 
M iędzynarodow ej K on fe renc ji 
Czerwonego Krzyża w  Toronto, 
k ie row n ic tw o  Czerwonego K rz y ­
ża usiłow ało ponownie zapobiec 
d3-skusji na tem at bestia lstw  
in te rw en tów  am erykańskich w 
K ore i i  gwałcenia przez nich 
konw enc ji genewskich.

Przewodniczący L ig i Towa­
rzystw  Czerwonego Krzyża, 
Sandstroem zgłosił w  im ien iu  
Szwedzkiego K om ite tu  Czerwo­
nego K rzyża p ro je k t rezo luc ji 
zm ierzający do tego, aby nie 
dopuścić do rozpatryw ania  na 
kon fe renc ji podobnych zagad­
nień. Następnie przewodniczący 
kon fe renc ji, nie licząc się z re­
gu lam inem  i z porządkiem  
dziennym  obrad, ud z ie lił głosu

przewodniczącemu tzw . „M ię ­
dzynarodowego K om ite tu  Czer­
wonego K rzyża “  Rueggerowi, 
k tó ry  us iłow ał w sze lk im i spo­
sobami w ychw alać działalność 
tego skom prom itowanego ko m i­
tetu.

Szef delegacji radzieckie j, 
S ław in , w ypow iadając się prze­
ciw ko p ro je k to w i rezo lucji 
Sandstroema, podkreś lił, że p ro­
je k t ten godzi w  podstawowe 
zasady m iędzynarodowej współ­
pracy. N aw iązując do wystąp ie­
nia Rueggera, S ław in  raz jesz­
cze przypom nia ł, że działalność 
„M iędzynarodowego K om ite tu  
Czerwonego K rzyża “  polega o- 
becnie na b ron ien iu  agresorów 
i osłan ian iu ich zbrodni w 
Kore i.

Delegat radziecki zapropono­

w a ł uchwalenie rezo luc ji, w 
k tó re j Kon ferencja  ponownie 
wzyw a wszystkie narodowe or­
ganizacje Czerwonego K rzyża 
do spełnienia swego obowiązku 
i domagania się od rządów za­
kazu b ro n i atom owej. K on fe ­
rencja wzyw a również do za­
w arc ia  m iędzynarodowej kon ­
w enc ji w  te j sprawie. Dyskusja 
nad wnioskiem  radzieckim  od­
będzie się na następnym posie­
dzeniu.

Wobec ca łkow ite j izo lac ji i 
b raku  poparcia ze strony w ięk ­
szości delegacji (z w y ją tk ie m  a- 
m erykańsk ie j i je j popleczni­
ków) przedstaw icie l k l ik i  kuo- 
m in tangow skie j zmuszony b y ł 
zrezygnować z dalszego udzia łu  
w  obradach K on fe ren c ji i  opu­
ścił sesję.

Z t a k ą  m ł o d z i e ż ą  
m o ż n a  d o k o n a ć  c u d ó w

Dziennikarze krajów demokracji ludowej o wrażeniach z pobytu w Polsce

Grupa dziennikarzy k ra jó w  
dem okracji lu do w e j: Węgier, 
Czechosłowacji, B u łg a r ii oraz 
NRD, k tó ra  p rzyby ła  do Polski 
na Z lo t M łodych P rzodow ników  j
— budowniczych Polski Ludo- j 
wej, przed wyjazdem  do swoich 
k ra jó w  podzie liła  się z dzienni­
karzam i sto licy w rażen iam i z 
pobytu w  Polsce. W  czasie spot­
kan ia , k tó re  up łynę ło  w , n ie­
zw ykle  serdecznej i  koleżeńskiej 
atmosferze zagraniczni dzienni­
karze opow iedzie li o głębokim  
podziw ie ja k i w zbudz ił wśród 
n ich  potężny entuzjazm , radość j 
i  siła, k tó re  zaprezentowała na j 
Zlocie polska młodzież.

„Z  taką młodzieżą — m ów i j 
Teres Lo k i, dz ienn ika rka  wę- | 
gierskiego pisma „Szabad Nep“
— można dokonać praw dziw ych 
cudów. Teraz dopiero rozumiem, 
ja k  bardzo przyczyn iła  się W a­
sza m łodzież do tego, że mo­
gliście w  ta k  k ró tk im  czasie 
wybudować ty le  nowych fab­
ry k , uruchom ić nowe kopalnie, 
odbudować zniszczone miasta. 
W ycieczka po Polsce oraz żywy 
kon tak t, ja k i naw iązaliśm y z 
młodzieżą robotniczą Nowej H u­
ty  i kopa lń  Śląska, są dla nas

najlepszym  dowodem s iły  i o- 
siągnięć Waszej m łodzieży.“

Przedstaw icie l B u łga rsk ie j A -  
gencji Prasowej — Stojan S to i- 
m ienow z g łębokim  przejęciem 
m ów ił o tym , że w  Polsce tak 
ja k  i  w  B u łg a rii na każdym  
k ro ku  spotykał się z przyk łada­
m i pomocy Zw iązku Radzieckie­
go.

Dziennikarze z N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej mó­
w il i  o gorącej przy jaźn i z jaką 
w ita ła  ich polska młodzież. „G o­
rące i  m an ifestacyjne p rz y w ita ­
nie, k tó re  zgotowała nam m ło ­
dzież H u ty  „P o kó j“  — m ówi 
przedstaw icie l „Jungę W elt" 
R udo lf Lehnert — pozostanie 
nam na długo w pamięci. Szcze­
góln ie mocne wrażenie spraw iła  
na nas odbudowa zniszczonych 
przez faszystów zabytków  k u l­
tu ra lnych  W idzie liśm y w  W ar­
szawie i w Gdańsku całe dz ie l­
nice odbudowywane tak ja k  
w yg ląda ły  one w iele dziesiątek 
i setek ia t, temu. Nasza klasa 
robotnicza i nasi m urarze wzo­
ru jąc  się na Waszych osiągnię­
ciach i na przyw iązaniu do t ra ­
dyc ji, przystępują z rów nym  
ja k  i W y zapałem do odbudowy

zniszczonych zabytkowych dzie l­
nic B e rlina .“

W yjeżdżający z P o lsk i dzien­
n ikarze przekazali swoim  gospo- 
darzom masom pracującym  
Polski, górące i serdeczne po­
zdrow ienia oraz życzenia da l­
szych owocnych osiągnięć w bu ­
dow n ic tw ie  swoje j O jczyzny.

Z w iązkow cy  francuscy 
zw iedza ją  W arszawę

28-osobowa delegacja związ­
kowców francuskich , k tóra 
przebywa w Polsce na zapro­
szenie Centra lne j Rady Zw iąz­
ków Zawodowych, zwiedziła 
Fabrykę Samochodów . Osobo­
wych na Żeraniu, W arszawskie 
Zakłady Przem ysłu Odzieżowe­
go oraz Dom Słowa Polskiego.

P rzy jazd  delegacji 
zw iązkow ców  

B e lg ii i A lg e ru
2 bm. na zaproszenie Cen­

tra ln e j Rady Zw iązków  Zawo­
dowych p rzyb y ły  do W arszawy: 
7-osobowa delegacja zw iązkow­
ców B e lg ii i 7-osobowa dele­
gacja zw iązkowców A lgeru.

Jacques D u cios 
dem asku je  fa łsze rs tw a  

d z ie n n ik a  „F ig a ro “
(f) P A R Y Ż  (PAP). W  zw iązku 

! z opub likow aniem  22 lipca przez 
! dziennik „F iga ro “  sfałszowanych 
; cyta t z notesu Duclos, sekretarz 
K C  Francuskie j P a r t ii K o m u n i- 

| stycznej Jacques Duclos w ysto­
sował do redaktora  naczelnego 
„F iga ro “  P ie rre  Brisson lis t z 
żądaniem ogłoszenia go na ła ­
mach „F ig a ro “ . L is t ten n ie  zo­
stał przez „F iga ro “  opub likow a- 

i ny, wobec czego Duclos w n iós ł 
: do sądu skargę przeciw ko reda- 
! k c j i  dziennika oraz przesłał 
j tekst lis tu  do „H u m an ité “ . L is t 
| Duclos do Brissona b rzm i m .in.:

Dn ia 22 lipca zam ieścił pan 
na łam ach „F iga ro “  a r ty k u ł p ió ­
ra G abriela R obineux pt. „D o ­
w ody“ . A r ty k u ł ten dotyczy m e­
go osobistego notesu, zawiera^ 
Mcego n o ta tk i po lityczne i  go­
spodarcze. Notesu tego pozba­
w iono m nie  28 m aja  br.

W  a rtyku le  tym  przytacza pan 
następujące zdanie: „Nasza n ie ­
spraw ied liw a w o jna (w  V ie tna - 
mie) powoduje konieczność u - 

! ciekania się do bestia ls tw “ . 
Zdanie to  zamieszczono w  ta ­
k ie j form ie, aby w yw ołać w ra ­
żenie, jakoby  kom uniści m ów i- 

I l i  o konieczności stosowania o- 
! kruc ieństw , aczkolw iek chodzi 
tu  — ja k  sam pan dobrze ro ­
zum ie — o zdemaskowanie 
zbrodni, k tó re  pociąga za sobą 

! n ieun ikn ien ie  _ kontynuow anie 
i n iesp raw ied liw e j w o jny.

P r z e d s ta w ia n ie  s p r a w y  w  po­
d o b n y  s p o s ó b  jest fa łs z e r s tw e m .

Dla scharakteryzowania p o li-  
j ty k i p a r ti i kom unistycznej „F i-  
! garo“  posuwa się jeszcze dale j, 
i przyp isu jąc m i słowa, mogące 
! odzwierciedlać jedyn ie  po litykę  
i rządu Pinay'a, polegającą na 
! tym , by „przygotow ać a k ty  
| przemocy i stworzyć okolicznoś- 
I ci sprzyjające represjom “ . Jest 
| rzeczą oczywistą, że tak ie  po- 
j stępowanie należy przypisać 

rządow i i gdy „F ig a ro “  us iłu je  
przedstaw ić sprawę w  ten spo- 
sów, jakoby chodziło w  danym 
w ypadku o sprecyzowanie po­
l i ty k i p a rtii kom unistycznej — 
to zdaje sobie doskonale spra­
wę, ż ' zniekształca rzeczyw i­
stość.

N ie mam najm niejszego za­
m ia ru  prowadzić po lem ik i z 
dziennik iem  „F iga ro “ . Zastrze­
gam sobie prawo postawienia 
te j kw e s tii w  całości przed m o i­
m i kolegam i w . Zgromadzeniu 
Narodowym . Proszę pana, a w  
razie konieczności — żądam, o- 
pub likow an ia  niniejszego lis tu , 
zgodnie z obowiązującą usta­
wą.

OSTATNIE DNI FESTIWALU FILMOWEGO
ELEFONEM OD SPECJALNEGO W Y S ŁA N N IK A  „TRYBU NY LU D U “ Z K A R LO Y Y C H  VARÓW )

końcowe dn i F estiw a lu  przy- i stal n iestety pokazany na s k u - ...............................
, r  , « r ,g  b . , a„  s s :

•nów. P rzew odził f i lm  NRD 
„Skazana w ioska“ , wstrząsa­

ła opowieść o walce, jaka to- 
r się w  Niemczech zachod- 
h przeciwko am erykańskim  
upantom i ich w o jenne j po- 
rce. H is to ria  jedne j z za- 
Ddnio -  n iem ieckich wiosek 
azanych na wysiedlen ie z 
iii A m erykanów  i  ich nie- 
eckich sate litów , zamierza-

nego z am erykańskim  kap ita ­
łem. „Rzjma godzina 11-ta“  to 
h is to ria  z życia w łoskich bez­
robotnych.

Do czołówki f ilm ó w  festiw a­
low ych doszedł również f ilm  ko­
reański pt. „Z now u na fro n t“ , 
dram atyczna opowieść o boha­
te rs tw ie  koreańskich żołnierzy 
w  'czących przeciw ko wrogom 
swoje j ojczyzny. F ilm  ten opie-

pb iph  <5iłTPilTOW. id u u c i ic r  ^

mh urządzić na je j polach . ^ ¿ ^ CraS1̂ i ^ i J]asZko ły>film o w e j j kawego, wzruszającego i mobi- 
enne lo tn isko, oparta zosta- j h 'starannym  opracowaniu I tizującego m ateria łu  in fo rm acy j­
na faktach i. życia. N ie ty ł-  , ep icki j dyna- ! nego z życia bohaterskiego ludu
to stanow i jednak siłę tego ( obraz wyzwoleńczych V ietnam u walczącego o swą
>u. Jest w  n im  ponadto w ie- ! ^  M  0g r0m - ! wolność i niepodległość. Wy-
ram aturgicznego nerwu, du- k rok  naprzód ja k i w  ciągu j św ietlony został również p ierw -

roku od ubiegłego festiw a lu do- szy film  albański pt. „Droga do^ . , ..v___ u riim onr r\

Wśród film ów  dokum entar- 
nych w yb ił się na czoło radziec­
ki ko lorow y reportaż „P ierwszy 
M aja  1952“ . W yróżn ił się bu łg a r­
ski f ilm  publicystyczny o tito - 
faszystowskiej bandzie pt. „O b li­
cze zdra jców “ , oraz węgierski 
kolorow y f ilm  z życia dzieci ko­
reańskich na Węgrzech pt. „B o ­
haterska młodzież“ . Z dużym 
zainteresowaniem spotkał się 
dokum entarny f ilm  produkcji 
ch ińsk ie j pt. .W alczący V ie t- 
nam“ , k tó ry  przyniósł w iele cie-

praw dziw ych ludzi, sporo 
zerego przejęcia i wzrusze- 
. „Skazana w ioska“ zdecydo- 
nie w yb iła  się w szeregu 
lepszych film ó w  festiwa lu , 
jedno z czołowych miejsc.

Jrugi f ilm  godny szczególnej 
agi to p ierwszy i jedyny  w 
n roku  pokazywany na festi- 
lu  f ilm  w iosk i pt. „A chtung. 
id y c i!“  w  reżyserii Carlo 
;zani. Treścią tego film u  jest 
•tyzancka w a lka  włoskich 
lo tn ików  w  czasie w o jny 
:eciwko w łoskiem u i niem ie- 
emu faszyzmowi, w  obronie 
lnych W łoch, w  obronie w io ­
ch fa b ryk  dem ontowanych 
:ez h itle row ców . „A ch tung  
id y c i“  godnie kon tynuu je  
[listyczne tradyc je  postępo- 
go f ilm u  włoskiego, stanowi 
u  ą i in teresującą pozycję w 
■ii f ilm ó w  walczących o po- 
j, o nowego człow ieka, o 
izęśliwszą ludzkość. Drugi 
-n w łosk i zgłoszony na festi- 
il przez jego tw órców  — 
zym godzina 11- ta “  nie zo-

kona li film ow cy koreańscy.
N ow y f i lm  węgierski w y ­

św ie tlon y  na fes tiw a lu  to bio- 
g ra f ic z n  - muzyczna opowieść 
o węgierskim  kompozytorze z 
X IX  w ieku Erkelu. tw órcy wę­
gierskiego hym nu narodowego. 
F ilm  odznacza się świetną krea ­
cją aktora Apa ty i w ty tu łow e j 
ro li, rzetelną inscenizacją oper 
Erkela, m elodyjnością i siłą er- 
ke low skie j m uzyki.

Na festiw a l przybyły  również 
dalsze dwa film y  francuskie : 
„Pan Fabre“  — humanistyczna 
opowieść o znakom itym  o rn ito ­
logu francuskim  ubiegłego stu­
lecia, oraż „Czerwona Oberża“ 
postępowego reżysera A u ta n t- 
Lara z Fernandelem w ro li 
Równej.

K inem atografia  chińska po­
kazała dalsze dwa film y  z cza­
sów w a lk  o wolność i spraw ied­
liwość — wstrząsający i bardzo 
dobry aktorsko „Obóz koncen­
tra cy jn y “  oraz „Ludow ych bo­
jo w n ikó w “ .

s ław y“ , f ilm o w y  dokum ent o no­
wej drodze życia ■ rozwoju lu ­
dowej A lban ii, k tó re j przewo­
dzi partia. F ilm  zrealizowany 

, zosta! w  T iran ie  i w  M oskw ie 
przy współudziale znanego f i l ­
mowca radzieckiego Kopalina.

31 lipca odbyła się festiw a lo­
wa premiera v polskiego film u  
„G rom ada“ wyśw ietlanego w 
Czechosłowacji pt. „Cud u m ły ­
na“ . F ilm  spotkał się z życzli­
wym  przyjęciem.

M ija  ostatni, 20-ty dzień fes ti­
walu. Na ekran festiwalowego 
k ina wchodzą: czeski, ko lorow y 
f ilm  fabu la rny o m łodzieży „J u ­
tro  będzie się tańczyć wszędzie“ , 
radziecki f i lm  o Tarasie Szew- 
czence, oraz dwa film y  doku- 
m entarne — węgierski f ilm  
„Dzień W yzw olenia“  j  słowacki 
kolorow y „Tęcza nad S łowacją“ 
w sumie 107 przedstawień. M ię­
dzynarodowe Jury obraduje. 
W yn ik i festiw a lu ogłoszone zo­
staną w  niedzielę 3 sierpnia.

IR E N A  M ERZ

Aresztow anie  członka 
K C  F P K

(f) P A R Y Ż (PAP). — „ L ‘H u - 
m an ite “ donosi, że deputowa­
ny do parlam entu francuskie­
go, członek KC  FPK Leon Feix, 
został po przybyciu  do Tunisu 
aresztowany, a następnie w y ­
siedlony.

Wydarzenia w Egipcie
(f) LO N D Y N  (PAP). — Jak 

donosi rad io  londyńskie , pa rtia  
W afd — najw iększe s tronn ic ­
tw o  polityczne E giptu — ogło­
s iła  m anifest, w  k tó rym  wzywa, 
aby nie prowadzić żadnych da l­
szych rokow ań z A ng lią , dopó­
k i w o jska angielskie n ie  zosta­
ną wycofane z Egiptu. P artia  
W afd proponuje rów nież prze­
prowadzenie w  Sudanie w o lne­
go pleb iscytu w  spraw ie p rzy­
łączenia tego k ra ju  do Egiptu. 
M an ifes t wzywa do odrzucenia 
propozyc ji m ocarstw  zachod­
nich w  spraw ie stworzenia 
tzw. „dow ództw a Środkowego 
W schodu“ .

He
(f) LO N D Y N  (PAP). Jak donoszą 

z K a iru , 30 lipca w  C hartum ie 
odbyło się posiedzenie Z jedno­
czonego F ron tu  Narodowego 
Sudanu, na k tó rym  postano­
w iono przesłać do rządu egip­
skiego m em orandum , s tw ie r­
dzające, że Sudańczycy żądają 
ew akuac ji w o jsk  obcych z Su­
danu i  udzie lenia sobie prawa 
do zadecydowania o swej p rzy­
szłości.

Kronika dyplomatyczna
(f) Prezes Rady M in is trów  Jó­

zef Cyrankiew icz p rzy ją ł w 
dn iu 2 bm. ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
W ioch w  Polsce pana G iovanni 
B attis ta  Guarnaschelli

WIADOMOŚCI Z IGRZYSK OLIMPIJSKICH

C hych ła  zdoby ł z lo ty  m eda l
P rz e d o s ta tn i d z ie ń  Ig rz y s k  O lim ­

p ijs k ic h  b y ł  d la  P o ls k i d n ie m  ra ­
d osn ym . Z d o b y liś m y  d z ię k i w spa ­
n ia le j w a lce  Z y g m u n ta  C h y c h ły  
z ło ty  m e da l o lim p ijs k i  o raz  m eda l 
s re b rn y , ja k i  w y w a lc z y ł A n tk ie -  
w ic z . Tego o s ta tn ieg o  s k rz y w d z il i  
w y ra ź n ie  sę dz io w ie  p u n k to w i,  o d ­
b ie ra ją c  m u  z w y c ię s tw o  nad W ło ­
chem  B o lognes i.

S ukcesy C h y c h ły  1 A n tk ie w ic z a  
w  tu rn ie ju ,  k tó r y  m ia ł re k o rd o w a  
obsadę i  k tó r y  s ta ł na w y s o k im  po­
z iom ie , są ty m  ce nn ie jsze , że n ig d y  
jeszcze, żaden p o ls k i p ię śc ia rz  n ie  
z d o b y ł lepsze j lo k a ty  na Ig rz y s k a c h  
O lim p ijs k ic h ,

S ukcesy obu  naszych  re p re ze n ­
ta n tó w  św iadczą  ró w n ie ż , że p ię - 
ś c ia rs tw o  nasze na leży  do c z o łó w k i 
ś w ia to w e j, ty m  b a rd z ie j, że in n i 
nasi z a w o d n ic y  w y k a z a li w  ty m  
tu r n ie ju  d o b rą  postaw ę, p rz e g ry ­
w a ją c  n a jc z ę ś c ie j z p ó ź n ie js z y m i 
m is trz a m i lu b  w ic e m is trz a m i O lim ­
p ia d y .

Szczerze w zruszona  b y ła  m a ła  g ru ­
pa P o la k ó w , zg rom adzona  w  M es- 
s u h a li, g d y  og łoszono z w y c ię s tw o  
C h y c h ły . M o m e n t u roczys te go  w rę ­
czan ia  P o la k o w i z ło tego  m e da lu , 
p o łą czo n y  z o d e g ra n ie m  h y m n u  
p o lsk ie go  i  w c ią g n ię c ie m  na m aszt 
p o ls k ie j f la g i,  to  n ig d y  n ie za p om ­
n ia n a  c h w ila .

D rog a  Z y g m u n ta  C h y c h ły  do tego 
n a jw ię ksze g o  w  jeg o  k a r ie rz e  s p o r­
to w e j sukcesu , n ie  b y ła  ła tw a .

Na p rz e s trz e n i 6 d n i p o ko n a ł on 
k o le jn o  5 -c iu  d ob rze  p rz y g o to w a ­
n y c h  i  s iln y c h  p rz e c iw n ik ó w . W 
k a żd e j w a lce  m u s ia ł dać z s ieb ie  
w s zys tko , b y  u zyskać  zw y c ię s tw o .

W  d e c y d u ją c e j w a lce  ze S zczer- 
b a k o w e m  C h y c h ła  w y g ry w a  p ie r ­
wszą ru n d ę  d z ię k i c e ln y m  k o n tro m  
i  d o s k o n a ły m  u n ik o m .

A ta k i S zcze rbakow a  m ija ją  się z

ce lem , je g o  potężne c iosy  n ie  do ­
chodzą do C h y c h ły , k tó ry  „o b ta ń -  
c o w u je “  p rze c iW n ika  t r a f ia ją c  czę­
sto le w y m  p ro s ty m . W d ru g ie j ru n ­
d z ie  w a lk a  to czy  się  p rzew a żn ie  w 
p ó łd ys ta n s ie . T e ra z  lepszy  je s t 
S zcze rbakow , k tó r y  częście j i m oc­
n ie j t ra f ia .  O z w y c ię s tw ie  P o laka 
d e c y d u je  trze c ia  ru n d a , w k tó re j 
C hych ła  zapew n ia  sobie przew agę 
p u n k to w ą  k o n tra ta k a m i.

G d y  ogłoszono z w y c ię s tw o  P o la ­
ka, p ie rw s z y m , k tó ry  z ło ż y ł m u ser­
deczne g ra tu la c je , b y ł re p re ze n ta n t 
ZSRR, od k tó re g o  C h ych ła  w po­
czą tkach  sw ej k a r ie ry  s p o rto w e j 
w ie le  s k o rz y s ta ł i w ie le  się nau czy ł

Na^z d ru g i re p re z e n ta n t w  f in a ­
le, A n tk le w ic z , p rz e g ra ł z W łochem  
B o lognes i t y lk o  w  oczach sędziów , 
z k tó ry c h  zresztą je d e n  — A n g lik  
M ason — d a ł zw y c ię s tw o  P o la ko w i 
s to su n k ie m  p u n k tó w  59:58.

A n tk ie w ic z  w y g ra ł m in im a ln ie  
p ie rw szą  ru nd ę , g łó w n ie  d z ię k i k o ń ­
cówce, w  k tó re j n ie b e zp ie czn ie  t r a ­
f i ł  W łocha  p ra w y m  s ie rp e m . D ru g ie  
s ta rc ie  w y g ry w a  P o la k  w y ra ź n ie  
Jego a ta k i na k o rp u s  p rz e c iw n ik a  
są te ra z  p re c y z y jn e  i sku teczne  
B o lognes i s łab n ie  w  oczach. W cza­
sie p rz e rw y  W łoch  o d zvska ł n ieco 
s i ły  i po gongu, p ró b u ją c  n a d ro b ić  
s tracone  p u n k ty ,  rz u c ił  sie na A n t­
k ie w icza . za syp u ją c  go g radem  c io ­
sów. A le  ca łe  tr z y  o s ta tn ie  m in u ty  
w a lk i t rw a ła  zacię ta  w y m ia n a  s il­
nych  s ie rp ó w . Żaden z p rz e c iw n i­
k ó w  n ie  u z y s k a ł p rzew a g i, w  sum ie  
w ię c  z w y c ię s tw o  n a leża ło  się P o­
la k o w i. D w a i sędziow e je d n a k  w y ­
d a li in n y  w e rd y k t.

W w a lk a c h  f in a ło w y c h  tu rn ie ju  
p ię śc ia rsk ie g o  d u ży  sukces o dn ie ś li 
ró w n ie ż  re p re z e n ta n t CSR Zachara  
i z n a n y  p ię śc ia rz  w ę g ie rs k i Papp 
z d o b y w a ją c  po p ię k n y c h , e m oc jo ­
n u ją c y c h  w a lk a c h  ty t u ły  m is trz o w ­
sk ie  w  k a te g o ria c h  p ió rk o w e j i le k -  
k o ś rć d n ie j.

Jeszcze je d n ą  p o m y łk ą  sędziow ­
ską w  f in a le  b y ło  p rz y z n a n ie  z w y ­
c ięs tw a  H a m ą la in e n o w i w  wadze 
k o g u c ie j nad M c N a lly  ( Ir la n d ia ).

P ięśc ia rs tw o  a m e ry k a ń s k ie  re p re ­
z e n to w a ło  w fin a ła c h  5-ciu  M u rz y ­
nów , w y s z k o lo n y c h  w zaw o d o w ych  
s ta jn ia c h  b o kse rsk ich , k tó rz y  zaraz 
po zw yc ię s tw a ch  fin a ło w y c h  p o d p i­
sał '" > n tra k ty  na zaw odow stw o .

W ' 'k i  w a lk  f in a ło w y c h  tu rn ie ­
ju  o l m p ijs k ie g o  w boks ie : (od m u ­
szej do c ię ż k ie j)

B ro o k s  (U SA) p oko n a ł Basel a 
(N ie m cy  zach.). H a m a la in e n  (F in ­
la n d ia ! u zna n y  zosta ł zw yc ięzcą  M c 
N a lly  ( Ir la n d ia ), Zacha ra  (CSR) -  
w y p u n k to w a ł C ą p ra r i (W ło chy ), B o ­
lognesi (W ło ch y ) u z yska ł n ies łuszne  
zw y c ię s tw o  nad A n tk ie w ic z e m , A d ­
k in s  (U SA) w y g ra ł n ieznaczn ie  z 
M ied n o w e m  (ZSR R ), k tó ry  p rz y s tą ­
p i ł  do w a lk i z dw om a ro z c ię ty m i 
lu k a m i b rw io w y m i i w y k a z a ł w spa ­
n ia łą  postaw ę, w a lcząc a m b itn ie  m i­
m o ty c h  k o n tu z ji  do końca  s p o t­
ka n ia . C hyc lP a  (P o lska ' w y p u n k to ­
w a ł S zczerbakow a (ZSRR), Papp 
(W ę g ry ) z w y c ię ż y ł V an S c h a lw ycka  
(A fr y k a  P o łu d n io w a ) p o sy ła ją c  go 
w  trz e c ie j ru n d z ie  na desk i. P a te r­
son (U S A ! z n o k a u to w a ł w I ru n d z ie  
T ita  (R um u n ia ). Lee (U SA) w y p u n ­
k to w a ł Pacenzę (A rg e n ty n a ) i San­
ders (U SA) w y g ra ł w s k u te k  d y s k w a ­
l i f ik a c j i  Johansona (S zw ec ja ), k tó r y  
odes łany zosta ł do rogu  za u n ik a ­
n ie  w a lk i.

❖
O sta tn i dzień  Tgrzysk O lim p ijs k ic h , 

pośw ię con y  k o n k u re n c jo m  s p o rto ­
w y m , p rz y n ió s ł dalsze p ię kn e  s u k ­
cesy re p re ze n ta n to m  lu d o w y c h  W ę­
g ie r, k tó rz y  z d o b y li o lim p ijs k ie  m e­
da le  w p iłc e  n ożn e j, zw y c ię ż a ją c  
Ju go s ła w ię , w  p ły w a n iu  i w  p iłc e

w o d n e j. w  G O Ł Ę B IE W S K I

Węgry mistrzem olim pijskim  w piłce nożnej
F in a ło w y  m ecz o 1 1 2 m ie jsce  

w  tu r n ie ju  p i ł k i  n ożne j m iędzy 
W ę g ra m i i  Ju go s ła w ią , p rz y n ió s ł 
z w y c ię s tw o  i  z ło ty  m e da l o lim p ijs k i  
W ę g rom  2:0 (0:0). B ra m k i z d o b y li:  
P uskas i  K ocsis.

M ecz z g ro m a d z ił na  s ta d io n ie  o- 
l im p i js k im  65 tys . w id z ó w , co jes t 
re k o rd e m  p u b lic z n o ś c i na m eczach 
p iłk a rs k ic h  w  F in la n d ii.

W ę g ry  g ra ją c  z p rz e c iw n ik ie m , 
k tó r y  p rzew yższa ł ic h  na ogó ł w z ro ­
stem , zas tosow a li g rę  p rzy z ie m n ą , 
w  k tó re j  w y ra ź n ie  g ó ro w a li nad  
p iłk a rz a m i ju g o s ło w ia ń s k im i.

W napadz ie  W ę g ie r bardzo  dobrze  
z a g ra ł le w o s k rz y d ło w y  C s ibo r. A ta ­
k o w i w ę g ie rs k ie m u  za rz u c ić  m ożna 
ty lk o  z b y t m a łą  ilość  s trz a łó w , cho ­
ciaż o k a z ji p o d b ra m k o w y c h  b y ło  
w ie le . Pom oc za im p o n o w a ła , zw łasz 
cza p ię k n y m  w spo m a g an iem  napa ­
du. Z o b ro ń có w  n a js ła b szy  b y ł B u - 
za nsky . G ro s its  w  b ram ce  n ie  m ia ł 
w ie le  ro b o ty , a w  k i lk u  n ie b e zp ie ­
cznych  s y tu a c ja c h  in te rw e n io w a ł 
zdecyd o w an ie .

Zespó ł ju g o s ło w ia ń s k i, s z y b k i i 
d o b ry  te ch n ic z n ie  ty lk o  w  p ie rw ­

szej p o ło w ie  b y ł n ie b e zp ie cznym  
p rz e c iw n ik ie m . F o rm a c je  ob ro n n e  
b y ły  lepsze n iż  a ta k .

W p ie rw sze j p o ło w ie  P uskasow l 
n ie  uda ł się w  22 m in u c ie  s trz a ł z 
ka rne g o , o b ro n io n y  ro z p a c z liw y m  
w y s k o k ie m  B e a ry . Po p rz e rw ie  t y l ­
ko  k i lk a  p ie rw s z y c h  m in u t g ry  b y ło  
w y ró w n a n y c h , późn ie j W ęgrzy  opa­
n o w a li sy tu a c ję . W 70 m in . m eczu 
Puskas w y k o rz y s tu ją c  t ło k  pod 
b ra m k ą  B e a ry  s trz e li ł  n ie u c h ro n n ie  
p ie rw szą  b ra m k ę , a na 30 sek. p rzed  
końcem  sp o tk a n ia  d rugą , zw yc ię ską  
b ra m k ę  z d o b y ł K ocsis .

D a l s z e  k o n k u r e n c j e
Koszykarze ZSRR 

zdobywają srebrny medal
W  fin a le  o lim p ijs k ie g o  tu rn ie ju  

k o s z y k ó w k i U S A  p o k o n a ły  ZSRR 
36:25 (17:15).

W  s p o tk a n iu  o 5 m ie jsce  C h ile  
w y g ra ło  z B ra z y lią  58:49 (32:24).

O stateczna  k o le jn o ś ć  tu rn ie ju  je s t 
n a s tę p u ją c a : 1) U S A , 2) ZSRR, 3) 
U ru g w a j,  4) A rg e n ty n a , 5) C h ile , 6) 
B ra z y lia ,  7) B u łg a r ia , 8) F ra n c ja .

Nowy sukces 
pływaczek węgierskich

O lim p ijs k ie  k o n k u re n c je  p ły w a c ­
k ie ’ zakończono  w  sobotę  fin a ła m i 
na 400 m  st. dow . k o b ie t. 1.500 m 
i 200 m  st. k las . m ężetf^zn  o raz  s k o ­
k a m i z w ie ż y  k o b ie t.

P ły w a c z k i w ę g ie rs k ie  jeszcze raz 
p o tw ie rd z iły  sw o ją  w yso ką  k lasę 
z a jm u ją c  d w a  p ie rw sze  m ie jsca  na 
400 m st. dow . Z ło ty  m eda l zd ob y ła  
G yenge, b iją c  re k o rd  o lim p ijs k i  w y ­
n ik ie m  5.12,1.

N o v a k  z d o b y ła  s re b rn y  m eda l.
W y n ik i:
400 m  st. dow . k o b ie t — 1) G ye n ­

ge (W ę g ry ) — 5.12,1, 2) N o v a k  (W ęg.) 
— 5.13.7. 3) K a v a m o to  (U S A ) 5.14,6.

4) G reen  (U SA) — 5.16,5, 5) H vege i 
(D an.) — 5.16,9, 6) S zeke ly  (W ęg.) — 
5.17,9;

200 m  st. k las . m ężcz — l)  D av is  
(A u s tra lia )  — 2.34,4 (re k . o lim p .) , 2) 
S ta ss fo rth  (U S A ) 2.34,7, 3) K le in
(N ie m . zach.) — 2.35,9, 4) H ira y a m a  
(Jap.) — 2.37,4, 5) K a jik a w a  (Jap.) — 
2.38,6, 6) Nagasawa (Jap.) — 2.39,1;

1.500 m  — 1) K o n n o  (U SA) -  18.30,0 
(re k . o lłm p .) , 2) HashJzune (Jap.) — 
18.41,4, 3) O ka m o to  (B rąz .) — 18.51,3, 
4) M c Lane  (U S A ) — 18.51,5, 5) B e r­
n a rd o  (F r.) — 18.59,1, 6) K ita m u ra  
(Jap.) — 19.00,4;

s k o k i z w ie ż y  k o b ie t — 1) M c C or- 
m ic k  (U S A ) — 79,37 p k t.,  2) M ye rs  
(U S A ) — 71,63 p k t.,  3) I r w in  (USA) 
— 70,49 p k t., 4) P e llis san d  (F r.) —- 
69,08 p k t., 5) L o n g  (A ng.) — 63,19, 6) 
W e re ina  (ZSR R ) — 61,09.

W ęgry" m istrzem  o lim p ijsk im  
w  piłce wodnej

W fin a ło w y c h  sp o tk a n ia c h  o
m ie jsca  od 1 do 4 w  p iłc e  w od n e j 
W ę g ry  p o k o n a ły  U S A  4:0 (4:0), a
J u go s ła w ia  — W ło c h y  3:1 (0:1). W 
m eczach o m ie jsca  od 5 do 8 ZSRR 
z re m is o w a ł z B e lg ią  3:3 (3:2), a H o ­
la n d ia  p o ko n a ła  H iszp a n ię  7:1 (4:0). 
Belg/ia u p lasow a ła  się w  os ta teczne j

k la s y f ik a c j i  p rzed  ZSRR m im o  re ­
m isu  d z ię k i lepszem u s to s u n k o w i 
b ra m e k .

O stateczna k la s y f ik a c ja  tu r n ie ju :  
1) W ę g ry , 2) Ju go s ła w ia , 3) W ło ch y , 
4) U S A , 5) H o la n d ia , 6) B e lg ia , 7) 
ZSRR, 8) H iszp a n ia .

Kolarstwo
W sobotę o d b y ł się w yśc ig  szoso­

w y  z u d z ia łe m  o k o ło  100 z a w o d n i­
kó w . W yśc ig  o b e jm o w a ł 190,4 k m  
(17 okrążeń  po 11,2 km ).

D ru ż y n o w o  z w y c ię ż y ła  B e lg ia , 2) 
W ło chy , 3) F ra n c ja , 4) Szw ecja , 5) 
N ie m c y  zach., 6) H o la n d ia .

W y n ik i in d y w id u a ln e : 1) N o y e lle  
(B e l.) -  5.06.03,4. 2) G ro n d e la e rs
(B e l.) — 5.06,05,2, 3) Z e ig le r  (N iem . 
zach.) — 5.07.47,5. 4) v ic to r  (B e l.) — 
5.00,52, 5) B ru n i (W ł.) — 5.10,54, 6)
Z u c c o n e lli (W ł.)' - T . l l . l C Y

Olimpijczycy radzieccy 
goszczą sportowców fińskich
W p ią te k  w ie czo re m  na zaprosze­

n ie  s p o rto w có w  ra d z ie c k ic h  b a w iła  
w  w iosce O ta n ie m i fiń s k a  e k ip a  ,.o- 
l im p ijs k a . S p o tk a n ie  s p o rto w có w  
ZS R R  i F in la n d ii u p ły n ę ło  w  ser­
deczne j. p rz y ja c ie ls k ie j a tm osfe rze .

Lekkoalfeci, piłkarze i g'mnasfycy powrócili z Olimpiady
W sobotę 2 bm . w ie czo re m  p o w ró ­

c iła  z H e ls in e k  część p o ls k ie j e k i : 
p y  o l im p ijs k ie j :  le k k o a t le c i,  p i łk a ­
rze 1 g im n a s ty c y .

N a D w o rc u  W sch o d n im  w  W a r­
szaw ie  w it a l i  o lim p ijc z y k ó w  p rz e d ­

s ta w ic ie le  G K K F , Z M P  1 zrzeszeń 
s p o rto w y c h . L ic z n a  g ru p a  c z ło n kó w  
A ZS  p o w ita ła  go rąco  sw ego ko legę  

, K o c e rk ę  — zd ob yw cę  brązow ego  
m eda lu  o lim p ijs k ie g o .

O lim p ijc z y c y  p o je c h a li z d w o rca  
do A k a d e m ii W y c h o w a n ia  F iz y c z ­

nego, gdzie  o d b y ła  się u roczys tość  
w ręczen ia  o dznak m is trz ó w  sp o rtu .

V/ im ie n iu  G K K F  p rz e m a w ia ł d y r. 
R a jk o w s k i W Im ie n iu  cz ło n k ó w  e- 
k ip y  — zd ob yw ca  b rązow ego  m eda­
lu  w io ś la rz  K o c e rk a .

I k ra jo w e  zaw ody spadochronow e
W W arszaw ie  ro zpo czę ły  się 

p ie rw sze  w - d z ie ja c h  p o lsk ie go  lo t ­
n ic tw a  k ra jo w e  z a w o d y  s p ad o ch ro ­
now e.

Z a w o d y , k tó ry c h  o rg a n iz a to re m  
je s t L ig a  L o tn ic z a , są s p ra w d z ia ­
n em  d o tych czaso w ych  os ią g n ię ć  w 
d z ie d z in ie  s p a d o c h ro n ia rs tw a , k tó re  
z y s k u je  sobie  co raz  w ię c e j z w o le n ­
n ik ó w . , ,

D o za w odów  s ta n ę li n a jle p s i s k o ­
c z k o w ie  sp a d o c h ro n o w i z ca łego 
k ra ju ,  re p re z e n tu ją c y  w s z y s tk ie  o- 
k rę g i L ig i  L o tn ic z e j,  k tó r z y  w y ło ­
n ie n i z o s ta li d rog ą  e lim in a c ji.

Im p re z a  /  o rg a n iz o w a n a  je s t na

w z ó r za w o d ó w , ja k ie  o d b y w a ją  się 
w  Z w ią z k u  R ad z ie ck im . N a p ro g ra m  
je j  s k ła d a ją  się s k o k i z w ysoko śc i 
1200 m, 600 m i 400 m, p rz y  czym  
p u n k tu je  się  s ty l s k o ku , lą d o w a n ie  
w  ko le  o raz  o tw a rc ie  spadoch ronu  
w  śc iś le  o k re ś lo n y m  czasie. Z w y ­
cięzcą zo s ta je  zdobyw ca  n a jw ię k ­
szej ilo ś c i p u n k tó w  d o d a tn ic h , 
za co o trz y m u je  ty t u ł  M is trz a  S po r­
tu S padoch ronow ego  na ro k  1952.

D rog a  do u c z e s tn ic tw a  w  zaw o­
dach b y ła  d łu g a  i w y m a g a ła  od za­
w o d n ik ó w  dużo  p ra c y .

S koczek sp ad o ch ron o w y  m us i bo­
w ie m  zaczynać sw ó j t re n in g  od ć w i­

czeń na s p e c ja ln ie  do tego ce lu  
w y b u d o w a n y m  „ tra p e z ie " ,  g d z ie 1 
p rz y s w a ja  sobie  te c h n ik ę  s te ro w a ­
n ia  uprzężą i u m ie ję tn o ś ć  lą d o w a ­
n ia . P o tem  p rzech o d z i do s ko kó w  
z w ie ży , a następn ie  do sk o k ó w  z 
sam o lo tu

S ztuka  lą d o w an ia  na spad o ch ron ie  
w  z g ó ry  o k re ś lo n y m  m ie js c u , o p u ­
szczenie sam o lo tu  i czas o tw a rc ia  
sp ad o ch ron u , to  e le m e n ty , k tó re  
sko czko w ie  m ogą opanow ać ty lk o  w  
czasie in te n s y w n e g o  tre n in g u  pod 
k ie ru n k ie m  dośw iadczonych  in s t ru ­
k to ró w .

(ts)

Oświadczenie 
kierownika radzieckiej 

delegacji sportowej 
w Helsinkach

( f)  H E L S IN K I (P A P ). K ie ro w n ik  
ra d z ie c k ie j d e le g a c ji s p o rto w e j, u - 
czes tn iczące j w  X V  Ig rz y s k a c h  
O l im p ijs k ic h  — N . R om anow , o p u ­
b lik o w a ł w  p ra s ie  f iń s k ie j  o ś w ia d ­
czenie , w  k tó r y m  zw raca  p o n o w n ie  
uw agę  na n ie s p ra w ie d liw e  i  n ie ­
o b ie k ty w n e  o rzeczen ia  poszczegól­
n y c h  sędz iów  i k o le g ió w  sę dz io w ­
s k ich .

W  o św ia d czen iu  s w y m  R om anow  
p rz y p o m in a , że prasa f iń s k a  n ie ­
je d n o k ro tn ie  ju ż  p o d k re ś la ła  is to t­
ne n ie d o c ią g n ię c ia  w  d z ia ła ln o ś c i 
n ie k tó ry c h  sę dz ió w  i  k o le g ió w  sę­
d z io w s k ic h . Jednakże  s łuszne  u w a g i 
p ra s y  f iń s k ie j  n ie  z o s ta ły  w  n a ­
le ż y ty m  s to p n iu  u w z g lę d n io n e  jak* 
tego w y m a g a łb y  s z la c h e tn y  duch  
za w o d ó w  s p o r to w y c h  i  t ra d y c je  
Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h . Na o d w ró t, 
w  o s ta tn im  czasie z o s ta ły  p o p e łn io ­
ne  n ow e , rażące b łę d y .

R om a n o w  p rz y ta c z a  d a le j w  
s w y m  o św ia d czen iu  szereg k o n k re t­
n y c h  fa k tó w  n ie p ra w id ło w e g o  i 
n ie o b ie k ty w n e g o  sę dz io w an ia . W ska ­
z u je  on, że fa k ty  ta k ie  m ia ły  m ie j­
sce p rz y  ocen ie  ró żn ych  ro d z a jó w  
k o n k u re n c ji ,  m . in . w yższe j szko ły  
je ź d z ie c tw a , s k o k ó w  k o b ie t z t ra m ­
p o lin y , w  zaw odach  b o k se rsk ich , 
zapaśn iczych , g im n a s ty c z n y c h  itd .

Z  ośw ia d czen ia  R om a n o w a  w y n i­
ka , że poszczegó ln i sę dz io w ie  i  k o ­
leg ia  sę dz io w sk ie  ś w ia d o m ie  o b n i­
ż a li w y n ik i  uzyskan e  przez s p o r­
to w c ó w  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  i n ie ­
k tó ry c h  in n y c h  k ra jó w , a je d n o ­
cześnie ce lo w o  i n ie s p ra w ie d liw ie  
p od w yższa li w y n ik i  s p o rto w c ó w  in ­
n y c h  państw .

R om anow  p o d k re ś la , że w  n ie ­
k tó ry c h  w y p a d k a c h  g łó w n e  k o le - 
g iu n \ sę dz io w sk ie  uzna ło , że sędzio­
w ie  p o s tę p o w a li w  sposób n ie p ra ­
w id ło w y , n ie m n ie j je d n a k  n ie  pod ­
ję ło  żadnych  k ro k ó w , aby  zm ie n ić  
te n  s tan  rzeczy.

W za ko ń cze n iu  R om anow  w y ra ża  
u b o le w a n ie  z tego p ow o d u , że k ie ­
ro w n ic y  n ie k tó ry c h  d e le g a c ji s p o r­
to w y c h  m a ją  m ożność w y w ie ra n ia  
n a c isku  na k o le g ia  sędz iow sk ie  X V  
Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h . S y tu a c ja  ta ka  
— s tw ie rd z a  R om a n o w  — je s t sp rze ­
czna z d uch e m  Ig rz y s k  O l im p i j ­
s k ic h  Jes teśm y p rz e k o n a n i, że K o ­
m ite t  O l im p i js k i  u c z y n i w szys tko , 
co w  jeg o  m o cy , b y  d z ia ła ln o ść  
k o le g ió w  sę dz io w sk ich  w  czasie 
Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  b y ła  uczc iw a  
i s p ra w ie d liw a .

Na podium zwycięzców

Gimnastycy, zdobywcy medali ol impijskich. w  ćwiczeniach 
wolnych na podium zwycięzców. Od lewej: Polak Jokiel, Ja­

pończyk Uesako i Szwed Thoresen.
'  K o to  C A P
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PIERWSZAP O obu stronach drogi od Ro­
stowa nad Donem do osiedla 
Cymlanskoje, ja k  rzeka w  cza 

sie przyboru wód, fa lu ją  zboża. 
N ie  ogarnie ich, nie obejm ie i'a- 
dosne spojrzenie. Patrzysz j na­
patrzeć się nie możesz. Zdajesz 
sobie sprawę, że wszystko to 
ja k  okiem  sięgnąć, na przestrze­
n i 300 km  jest jedyn ie  cząstką 
o lbrzym ich zbiorów k ra ju , ale i 
to, co staje ci przed oczyma, 
w yda je  się niezmierzone. Rów­
nie ogromny i niezm ierzony w y­
daw a ł ci *się w  odległych cza­
sach dzieciństwa n ie w ie lk i za­
kątek świata, w  k tó rym  żyłeś..

Aż dziw bierze, do jakiego 
stopnia w ten blady, zrzadk? 
ty lk o  rozjaśniony słońcem dzień, 
złagodnia ły tak  soczyste pod 
niebem południa barw y, k tóre 
z taką rozrzutnością roztacza w 
lip c u  przyroda. W  oddali spoza 
pasma kurhanów  m ogilnych na 
pó łnocnym  wschodzie wstaje 
ciężka chmura, k tóra zagarnia 
pó ł nieba. Od ziemi wystrzela 
w  górę tęcza, nie będąc jednak 
w  stanie przebić się przez po­
nurą, czarną w arstw ę chm ur 
stoi na horyzoncie na kszta łt 
n iewysokiego prostego słupa, 
bezsilna i p raw ie  bezbarwna.

Na skrajach drogi w ije  się 
pop ie la to -b łęk itna  wstążka pio­
łunu , k tó ry  daw n ie j b y ł sm ut­
ną ozdobą dońskich stepów. 
Wszędzie p raw ie  w yp a rły  go 
zboża, k tó re  władczo, po gospo- 
darsku sięgają p raw ie  samej 
drog i. P io łunow i przypad ł w  u- 
dziale gorzki los dogorywać chy­
ba ty lk o  na kołchozowych pa­
stw iskach, na drogach polnych, 
na zboczach leśnych wąwozów. 
Tuż za strefą p io łunu wyrasta 
b łęk itn o  - z ie lonym  m urem
100-hekta row y obszar dojrzewa­
jącego owsa, a dalej żółto-bure, 
cale w  bezbarwnych plamach 
pole, nie w iadom o czy spóźnio­
nego jęczm ienia czy pszenicy. 
A  jeszcze da le j jeżą się n ie­
skończenie słoneczniki. A ż tu  
nagle błysną w  słońcu" czerwo­
nym  złotem zastygłe ciężkie fa ­
le  pszenicy, k tó ra  pokładła się, 
zmęczona w ia tram i. Z w ys ił­
k iem  pełzną po n ie j dwa kom ­
b a jn y  samobieżne, a słoneczne 
odblaski ig ra ją  na ich ciemno­
szarych bokach. Choć step jest 
tu  pofałdowany, to jednak oko 
z trudem  rozeznaje w  oddali le­
dw ie  w idoczny brzeżek w idno­
kręgu.

Na samym dole szerokiego 
ja ru  sina mgła zgęszcza się. Po 
d rug ie j stronie zbocza ta je  ona 
w  b łęk itn aw y  dym ek ko lo ru  bzu 
i  na samym grzbiecie w  odległo­
ści 20 km  od drogi, niedostrze­
galn ie dla oczu, zlewa się z n ie­
bem. I  ty lk o  stojący na warcie 
m ajestatyczny kurhan  podnóżem 
swym  podkreśla n iew idz ia lną 
lin ię  w idnokręgu.

Na praw ym  brzegu Donu, w 
jego środkowym  biegu w iele ich 
wznosi się :— kurhanów  i m ogił. 
T rw a ją  na wzgórzach Donu, ja k  
gdyby w ytyczając odwieczną 
granicę, ja k  gdyby czuwając i 
pe łn iąc straż nad zadońskim u- 
stroniem , skąd ongiś najeżdżali 
na Ruś Chazarowie, Pieczyngo- 
w ie, Połowcy. Przez całe Wieki 
lew ym  brzegiem Tanaisu-Donu 
ciągnęły z południowego wscho­
du hordy najeźdźców, a k u rh a ­
n y  znaczyły ich drogę. Prze­
trw a ły , jako pom nik i zam ierz­
chłych czasów.

Wody morza Cymlańskiego 
zatop iły  prastarą tw ierdzę cha- 
zarską Sarkie l, zburzoną i spu­
stoszoną jeszcze przez Święto­
sława. Dziwne uczucie przepeł­
n ia  ci serce i d ław i gardło, k ie­
dy  z góry Kum sżackie j oglądasz 
nie  dawną, dobrze znaną wstę­
gę Donu, w ijącą  się kapryśnie 
wśród zielonych lasów i łąk, 
lecz sine tonie morskie...

W itajże, drogie morze dońskie, 
stworzone wolą p a rtii bolszew.- 
ck ie j, wolą Stalina, wolą, k tó rą  
tchną ł On w  serca synów na­
szej w ie lk ie j O jczyzny, uzbro ił 
ich bohaterskie d łonie! •

Ż y j i trw a j wiecznie, Wołgo- 
Donie, — przepyszny tworze ro ­
zumu i pracy narodu radziec­
kiego!...

G órując nad Wołgą i kana-

łem, wznosi się m ajestatycznie 
posąg Stalina, którego geniusz 
złączył wody. dwóch w ie lk ich  
rzek rosyjskich i pięciu mórz, 
otaczających naszą Ojczyznę.

W ie lk im  żeglownym kanałem 
Wołga — Don, którem u nadano 
im ię tw órcy naszej pa rtii, na­
szego radzieckiego państwa — 
nieśm iertelne im ię W łodzim ie­
rza Lenina — ciągną karawany 
-Maików 7 węglem, drewnem, 
zbożem, maszynami, papierem 
— z bogactwami k ra ju . P łyną 
nową potężną a rterią  wodną na­
szej Ojczyzny.

*
Nas. współczesnych, którzy 

jesteśmy św iadkam i początków 
urzeczywistn ienia gigantycznego 
stalinowskiego pianu u jarzm ie­
nia przyrody, stać na razie na 
pobieżne szkice lego, co ogląda­
ły  nasze oczy. Z jaw i sie jednak 
pisarz, k tó ry  stworzy dzieło, go­
dne w ie lk ie j budow li kom uniz­
mu.

Ileż chwalebnych czynów, ile 
przejawów hartü ducha i o fia r­
ności człowieka radzieckiego — 
uczestnika pokojowego budow­
nictw a, a kiedy trzeba, to i żoł­
nierza — zanotowano w  k ron i­
kach budowy kanału żeglowne­
go Wołga - Don! Ile  bezsennych 
nocy, ile w ys iłku  m yśli, ile ener­
g ii włożono w  potężny masyw 
tam y cym lańskie j e lektrow ni 
wodnej, w  kanał, w  śluzy, we 
wszystkie urządzenia Wołgo- 
Donu!

I  podobnie, ja k  cały k ra j 
uczestniczył w  p rodukc ji urzą­
dzeń, maszyn i mechanizmów 
dla Wołgo - Donu, tak  i wszy­
scy synowie i córki naszej w ie­
lonarodowej ojczyzny b ra li 
udzia ł w  gigantycznej budow li 
epoki sta linow skie j, w  narodzi­
nach pierworodnego dziecięcia 
komunizmu, w  urzeczyw istn ię- 
n iu  marzeń dnia dzisiejszego i 
pragnień tych, co ży li ongiś 
przed nami i snu li m yśli o szczę­
ściu ludu.

Z w yk liśm y nazywać budowę 
kanału Wołga - Don odwiecz­
nym  marzeniem narodu rosy j­
skiego. M yś la ł o tym  P io tr 
Pierwszy, m yś la ły  przodujące 
um ysły Rusi, ale b y ły  to ja łowe 
rozmyślania. N ic też dziwnego, 
że gubernator Astrachania, ksią­
żę G olicyn, którem u P io tr po­
w ie rzy ł k ie row n ic tw o  robót 
przy przekopie kanału Wołga- 
Don, straciwszy w iarę  w  w yko ­
nalność tego zamysłu, pisał: 
„Jeden bóg k ie ru je  biegiem rzek 
i zuchwalstwem  byłoby, gdyby 
człow iek chcia ł połączyć to, co 
rodz ie lił wszechmogący“ .

A  jednak z ja w ili się ludzie, 
zespoleni wo lą kom unistycz- 
nej p a rtii i dokonali tego, co 
ongiś w ydaw ało się zuchwałe i 
n iewykonalne.

Marzenie, k tóre w  naszej epo­
ce opanowało cały naród, wcie­
li ła  w  życie pa rtia  bolszewicka, 
i nie ma n ic  przypadkowego w  
fakcie, że podobnie ja k  w  cza­
sie W ojny Narodowej, również 
i obecnie na każdym odcinku 
stanęły setki kom unistów. Pro­
w adzili oni masy do bo ju o 
u jarzm ienie żyw io łów  przyrody, 
n stworzenie w ie lk ie j budow li 
narodowej.

Pam iętam y słowa towarzysza 
S talina : „W ie lka  energia rodzi 
się jedyn ie dla w ie lk ich  celów“ . 
Oto oni tw órcy w ie lk ie j energii, 
służącej w ie lk im  celom kom u­
nistycznego budownictwa.

Inżyn ie r Fiodor Riezczikow, 
k ie row n ik  czwartego re jonu bu­
dowlanego cym lańskiego syste­
mu wodnego pochodzi z miasta 
G ork i i czy to z tw arzy czy też 
z całej robociarskie j postaci 
zdradza pewne odległe podo­
bieństwo do swego w ielk iego 
krajana. Uśmiechając się, za­
czyna opowieść głosem, w  k tó ­
rym  drga lekk ie  wzruszenie:

„M ia łem  u siebie brygadę 
A lak ina , ludzi ze dwudziestu. 
A la k in  sam jest rodem z M o ł­
daw ii. Stamtąd pochodzi też 
większość budowlanych — 
członków jego brygady. Praco-

w a li w y ją tkow o  dobrze, ale to 
jeszcze-nic: W  zeszłym roku ja k  
przybrało i zachodziła obawa, że 
kra zniszczy izbice prow izorycz­
nego mostu kolejowego, skaka li 
na lód i d ro b ili go łom am i, aby 
uratować most. P racowali, ja k  
saperzy na froncie.

Któregoś dnia wczesnym ran ­
kiem, było to w  początkach 
zim y ■— wychodzę na brzeg Do­
nu. Podchodzi do • m nie jak iś  
Kozak — staruszek i  pyta:

— Budujesz, synku?
— Budujem y, o jczulku.
— No. a ja k  myślisz, uda się?
Odpowiadam:
— Jeżeli bolszewicy zam yślili, 

musi się udać.
Staruszek zasępił się.
— Buduj, synku. W idzisz: 

w ierzby są czerwone, to znaczy, 
że i zima będzie ciepła. A le na 
wiosnę uw ażaj: K iedy lody ru ­
szą następna woda pójdzie cie­
pła, te j się bój, spraw i wam 
ona kąpiel. To ty lk o  w książ­
kach tak  piszą: „c ichy Don“ . 
A le  ja k  się wiosną rozigra — 
istna bestia. Każdą zaporę prze­
łamie. M ie j się na baczności, 
aby nie zniszczył tego co robicie.

O dw rócił się i odszedł.
K ie dy  lody  ruszyły, rzeka 

spraw iła  nam  w ie le  zm artw ień, 
narob iła  szkód. Zdawało się, że 
m yśl ^inżyniera przew idzia ła 
wszystko. A le  przybór b y ł nad­
spodziewanie duży, na jw iększy 
w  ciągu ostatn ich siedemdzie­
sięciu la t — ja k  o rzekli zgod­
nie na js tars i ludzie  m iejscow i, 
tak, że ty lk o  potężny sprzęt 
techniczny w  połączeniu z bo­
haterstwem  naszych lu dz i zdo­
ła ł zażegnać żyw io łow ą klęskę. 
Przez k ilk a  dn i z rzędu nie 
spano, ratow ano tam ę i p ro w i­
zoryczny most. Woda dochodzi­
ła już  p raw ie  do pow ierzchni 
mostu. Izbiće trzeszczały tak, 
że po prostu strach ogarn ia ł 
człowieka. Jak się okazało, sta­
ry  m ia ł słuszność: k iedy  rozpo­
czął się przybór, wezbrane w o­
dy w ys tąp iły  z brzegów i por­
w a ły  z sobą chrust, be lk i, drze­
wa zrąbane w  roz lew isku Do­
nu. K o ło  pa li, na k tó rych  zbu- | 
dowano most, powstały grożące 
ka tastro fą  zatory. Lód wysa­
dzaliśm y w  pow ietrze tolem, 
ale by ł on bezsilny wobec znie- i 
sionych przez wodę drzew i ■ 
chrustu. A la k in ow cy  — tak na­
zyw a liśm y członków brygady 
A la k in a  — skaka li z p ila m i i 
s iek ieram i na zatory i tkw ią c  
po pas w  spienionym, wściekle 
ryczącym  nurcie, rąba li i p iło ­
w a li pnie drzewne, zw ały ch ru ­
stu, aby utorować wodzie p rze j­
ście m iędzy palam i m ostu“ .

N ie ma obecnie na budowie ! 
A la k in a  i  jego towarzyszy, ale 
to czego dokonali, pozostanie 
na zawsze w  pam ięci tych, z 
k tó ry m i i d la k tó rych  praco­
w a li.

O lb r^ m ia  ilość doskonałego 
sprzętu technicznego, stanow ią­
ca ekw ipunek budowy, nie w y ­
e lim inow ała  byna jm n ie j cięż­
k ie j pracy fizycznej, czasem ! 
nawet bardzo niebezpiecznej, j 
W  roku  ubiegłym , podczas Przy­
boru spiętrzone masy wód zaa­
takow a ły  w ykopy pod śluzy i 
e lektrow nię . W y p łu k iw a ły  ż w ir 
pokryw a jący  drogi, n iszczyły 
ru roc iąg i pogłębiarek, p racu ją­
cych przy nam ulan iu  tam  ziem­
nych. Ratu jąc zatopione ru ro - | 
ciągi, budowniczow ie pracowa­
li,  zanurzeni aż po szyję w  
lodow ate j wodzie. P racow ali 
bez żadnych rozporządzeń, sa­
m orzutnie, z w łasnej w o li i in i­
c ja tyw y. U ra to w a li wówczas 
prawobrzeżną część tam y i  za­
porę ziemną, ochraniającą w y ­
kop pod fundam ent cym lańskie j 
e lek trow n i wodnej. T rudno  by- , 
ło, k iedy zasypywano stare 1 
zwężone łożysko Donu, aby 
skierować jego bieg przez ta ­
mę przepustową.

Ś w ia tła  e lektrycznych la ta rn i 
i re fle k to ró w  roz jaśn ia ją  m ro ­
k i nocne. K o ło  samochodów

Z WIELKICH BUDOWLI
Michał Szołochow

stoją tysiące ludzi. N ie  ty lk o  
budowniczowie, lecz i miesz­
kańcy pob lisk ich  chu torów  i 
stanic, k tó rzy  p rzyb y li, aby w  
m ia rę  s ił dopomóc swą pracą 
budowniczym .

K ie ro w n ik  re jonu budow lane­
go R iezczikow w yg ląda przez 
chw ilę  ze swej p laców ki — z 
okna drew n iane j budki. I  w i­
dzi rzecz n iepojętą: trudno  się 
zorientować, czy to czerpaki 
koparek załadowują samocho­
dy, czy też w  ciągu k ilk u  m i­
n u t tysiące ram ion ludzk ich  
zapełn ia ją kam ien iam i aż po 
sam w ierzch p la tfo rm y  cięża­
rówek. T y lk o  is k ry  się sypią 
od uderzeń kam ien i o kam ie­
nie. T y lk o  is k ry  się sypią z o- 
czu tych, k tó rzy  p racu ją  p rzy 
przegradzaniu łożyska swoje j 
rzeki, aby prościej, ła tw ie j by ­
ło  żyć.

P rzy sposobności w a rto  opo­
wiedzieć hum orystyczny in cy ­
dent —• nieporozum ienie, k tó re ­
go o fia rą  pad li nasi film ow cy. 
Licząc na to, że praca przy 
zam knięciu k o ry ta  rzeki po­
trw a  60 godzin, n ie  w yko rzy ­
sta li oni sposobności, n ie  zdą­
ży li u trw a lić  na taśm ie tego 
historycznego w ydarzenia, po­
nieważ przez noc, w  ciągu o- 
śm iu godzin zakończono całą 
pracę.. I  k iedy  o św icie zdum io­
nym  oczom film ow ców  ukazał 
się kam ienny w a ł w  poprzek 
Donu, naczeln ik w ydz ia łu  p o li­
tycznego budow y A leksy Czer- 
kasow, człowiek, ja k  w idać, nie 
pozbawiony poczucia hum oru, 
z udanym  współczuciem pocie­
szał zdesperowanych m is trzów  
o b ie k tyw u :

— Rzeczywiście, skandal! L i ­
czono na to, że zrob i się w  cią­
gu 60 godzin, a budowniczow ie 
sp ła ta li fig la : na złość z ro b ili 
w  ciągu 8-m iu . A le  w  czym ja  
mogę wam  być pomocny? Z b u ­

rzyć i  zacząć od nowa? Robota 
solidna. N ie w iem , czy w a rto  
burzyć?, W spółczują, ale jestem 
bezsilny...

W otoczeniu inżyn ie rów  stał 
na wybrzeżu k ie ro w n ik  budowy 
W asyli Barabanów. Stał, jak  
dowódca na polu b itw y , w zru ­
szony, ale - opanowany w ys ił­
kiem woli. W idok Donu, ju ż  nie 
tego dawnego, lecz u jarzm ione­
go i wprzęgniętego w  służbę 
narodu, w yc iska ł łzy  w  oczu 
starych mieszkańców...

Patrzym y w  proste, szczere, 
rObociarskie oblicze mieszkańca 
Leningradu, Sergiusza P ię tro­
wa. M ontow ał on już  16 elek­
trow n i. Pracował i na da lekie j 
północy i na samym południu 
naszego k ra ju , na wschodzie i 
na zachodzie. P rzem ierzył cały 
kra j, w  k tó rym  spędził długie, 
wypełn ione pracą życie... Raz na 
rok udaje mu się wpaść do 
swego rodzinnego miasta, spę­
dzić pewien czas na łonie rodzi­
ny... Więc z jednej strony tro ­
chę go nawet ja k  gdyby żal... 
A le  prze'cież trzeba budować, 
więc buduje. Dzieci, k tóre cho­
dzą do szkoły średniej, nie mo­
gą się stale przenosić z miejsca 
na miejsce, ja k  ojciec, pędzący 
koczowniczy try b  życia. Pochła­
nia go zawsze każda budowa, 
do każdej uruchom ionej tu rb i­
ny — owocu swej pracy, p rzy­
w iązuje się, ja k  do żywego Czło­
wieka. Również i dziś wyciera 
pakułam i ręce, spoglądając na 
nową turbinę. Może być nosi 
się już ze zw yk łą  d la  siebie 
myślą: trzeba się, w ybierać do 
Tachia-Tasz.

W ielu jest u nas tak ich  m i­
strzów o zło tych rękach.

Drogi towarzyszu S talin, patrz 
ja k i wychowałeś naród! I lu  
ic li w  ciągu m in ione j w o jn y  na 
Twe wezwanie poszło na fron t, 
ilu  kroczy obecnie drogą poko­

jow e j pracy, ilu  w  przyszłości 
pójdzie, gdy wezwiesz ich do 
produkcyjnego lu b  orężnego czy­
nu pod czerwonym i proporca­
m i kom unizm u!

Przed oczyma narodu staje w 
całej okazałości w ie lk i jego tw ó r 
—  budow le W ołgo-Dom i. N a j­
większa w  świecie trzynas tok ilo - 
m etrow a tafna ziemna przerzuca 
ja k  gdyby łańcuch górski po­
nad dońskim  uroczyskiem. Pro­
m ieniejąca urodą e lektrow nia  
wodna .śle energię e lektryczną 
do ośrodków przem ysłowych po­
łudn ia  i do stanic zadońskich. 
Kanałem  W ołga-Don płyn ie  
woda, w rzynając się w  głąb na­
wiedzanych przez posuchę ste­
pów.

Na wysokim  dziale wodnym  
między Wołgą i Donhm oparła 
swe najwyższe stopnie cudow­
na drabina śluz. W spina się po 
n ie j i opuszcza nie kończący się 
strum ień ładunków .

A le  to, co można ju ż  oglądać 
tu  na Wołgo-Donie, jest jedy­
nie cząstką w ie lk ich  dzieł, które 
budu je się i  zbuduje na naszej 
w ie lk ie j ziem i, w  im ię szczę­
ścia narodu.

O ta k im  rozm achu budow ­
n ic tw a  d la  dobra narodu nie 
śmie nawet m arzyć żaden k r d j 
kap ita lis tyczny. W  sw o im  cza­
sie zagraniczni inżyn ie row ie  
sporządzili p ro je k t przeobraże­
nia  przyrody  w  re jon ie  M o ­
rza Śródziemnego. P roponow a li 
zam knięcie tam am i cieśniny 
G ibra ltarskie .i i  Dardanelskie j, 
obniżenie poziomu morza. W ów ­
czas spod w ody w yn u rzy łyb y  
się ogromne obszary żyznej 
ziemi. Zbudowana na tam ie 
G ib ra lta rsk ie j e lek trow n ia  m o­
głaby się stać potężnym  źródłem 
energ ii e lektryczne j, p rzy po­
mocy k tó re j można by prze­
obrazić 6 m ilion ów  k ilom e trów  
kw adra tow ych  pustynne j zie­
m i na Saharze w  kw itn ą cy  sad. 
W szystkie roboty kosztow ałyby 
15 razy tan ie j, n iż  kosztowała

K ana ł Wołga-Don im. Lenina j»st epokowym, niespotykanym w, dziejach sukcesem techni­
cznym. Kana ł ten łączący w  j  den system wodny pięć mórz, jest zarazem pierwszą budowlą  
komunizmu, o tw iera jącą nowa a e  uj życiu narodów radzieckich i  mas pracujących całego 

świata. Na zdjęciu: „Schody wołżańskie“  —  śluzy n r  7, 8.

pierwsza w o jna  św iatow a. A le  
w  w arunkach  kap ita lizm u  jest 
rzeczą n iew ykona lną tego ro ­
dzaju budow nictw o, k tó re  m o­
głoby przynieść o lbrzym ie  ko ­
rzyści ludzkości. K ap ita lizm  
grzebie na „cm enta rzu p ro je k ­
tów “  owoce m yś li naukow ej i  
in żyn ie ry jn o  -  technicznej po­
stępowych um ysłów.

„Wszędzie, gdzie rzucić okiem  
—- pisał W łodzim ie rz Len in  — 
na każdym  k ro ku  spotykam y 
zadania, k tó re  ludzkość może 
doskonale rozwiązać na tych ­
miast. P'rzeszki Iza — k a p ita ­
lizm . N agrom adził on stosy bo­
gactw — i  przeistoczył ludzi 
w  n iew o ln ików  tych bogactw. 
Rozwiązał na jbardz ie j skom p li­
kowane zagadnienia technicz­
ne — i  zaham ował rea lizację 
udoskonaleń technicznych ze 
względu na nędzę i  ciemnotę 
w ie lo m ilion ow ych  mas ludno­
ści, ze w zględu na tępe skne r­
stwo ga rs tk i m ilion e ró w “ . Ja­
skraw ym  przykładem  rabunko­
wej gospodarki, ru jnu jące j lud 
pracujący, jest zachwalane bu­
dow n ictw o hydrotechniczne w  
Stanach Zjednoczonych. P rzy­
stępując do budowy e lek trow ­
n i G rand -  Coołee na rzece 
Columbia, e lek trow n i, k tó rą  — 
m ówiąc nawiasem  — buduje 
się ju ż  przeszło 20 la t  i  k tó re j 
jeszcze ca łkow ic ie  n ie  zakończo­
no, zach łanni kupcy, busi­
nessmani ' i  p o lity k ie rz y  nie 
szczędzili pieniędzy na re k la ­
mę „przyszłych zło tych czasów“ 
ro ln ic tw a  w  stanie Waszyngton. 
R zuciły się na ten lep tysiące 
fa rm erów  ze wszystkich k ra ń ­
ców k ra ju . Z jecha li on i do „do ­
lin y  o b fitośc i“  po obiecane 
szczęście, za ostatnie grosze k u ­
p il i diaiałki ziem i i  — pad li 
o fia rą  bezwstydnego oszustwa. 
Spragnione ziemie dotąd nie 
doczekały się nawodnienia, a 
zru jnow an i farm erzy, p rze k li­
nając podstępne m etody ka p i­
ta lis tycznych oszustw, porzuca­
l i  ja łow e d z ia łk i i  znów pusz­
czali się na poszukiwanie w id ­
mowego „szczęścia“ .

I  obecnie rzeka Colum bia od­
daje swą energię nie ziem i spra­
gnionej w ilgoc i, , nie prostym  
ludziom  pracy, lecz podżega­
czom w o jennym , p roduku jącym  
bomby atomowe dla zagłady 
ludzkości.

Nasz W ołgo -  Don — io  bu ­
dow la prawdziwego poko ju  i  
szczęścia narodu. Naw odni ona 
i  zaopatrzy w  wodę 2 m ilion y  
750 tysięcy hekta rów  ziem, na ­
w iedzanych przez posuchę. Za­
s ili nową energią nasz bu jn ie  
rozw ija ją cy  się socja listyczny 
przemysł, uruchom i setki t ra k ­
to rów  e lektrycznych.

W  zw iązku z budową K ana łu  
Wołga -  Don nastąpiło prze­
siedlenie w ie lu  kozackich sta­
nic i chutorów , położonych w  
s tre fie  podlegającej zatopieniu 
A le  przesiedlenie nie w yrządzi­
ło  im  żadnych szkód, n ie  z ru j­
nowało ich, ja k  to m ia ło  m ie j­
sce w  w ypadku  z fa rm eram i w  
do lin ie  Colum bii. Rząd radziec­
k i roztoczył o jcowską opiekę 
nad Kozakam i -  ko łchoźnikam i, 
nad ich teraźniejszością i  p rzy­
szłością.

Kozacy -  przesiedleńcy o trzy­
m a li poważne odszkodowanie za 
domy, za gospodarskie zabudo­
w ania, za studnie, za każdą ja ­
b łoń i  w iśnię w  swych dawnych 
zagrodach. Państwo pomogło 
kołchoźnikom , dając im  dc dy ­
spozycji transport, dostarczając 

la te ria łó w  budow lanych, u - 
z ie liło  szeregu ulg, p rzydz ie li­

ło  d z ia łk i na wybrzeżach n ie­
istniejącego jeszcze wówczas 
morza.

Oczywiście ciężko by ło  starym  
ludziom  opuścić ojcowiznę. 
Przed przeprowadzką niejeden 
z n ich  całował ziemię, na k tó ­
re j u rodz ił się on sam, jego o j­
ciec, dziad i  pradziad.

Jednakże w  ciągu kró tk iego  
czasu przesiedleńcy zadom ow ili 
się na nowych terenach, zdążyli

się przyzw yczaić do młodego
morza.

T ak by ło  rów nież z chutorem  
Solenowskim . W  m iejscu, gdzie 
ongiś rozpościerał się ten chu­
tor, wznosi się obecnie tam a, 
e lek trow nia  wodna, szumią tu r ­
b iny, a m ieszkańcy chutoru ży­
ją  niedaleko, nad samym brze­
giem morza.

C hutor Solenowski cieszy się 
z dawna dobrą sławą. W  r. 1918 
wszyscy kozacy — mieszkańcy 
chu toru zas ilili szeregi czerwo­
nej pa rtyzan tk i, a później ja ko  

; jedn i z p ierwszych zorganizo- 
| w a li kołchoz, k tó ry  nazw a li 
: im ieniem  poległego w  w a lkach 
: partyzanckiego dowódcy Ćzer- 
j n ikowa. W  latach W o jny  N aro- 
j dowej setki solenowczan w a l­

czyły na frontach, g ro m iły  na­
jeźdźców h itle row sk ich . Jeszcze 
później w ie lu  m ieszkańców chu­
to ru  pracowało o fia rn ie  nrzy 
budow ie Wołgo -  Donu.

Solenowczanie os ied lili się w  
sąsiedztwie kołchozu „C ym lan - 
skaja drużyna“  i  starzy człon­
kow ie  kołchozu — cieśle, stola­
rze, blacharze, kow ale po b ra ­
tersku pom ogli now ym  sąsia­
dom.

W  centrum  nowego chutoru 
z łoży li solenowczanie prochy 
czterech sławnych partyzantów : 
Aleksego Czernikowa, Wasylego 
T ierskowa, Mosie.ia Jerm akown, 
Wasylego Frołowa.

W spólnym i s iłam i zbudowali 
solidne drewniane domy wdo­
w ie po żołnierzu, Eudoks.ii K u r -  
batowej, in w a lid om  T erenc ju - 
szówi K u ro czk in ow i i  A leksan­
drow i S korbatow ow i, k tó rzy  
przed przesiedleniem m ieszkali 
w  lichych  chatynkach.

Solenowski kołchoz im . Czer­
n ikow a zapuścił silne korzenie 
w now ym  miejscu. Na zagospo­
darowanej ziem i rosną ju ż  sa­
dy owocowe. Jeszcze n ie  k w it ­
ną, ale na pewno będą k w it ły !

Wschodnie w ia try  będą zgi­
nać korony m łodych ja b ło n i 1 
grusz. Na nawadnianych g run­
tach zadońskich stepów w y k ło - 
szą się bu jne zboża, ku  radości 
macierzy -  ojczyzny rosnąć bę­
dzie m łode pokolenie budow ni­
czych kom unizm u!

Powstaną budow le leszcze 
wspanialsze, jeszcze piękniejsze, 
niż W ołgo -  Don. A le  w  św ia­
domości ludz i W ołgo -  Don po­
zostanie p ierw orodnym  dziec­
k iem  w ielkiego, kom unistyczne­
go budownictw a. A  przecież 
m a tk i zawsze darzą większą i 
tk liw szą  m iłością swych p ie rw o­
rodnych, choć nie  zawsze się do 
tego przyznają.

N iechaj duma i  radość ze 
swych w ie lk ich  osiągnięć prze­
pe łn i serca mego ukochanego 
narodu, k tó ry  jest budowniczym  
tego co służy poko jow i i  szczęś­
ciu, narodu, k tó ry  jest przed­
m iotem  wszystkich m yś li i  tro ­
sk i naszej m ądre j p a r t i i bolsze­
w ick ie j.

W  ciężkich w arunkach nie 
zakończonej jeszcze w o jn y  do­
m owej, im peria lis tyczne j in ­
te rw enc ji, zniszczeń i zamętu 
ludzie  radzieccy p rzys tąp ili do 
urzeczyw istn ien ia genialnego le­
ninowskiego p lanu e le k try fik a ­
c ji k ra ju . W  ciągu dwóch p ie rw ­
szych la t uruchom iono jedyn ie  
12 tys. k ilo w a tó w  nowych m o­
cy energetycznych. W y n ik i by ­
ły  jeszcze znikome. A le  m o b ili­
zując naród radziecki do boha­
tersk ich czynów pokojowych, 
W łodzim ierz Len in  p isał:

„12 tysięcy k ilo w a tó w  — to 
początek nader skrom ny. Być 
może pobudzi on do śmiechu cu­
dzoziemca, orientu jącego się w  
e le k try fik a c ji am erykańskiej,, 
n iem ieckie j czy szwedzkiej. Ale 
na jlep ie j śm ieje się, ten, k to  się 
śm ieje osta tn i“ .

Wznosząc w ie lk ie  budow le 
epoki s ta linow skie j, cieszymy 
się i twarze nasze rozjaśnia u - 
śmiech. N ie jest to  jednak 
uśmiech zadufany, jest to u - 
śmiech zwycięzców, ludzi, k tó ­
rzy z otuchą spoglądają w  p rzy ­
szłość i  w idzą w  n ie j szczęście 
ludzkości.

Cymlańska E lek trown ia  Wodna.
(„PRAW DA", NR 212)

Z  prob lem ów V I I  P lenum  (2)

Aktualne zadania
w a lk i o spółdzielczość produkcyjną

Anatol BrzozaJedną z poważnych przyczyn 
zaniedbania w a lk i o zakłada­
nie  nowych spółdzie ln i p roduk­
cy jnych stało się błędne, oportu- 
nistyczne kom entowanie uchwa­
ły  KC  w  spraw ie umacniania 
spółdzielczości p rodukcy jne j. Is - 

. tota błędnego rozum ienia tk w i­
ła w odryw aniu  zagadnienia 
pracy nad umocnieniem is tn ie ­
jących spółdzielni p ro du kcy j­
nych od pracy na polu orga­
nizowania nowych spółdzielni.

/ Tych zadań odrywać od sie­
bie nie można.

N ie można pom yśln ie umac­
niać is tn ie jących spółdzielni, nie 
zakładając jednocześnie nowych. 
Nasze istniejące spółdzielnie p ro ­
dukcyjne m ają słuszne prawo u- 
ważania siebie za awangardę 
ruchu spółdzielczości p ro du kcy j­
n i -  X tak  w łaśnie patrzą na 
swe spółdzielnie zrzeszeni w  
nich chłopi. A le  po to by is t­
niejące spółdzielnie czuły się 
rzeczywiście awangardą ruchu i 
skutecznie spe łn ia ły swą awan­
gardową ro lę trzeba, aby ruch 
spółdzielczości p rodukcy jne j sta­
le  p rzyb ie ra ł na sile, a aw an­
garda nie czuła się osamotnio­
na.

Z drug ie j s trony w arunk iem  
pom yślnej w a lk i o zakłada­
nie nowych spółdzielni jest, a- 
by istniejące spółdzielnie speł­
n ia ły  swe podstawowe p o li­
tyczne zadania na obecnym 
etapie i stały się wzorem i 
przyk ładem  dia in d y w id u a l­
ne j gospodarki chłopskiej. Stąd 
zadanie w a lk i o umocnie­
nie istn ie jących spółdzielni 
p rodukcy jnych  i  otoczenie szcze­
gólną troską i  opieką nowopow­
stających spółdzie ln i dopóki do­

statecznie nie okrzepną gospo­
darczo i politycznie.

„Oczywiście, pomoc i troska 
organizacji partyjnych — wska­
zuje towarzysz B ie ru t nie
może ograniczać się do założe­
nia spółdzielni, jest to tylko 
wstępna część zadania. Najw aż­
niejszą sprawą jest zapewnie­
nie powstałym spółdzielniom 
regularnej pomocy w dziedzinie 
doboru kierownictwa, dobrej 
organizacji pracy, opieki agro­
nomicznej i technicznej, a wraz 
z tym poprzez systematyczną 
pracę polityczno-masową w y­
tworzenie odpowiedniej postawy 
członków spółdzielni, aby swą 
gospodarkę zespołową traktowa­
li z największą troską, zrozu­
mieniem, ofiarnością i odda­
niem. Wówczas spółdzielnia n ie­
wątpliw ie wykaże wyższość go­
spodarki zespołowej, je j prze­
wagę nad gospodarką rozproszo­
ną, je j wielkie korzyści dla zrze­
szonych“.

*K luczow ym  zadaniem w  dzie- 
dżinie w a lk i o umocnienie spół­
dz ie ln i produkcyjnych jest na 
obecnym etapie w a lka  o ug run­
towanie wśród członków  ̂ spół­
dzie ln i św iadom ej, socjalistycz­
nej dyscypliny pracy, w alka o 
rzeczywiście zespołowy charak­
te r pracy w  spółdzielniach p ro­
dukcyjnych.

W  badanych przez In s ty tu t 
E konom ik i Rolnej 31 lepszych 
spółdzielniach produkcyjnych 
w  sześciu województwach prze­
ciętna ilość dn i roboczych prze­
pracowanych w  ciągu roku  
przez jednego zdolnego do p ra ­

cy wzrosła ze 137 dn i w  1950 
roku  do 168 dn i w  1951 r., a i -  
lość w ypracowanych dniówek o- 
brachunkow ych na jeden hek­
ta r użytków  wzrosła w  tych 
spółdzielniach z 32,9 na 40,3. 
W  badanych przez In s ty tu t spół­
dzieln iach w ojew ództw a w ro ­
cławskiego ilość przepracowa­
nych dn i wynosi przeciętnie 204, 
a nakład dn iówek obrachun­
kow ych na ha 48,7, a w  bada­
nych spółdzielniach w ojew ódz­
tw a poznańskiego każdy zdolny 
do pracy przepracował prze­
cię tn ie 207 dn i roboczych, a na­
k ład dn iówek na hektar użyt­
ków  wynosi 51,3.

W  przodującej spółdzielni p ro ­
dukcy jne j w  Sadach w ojew ódz­
tw a poznańskiego jeden zdo l­
ny do pracy przepracował w 
ciągu 1951 r. przeciętnie 250 dni 
roboczych.

Zespołowa praca, oparta o 
społeczną własność środków 
p ro du kc ji jest tym  czynnikiem , 
k ló ry  decydująco w p ływ a  na 
scementowanie się młodego ko­
lek tyw u , uodparnia go przeciw ­
ko próbom przenikania wroga, 
daje mu poczucie w ewnętrznej 
s iły  i  zdolność prom ieniowania 
na zewnątrz.

W  szeregu jednak spółdzielni 
p rodukcy jnych brak jest dosta­
tecznej dyscyp liny pracy, w róg 
klasowy us iłu je  odciągać człon­
ków  od wychodzenia do pracy 
i  pełnego w ykorzystan ia  dnia 
roboczego. Ilość dn i roboczych 
przepracowanych przez jednego 
zdolnego do pf\gey członka spół­
dzie ln i jest w  n iektórych w o je ­
wództwach — by w ym ien ić dla

przyk ładu  w o j. lube lsk ie  — sta­
nowczo niewystarczająca.

Stąd konieczność w ytrw a łe j, 
Systematycznej p racy nad pod­
noszeniem poczucia dyscypliny 
pracy wśród członków spółdziel­
ni. Stąd zadanie w a lk i przeciw­
ko bum elanctwu w  spółdziel­
niach, o pełne wychodzenie do 
pracy wszystkich, k tó rzy  są do 
n ie j zdolni. Dotyczy to r.ie ty l­
ko członków spółdzielni- ale 
rów nież zdolnych do pracy 
członków ich rodzin, je ś li je ­
szcze nie są członkam i spół­
dzielni.

Trzeba rów nież przeciwstaw ić 
się n iezdrow ym  tendencjom  nie­
k tó rych  członków spółdzielni, 
k tó rzy  po zapisaniu się do spół­
dz ie ln i szukają sobie pracy w 
różnych ins ty tuc jach  poza spół­
dzielnią, a jednocześnie kosz­
tem innych korzysta ją  ze wszy­
stkich dobrodzie jstw  ja k ie  daje 
chłopu spółdzielnia p rodukcy j­
na.

Większa niż dotychczas uwa­
ga w inna być rów nież zwrócona 
na przestrzeganie obow iązują­
cego statutow o m in im um  3ni 
pracy członka spółdzielni. Nie 
można to lerow ać w  spółdzielni 
złośliw ych bum elantów  i  obibo­
ków. Jeśli wszystkie środki na­
k łon ien ia  ich do pracy w  spół­
dzieln i zawiodą, trzeba ich w y­
kluczać ze spółdzielni.

Szczególnie doniosłe znacze­
nie w  dziedzinie um acniania ze­
społowej pracy ma większe niż 
dotychczas przyciągnięcie kobiet 
do pracy, a zarazem zabezpie­
czenie odpowiednich warunków, 
k tóre u ła tw iły b y  ich udział w 
zespołowej pracy.

Również m łodzieży chłopskiej 
w  spółdzielniach nie  zawsze po­

kazu je się dostatecznie jasno i 
przekonywająco, że ęraca ro ln i­
cza w  spółdzielni p rodukcyjne j, 
w  odróżnieniu od pracy w  in d y ­
w idua lne j gospodarce, stwarza 
m ożliwości awansu, pełnego w y ­
korzystan ia młodzieńczej energii 
i zaspokojenia młodzieńczych 
am b ic ji. '

Decydującym  orężem w a lk i o 
umocnienie świadomej dyscyp li­
ny  i  zespołowego je j charakte­
ru  jest dn iówka obrachunkowa.

D n iów ka obrachunkowa jest 
bow iem  dla chłopa _ członka 
spółdzie ln i tym  wskaźnikiem , 
przy pomocy którego n a jła tw ie j 
m u znaleźć ścisły związek m ię­
dzy jego osobistą pracą i jego 
osobistą korzyścią, a z drug ie j 
s trony zależność jego osobistego 
dobrobytu od rezu lta tów  pracy 
całego zespołu. Ogólne zebrania 
sprawozdawcze w  spraw ie po­
dzia łu  dochodów w spółdziel­
niach, k tó re  odbyły się na 
początku bieżącego roku stały 
się w ie lką  szkołą wychowania 
dla tysięcy członków spółdziel­
ni. Ci, k tó rzy  w ypracow ali ma­
ło dn iówek obrachunkowych 
przekonali się, że najw iększą 
szkodę wyrządzili, przede wszy­
s tk im  sobie, u wszystkich zaś' 
um ocniło się przekonanie, że 
w y n ik i by łyby jeszcze lepsze, 
gdyby w k ład  osobistej pracy 
każdego b y ł większy.

D n iów ka obrachunkowa jest 
potężnym środkiem  m obilizow a­
nia ludzi do pracy w  spółdzielni, 
w a lk i z bum elantam i i obiboka­
m i, w a lk i z fa łszyw ym i, d rob- 
nomieszczańskimi tendencjam i 
wyrównawczości, jednakowego 
wynagradzania wszystkich bez 
względu na rzeczyw isty w k ład  
pracy. W  ten sposób poprzez 
dn iów kę obrachunkową re a li­
zuje się w  spółdzielni soc ja li­
styczna zasada: „od każdego 
według jego zdolności, każde­
mu według jego pracy“ .

Stąd zadania systematycznej i 
wytężonej pracy nad w prow a­
dzeniem do p ra k ty k i naszych 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  norm

i dn iów ek obrachunkowych. O - 
czywiście, nie można ich w p ro ­
wadzać drogą adm in istracyjną. 
N ie wystarczy by spółdzielń, a 
fo rm a ln ie  uchw a liła  norm y i 
dn iów ki. Trzeba je  system aty­
cznie, przy każdej pracy w p ro ­
wadzać w  życie.

W alka o pełne i  słuszne za­
stosowanie dn ió w k i obrachun­
kow ej, o słuszne, m obilizujące 
norm y obliczenia te j dn iów ki 
jest jednym  z węzłowych za­
gadnień w a lk i o umocnienie 
spółdzielczości p rodukcy jne j. 
B ^ z n ą  uwagę muszą je j po­
święcać nasze organizacje pa r­
ty jn e  w  spółdzielniach, nasze 
K om ite ty  Gm inne i  Powiatowe, 
a zwłaszcza — aparat W ydzia­
łów  Politycznych naszych POM. 

*
Praca zespołowa, oparta na 

społecznej własności środków 
p rodukc ji w  spółdzielni, jest za­
razem zasadniczym środkiem  
pomnażania te j własności, a za­
tem pomnażania s iły  gospodar­
k i zespołowej, je j ekonomicznej 
przewagi nad p ryw a tną  gospo­
darką — a zatem jest środkiem  
umacniania socjalistycznej tre ­
ści naszych spółdzielni.

T rw a łe  związanie chłopa ze 
spółdzielnią p rodukcy jną może 
się odbywać ty lk o  w  oparciu o 
stale rosnącą przewagę społecz­
nej własności.

Podstawowym  wskaźnik iem  
umacniania socjalistycznej w ła ­
sności w  spółdzielniach p roduk­
cy jnych jest wzrost podstawo­
wych! środków p ro du kc ji i fu n ­
duszów niepodzielnych.

W szeregu spółdzielni mamy 
w te j dziedzinie poważne osią­
gnięcia. Tak np. w  badanych 
przez IE R  31 lepszych spół­
dzielniach wartość środków 
podstawowych na 1 ha użytków  
wzrosła za okres 1950 — 1951 
przeciętnie o 39 procent, a 
wartość funduszu niepodzielne­
go o 45 procent. W  w ojew ódz­
tw ie  rzeszowskim w  badanych 
spółdzielniach w skaźn ik i te w y ­
noszą: d la  środków  podstawo­

w ych  — wzrost o 93 procent, a 
dla funduszu niepodzielnego — 
wzrost o 170 procent w  porów ­
nan iu  z 1950 r.

Jednakże w  w ie lu  spółdziel­
n iach brak jest jeszcze dosta­
tecznego zrozumienia konieczno­
ści stałego pomnażania m a ją t­
ku  społecznego i przestrzegania 
statutow o przewidzianych odpi­
sów na fundusz inw estycy jny. 
Tolerowana jest niezdrowa, 
krótkowzroczna tendencja po­
większania dochodu podzielne- 
go kosztem obniżania odpisów 
na fundusze, aby zaimponować 
wysoką dn iów ką obrachunko­
wą.

W  badanych spółdzielniach 
województwa szczecińskiego 
dn iów ka obrachunkowa w yn io ­
sła przeciętnie w  1951 r. 17.57 zł, 
a w  wojew ództw ie poznańskim 
16.30 zł. Natom iast w  Poznań- 
skiem  środki podstawowe na ha 
użytków  wzrosły w  ciągu ro ­
ku  o 55 procent, gdy w  Szcze- 
cińskiem  o 2 procent, a odpisy 
na fundusz niepodzielny wzro­
sły w  Poznańskiem w  porówna­
n iu  z 1950 r. o 20 proc., gdy w  
Szczecińskiem zm alały o 2 p ro­
cent.

Oczywiście, że tak ie  tenden­
c je  przejadania całego dochodu 
spółdzielni muszą prędzej czy 
później zahamować je j roz­
w ó j.

W ęzłowym  ogniwem w a lk i o 
pomnażanie społecznej własno­
ści jest walka o rozwój hodo­
w li.

N ie może być silną gospodar­
czo i nie może prom ieniować 
spółdzielnia o jednostronnym  
nastaw ieniu na produkcję ro ­
ślinną. N iem ożliwe jest w  ta ­
k im  wypadku na dłuższą metę 
utrzym anie wysokiego poziomu 
p ro du kc ji roślinnej, wysokich 
plonów, wysokie j towarowości, 
w ysokich dochodów, a zatem te­
go wszystkiego, co stwarza go­
spodarczą przewagę spółdzielni 
i  je j zdolność prom ieniowania 
na indyw idua lną  gospodarkę.

Rozwój spółdzielczej hodow li 
ma rów nież decydujące znacze­
nie dla zabezpieczenia trw a łe j 
przewagi gospodarki zespoło­
w e j nad dz ia łką  przyzagrodową 
i  ostatecznego przekonania ch ło­
pa, że perspektywa jego do­
b robytu  leży we wszechstron­
nym  rozw o ju  spółdzielczej go­
spodarki, a nie w  okopaniu się 
na działce.

Uchwała P rezydium  Rządu o 
rozw oju  spółdzielczej hodow li 
poważnie przyczyn iła  się do u - 
zdrow ienia sy tuac ji na tym  od­
cinku.

Tempo przyrostu  pogłowia 
zespołowego w  badanych przez 
IE R  spółdzielniach cha rakte ry­
zują następujące wskaźnik i. Za 
okres 1950— 1951 ilość sztuk by ­
dła na 100 ha użytków  wzrosła 
przeciętnie z 10,9 na 15,5, trzo­
dy ch lew nej z 10,9 na 15.0, o- 
wiec z 1,5 na 5,2 sztuk. W  ba­
danych czterech lepszych spół­
dzieln iach wojew ództw a rze­
szowskiego pogłow ie bydła 
wzrosło *z 7,9 sztuk na 100 ha 
w  1950 r. na 16,1 sztuk w  1951, 
a trzody ch lew nej z 1,3 na 16,2 
sztuk na 100 ha. Jednocześnie 
dochód ogólny na 1 ha wzrósł 
z 429 zł na 923 zł, a w ięc prze­
szło dw ukro tn ie .

Jednakże w  szeregu spółdziel­
n i stan i  dynam ika rozw oju ho­
dow li są jeszcze niezadowala­
jące.

Tak np. w  badanych przez 
IER pięciu spółdzielniach w o je­
wództwa szczecińskiego pogło­
w ie  byd ła za okres 1950— 1951 
nie ty lk o  nie wzrosło, ale zma­
la ło  z 15.6 na 15,0 sztuk na 100 
ha. W  badanych pięciu spół­
dzieln iach województwa lube l­
skiego, pogłowie bydła co p raw ­
da podw oiło się za okres 1950— 
1951, ale pod koniec 1951 r. w y ­
nosiło zaledwie 7,6 sztuk na 100 
ha, co w  stosunku do ogólnej 
ilości byd ła w  spółdzielni (wraz 
z dzia łkam i) wynosiło  zaledwie 
28,3 proc.

(Dokończenie na s tr. 4)
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Siała poprawa 
bezpieczeństwa i higieny 

pracy w zakładach 
im. Stalina

Stoi sprawa akordu
(a) Coraz lepsze są w a runk i 

bezpieczeństwa i h ig ieny pracy 
w  Zakładach Przemysłu M eta­
lowego im. J S ta lina w Pozna­
n iu . Podczas, gdy w  f. 1951 w y 
dano na poprawę stanu BHP w 
tych Zakładach ogółem 
6.661 tys. zł, to na r. 1952 za 
planowano o pó łto ra  m iliona 
złotych w ięcej, z czego około 
50 procent zostało już  w yko ­
rzystane.

Z k redy tów  tych przede 
w szystkim  zabezpieczono wszel­
kiego rodzaju ob rab ia rk i i urzą­
dzenia techniczne, w ykonu jąc 
ochrony pasów napędnych. kó ł 
zębatych, wałków " szybkobież­
nych itd . Ponadto zbudowano 
odpowiednie pomosty, zabez­
pieczające pracow ników  w yko ­
nujących swe czynności na 
znacznych wysokościach.

P raw ie  we wszystkich dzia­
łach produkcy jnych wzm ocnio­
no ośw ietlenie do -wymaganych 
norm

W  roku ub iegłym  w ybudow a­
no przy Zakładach wzorowy 
gabinet ochrony pracy. Od dnia 
otw arc ia  gabinetu, to jest od 
1 m aja 1951 r. przeszkolono 
ogółem 6.776 pracow n ików  oraz 
1500 p ra k tyka n tów  ze szkół za­
wodowych i średnich odbywa­
jących p ra k tykę  w akacyjną w 
Zakładach.

Poszczególne oddziały w ypo­
sażono także w liczne apteczki 
podręczne.

W szystkie te osiągnięcia p rzy­
czyn iły  się do tego, że ilość 
drobnych nawet w ypadków  ob­
n iży ła  się w  Zakładach im  
J. S ta lina bardzo poważnie.

Pow tórzy ło  się to w obu fa - 
I brykach. N ie m ów iąc ju ż  o Za- 
j kładach im. 1 M a ja  w  P ruszko- 
| w ie, ale nawet w  krakow sk ich  
! Zakładach, Budowy Maszyn i 
i A pa ra tu ry  im . Szadkowskiego.! wystarczająca. N iem al ca łkow i- 

.  | gdzie sprawa przedstaw ia się i cie z likw idow ano godziny nad- 
lep ie j. D yrekto rzy zakładów i ■ liczbowe. Zadowoleni ze w zro -

Jan Toroiíczvk

kan ia  na b ra k  ludzi, okazało 
się, że liczba ich jest zupełnie

j  i k ie row n icy  dzia łów  zatrudn ię - I stu zarobków, pracow nicy prze- 
I nia nie w iedzie li ja k  kszta łtu je  j stali odchodzić. K ie row n ic tw o  i 
się stopień zakordowania pracy 1 załoga zakładów im. Szadkow-
w fabryce, w  poszczególnych 
wydziałach. Co więcej, okazało 
się, że w  obu zakładach nie by­
ło w łaśc iw ie  nikogo, k to  by za­
gadnieniem akordu zajm ował 
sie systematycznie i stałe- 

Jeżeli w ięc osiągano na tym 
odcinku pewne postępy, to by ­
ło to przede w szystkim  w y n i­
kiem  sporadycznego w ys iłku  
jednostek. Tam, gdzie i  tego za­
brakło . ja k  np. w  zakładach 
pruszkowskich, tam  zamiast 
rozszerzania się akordu, nastą­
p iło  cofnięcie się (m aj 1951 r. 
w  Zakładach im. 1 M a ja  zakor-

skiego na w łasnym  doświadcze­
niu  przekonały się, że w ysiłek 
opłaca się, że o rozszerzenie a- 
kordu w arto  się starać. (W  za­
kładach około 78 procent wszy­
stkich prac jest obecnie zakor- 
dowanych).

Doświadczenia krakow sk ie j 
fa b ry k i w  zakresie akordowa - 
nia robót pomocniczych są je d ­
nak na razie dość odosobnione. 
Dziedzina ta jest poważnie za­
niedbana przez Departam ent 
Z a trudn ien ia  i  P łac M in is te r - 
stwa Przem ysłu Maszynowego. 
N ie ty lko , że nie upowszechnio

ców jest w  zakładzie w ięcej, niż 
wysoko zaszeregowanych robót.

Zam iast zastanowić się nad 
poprawą te j sytuacji, w  zakła­
dzie ją  jeszcze pogorszono. W 
ciągu trzech m iesięcy br. prze­
kw a lifiko w a n o  o jedną grupę 
w zw yż 2/3 załogi. Przy tak ie j 
masowej akc ji, n ie  można było 
rzecz p rosta '»w zg lędn ie  rzeczy­
w istych k w a lif ik a c ji każdego 
robotn ika. W  ten sposób został 
w ięc ca łkow icie  wypaczony sam 
sens p rzekw a lifikow an ia , k tóre 
jest wyróżnieniem , awansem 
zawodowym  dla przodujących 
robotn ików .

Ważne zadania dz ia łów  
za trudn ien ia  i p łacy

V II  P lenum  K C  PZPR wska­
zało całej p a r ti i i  apara tow i go­
spodarczemu na błędy popełn ia-

dowanycłi prac — 60,4 procent, no dotąd doświadczeń p rzodu ją— j uasz37m przemyśle w  dzie—

Robotnicy pomagają w sprzęcie zboża

Nowe placówki PTTK
(a) Polskie Towarzystw o T u ­

rystyczno-K ra joznaw cze u ru ­
chamia coraz w ięcej nowych 
placówek tu rystycznych : do­
m ów wycieczkowych i schro­
nisk. 22 lipca został oddany do 
użytku  nowy dom wycieczkowy 
w  P o lan icy-Z dro ju , obliczony 
na 250 mieszkańców. W  nowym  
dom u w ycieczkow ym  P TTK  
prow adzi wczasy dla swych 
członków, poza tym  z pozosta­
łych wolnych m iejsc korzysta­
ją  p rz y b y li wycieczkowicze.

— N ow y ośrodek jest nowocześnie

m aj 1952 r. — 54,5 procent).

Przede w szystk im  
w y d z ia ły  p rodukcy jne

K iedy  analizu je  się zagadnie­
nie akordu w  w ydzia łach p ro­
dukcyjnych, w  oczy rzuca się 
przede w szystkim  jeden fak t. 
W skaźnik zakordowania ulega 
tu sta łym  wahaniom . W  jed - 
nych miesiącach podnosi się, w 
innych spada. W  zakładach im. 
1 M aja na przyk ład w  dziale 
tokarek w  m a ju  1951 r. stopień 
zakordowania w ynosił 71 p ro­
cent, w  m aju  1952 r  już  ty lk o  
50,2 procent.

Przyczyny? G łów nie ta, że z 
dzia łu tego, ja k  i  z całej fa b ry ­
k i, zwłaszcza ostatn io zaczęli 

I odchodzić 'starzy fachowcy. Na 
j ich m iejsce przychodzi m ło - 
| dzież, k tó ra  w  okresie p rzyu ­
czania pracuje na dniówkę.

A le  n ie  jest to przyczyna je ­
dyna, ja k  próbu ją tłum aczyć w  

| fabryce. Znaczny w p ły w  na ob- 
| niżanie się stopnia zakordowa - 
j nia m ają bowiem  rów nież np. 
; zdarzające się w  zakładzie po- 
| stoję produkcyjne . W  w yn iku , 
robotn icy pracujący zasadniczo 

| w  akordzie, część roboczogodzin 
j (w łaśnie tych przestojowych) 
j m ają obliczoną w edług s taw k i 
dn iów kow ej.

Osobnym zagadnieniem jest 
I akord dla brygadzistów. W ża­
kiurządzony i posiada własną ka - j k ładach pruszkowskich is tn ie je  

w ia rn ię  i  restaurację. | niesłuszna tendencja tworzenia
W ycieczki udające się w  oko - : z brygadzistów , tam  gdzie trze - 

lfce Puław  m ają zapewnione ba i nie trzeba, tzw. „s to ja kó w “ 
noclegi w  m ałym  domu w y - | (tzn. ludzi, k tó rych  praca po- 
cieczkowym  w  Puławach, o -  ; lega jedyn ie  na kon tro low an iu  
tw a rty m  w  końcu czerwca i | powierzonego im  zespołu robo t- 
mogącym pomieścić 50 osób I n ików ). Tymczasem wszędzie 
Obok domu wycieczkowego i gdzie można, pow inn i on i no r- 
zna jdu je  się przystań k a ja - i m a ln ie  pracować w  akordzie, 
ko ,va i I pełniąc jednocześnie funkc ję

1 sie rpn ia br. zostanie u ru - i brygadzisty, za k tó rą  o trzym u- 
chom iony dom tu rys tyczny w ! 13 specja lny dodatek.
K ry n ic v  M orsk ie j mieszczący j °  rezerwach ja k ie  is tn ie ją  na 
100 wycieczkow iczów, k tó rzy  •ó™ odcinku świadczy chocby

| cych zakładów, brak jest nawet 
in ic ja ty w y  w .przenoszeniu go­
towych doświadczeń radziec­
kich, czy też w  przystosowyw a­
n iu  do specyfik i te j gałęzi prze­
m ysłu wytycznych PKPG.

Zaniedbania te można i trze ­
ba usunąć. P rzy . robotach po­
mocniczych trudności z siłą ro ­
boczą są na ogół większe niż w  
wydzia łach produkcyjnych . 
W prowadzenie akordu może tu 
więc, ja k  to w ykazu je  p rzyk ład  
Zakładów  im . Szadkowskiego 
znacznie popraw ić sytuację.

A ko rd  to n ie  w szystko
B ijąc  się uporczyw ie o ja k  

najszersze wprowadzenie akor­
dów, n ie  wolno jednak ani na 
chw ilę  zapominać, że na tym  
sprawa właściwego ustaw ienia 
płacy w  zakładzie nie kończy 
się. A ko rd  ma n iew ą tp liw ie  za­
sadniczy w p ły w  na podniesienie 
wydajności pracy (m ob ilizu je  
robotn ików , zmusza do ulepsza­
nia organ izacji pracy) i jest 
poważnym orężem w  walce o 
stab ilizację zaiogi. A le  jedyn ie  
w tedy, jeże li w  parze z w łaśc i­
w ie ustaloną normą idzie w łaś­
c iw ie stosowany ta ry fik a to r, 
praw id łow e, według rzeczyw i­
stych k w a lif ik a c ji zaszeregowa­
nie robo tn ików  i  przydzia ł ro ­
boty w  odpow iednie j grupie. W 
przeciw nym  w ypadku  akord 
nie może spełniać swego zada­
nia.

W Zakładach im . 1 M aja  w ie lu  
fachowców, zwłaszcza na fre  - 
zarkach (zjaw isko podobne w y ­
stępuje masowo również na re- 
wolwerów kach) systematycznie 
o trzym u je  pracę nawet o dwie, 
trzy grupy niżej, niż grupa ich 
osobistego zaszeregowania. W y­
nika to m. in. stąd, że fachow-

dzinie piać i  zagadnień z n im i 
związanych. Przed w ydz ia łam i 
za trudnien ia  i płacy w  zakła-

nieprzyjem ności ze strony m nie j 
uśw iadom ionych robotn ików .

Tymczasem dyrekc ja  przedsię- ! 
b iorstwa, organizacja pa rty jna  ] 
(tak jest w zakładach im . Szad- 1 
kowskiego, w  zakładach prusz­
kow skich i w ie lu  innych) pozo­
s taw ia ją  ich samym sobie, nic 
pomagają im  w  pracy, w  pod­
noszeniu ich au to ry te tu  wśród 
załogi, nie troszczą się o w y ­
jaśnienie robotn ikom  zasadni - 
czcj różnicy jaka is tn ie je  m iędzy 
ka lku la to rem  w przedsiębior­
s tw ie socja listycznym  a przed­
wojennym . kap ita lis tycznym . W 
rezultacie pozbawieni op ieki i | 
oparcia ka lku la to rzy  bądź od- : 
chodzą, (płynność w tym  dzia- ; 
le jest wszędzie bardzo duża), i 
bądź też zaczynają n iekiedy n ie - : 
w łaśc iw ie podchodzić do swych . 
obowiązków.

I jeszcze jedno. Sprawa tech­
n ików  norm owania. Ich zada- : 
nia w  przemyśle maszynowym 
nie są obecnie dostatecznie spre. 
cyzowane. Tak np. w  Zakładach 
im. Szadkowskiego technik no r- ; 
m owania jest pracow nikiem  
działu za trudnien ia  i płacy.

+  *
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dach i centra lnych zarządach, j gdzie prowadzi kon tro lę  w yp e ł- 
k tóre się ty m i sprawam i bezpo- i n ionych i  zwróconych z pro - 
średnio zajm ują, stanęły w ięc | d u kc ji k a rt roboczvch. W  Za- 
nowe, trudne  zadania. kładach im . 1 M aja  dla odm ia-

W ydzia ły  te n ie  m ia ły  d o ty c h -j ny j es(; on pracow nik iem  w y - 
czas odpow iednie j op ieki i j dzia łu mechanicznego, gdzie 
nadzoru ze strony d y re k c ji j przede w szystk im  pomaga dzia- 
przedsiębiorstw  i  organ izacji jo w j k a lk u la c ji w  usta lan iu 
pa rty jnych . N iek tó rzy  ich. p ra - i xzaspw“ 
cow nicy b iu ro k ra tyzow a li s ię ,! ”

Zgodnie z zaleceniami CRZZ  i uchwalą Prezydium Rządu w  sprawie społecznej pomocy przy  
akc j i  żniwno-omłotoijżej. l iczni robotnicy z zakładów pracy w  Świdn icy wy jecha l i  do Pań­
stwowych Gospodarstw Ro lnych  aby pomóc w sprzęcie zboża. Na zdjęciu: robotnicy ze Ś w id ­

nicy ustawia ją snopy zboża w PGR Komorów  F o to  C A F  -  K u p e rm a n

L ID Z IE  M IASTA PRZY ŻN IW ACH
od ryw a li się od bieżących zadań

wycieczkowiczów, 
znajdą w  n im  nocleg i  w yży­
wienie.

W Kam pinosie trw a  remont 
50-osobowego schroniska.

A m atorzy sportów  wodnych 
mogą korzystać z noclegów w 
schronisku wodnym  w Bachot- 
ku  nad jeziorem  Bachockim  
ko lo  Brodnicy, mogącym po­
mieścić 54 osoby. D rugie schro­
nisko tego rodzaju — 30-osobo- 
we is tn ie je  w K am ien iu  (woj 
olsztyńskie). Obie p lacówki 
uruchom iono w  czerwcu br.

W ciągu przyszłego roku zo­
staną zakończone prace nad bu

następujący fa k t. P rzy grado- 
w an iu  (czyszczeniu odlewów) 
jest zatrudnionych 6-c iu  grado- 
waczy pracujących w  akor­
dzie, 1 brygadzista o trzym u­
jący płacę dn iów kow ą i  wyso­
ką prem ię od średniego prze - 
kroczenia no rm y przez brygadę 
oraz 1 kon tro le r. Tymczasem 
fun kc ję  brygadzisty (w  tym  w y ­
padku jest to frezer, k tó ry  i tak 
nie jest specja listą od gradowa- 
nia), m ógłby doskonale pełnić 
jeden z gradowaczy, pracując 
w  akordzie. W  zakładach im. 
Szadkowskiego w  K rakow ie  
w łaśnie m. in  dzięki rozw ią -

zakładu j n ia ’ i 3'1 0 tym  m ów i specjalne
T ypow ym  tego przyk ładem  i zarządzenie PIvPG. pow in ien 

jest dzia ł za trudn ien ia  i płacy ] odgrywać w  zakładzie poważną 
w  zakładach pruszkow skich, i } '°p- P° | eS° obow iązków na- 
K ie ro w n ik  dzia łu K u lczyk  n a - : \ ezy . bow iem  m. in  w prow a - 
wet nie w iedzia ł, że stopień za- lizanie '  kon tro la  obow iązują - 
kordow ania prac w  fabryce ) cych norm  \  stawek, zaszerego- 
m aieje. Jego troska o rozsze -  i wani e robót, opracowywanie 
rżenie akordu ogranicza się do i " “ U11. P^aS _ o p.r.aC° Wy. '
przesyłania co pewien czas do 
dyrekto ra  naczelnego pisemek z 
propozycją znorm owania te j czy 
inne j pracy. Reszta to — ja k

Piękne, słoneczne dn i panują 
, ostatnio na Mazurach. Często

A  przecież techn ik  norm ow a- . jednak na rozmiQk}y od upaJu

tw ie rdz i — nie jego sprawa.
Z d rug ie j strony — znaczenia 

w ydzia łu  nie docenia i dyrekc ja  
zakładu. Dowodzi tego m in. 
fak t, że do w ie lu  innych obo­
w iązków  k ie rb w n iko w i K u lczy ­
kow i dodano... rozdzia ł węgla 
dla pracow ników.

Chodzi jedńak nie ty lk o  o 
dzia ły zatrudnien ia  i  płacy. 
Ważną ro lę w p ra w id ło w ym  u- 
stałaniu norm , w  rozszerzaniu 
akordów, odgryw ają  w  każdym 
zakładzie dz ia ły  k a lk u la c ji. Tu 
poważne grzechy m ają zwłasz­
cza organizacje pa rty jne . Na 
ka lku la to rów  (tam  gdzie brak 
jest techników) słusznie typo­
w ani są przede w szystkim  w y ­
k w a lif ik o w a n i robotn icy, często 
ak tyw iśc i p a rty jn i. N ieraz na-
rażeni są on i na a tak i i ró ż n e 1 n im i systematyczną kon tro lę

wanie p lanów  objęcia norm am i 
nowych prac, pomoc robotn ikom  
nie w ykonu jącym  norm  przez 
organizowanie szkolenia, an a li­
za i popularyzowanie metod i 
o rgan izacji pracy przodow ników  
i rac jona liza torów  itp .

Po V I I  P lenum  w  działach 
zatrudnien ia  i płacy i  innych 
z n im i związanych, zapanowa­
ło duże ożyw ienie. Przyczyni 
się ono n iew ą tp liw ie  do usu­
nięcia w ie lu  błędów. Po to je d ­
nak, aby wskazania p a rtii w 
te j dziedzinie b y ły  do końca i 
konsekwentn ie realizowane, 
trzeba, aby zagadnieniam i za­
trudn ien ia  i  p łacy w ięcej niż 
dotychćzas zainteresowali się 
dyrekto rzy naczelni przedsię­
b iorstw  i centra lnych zarządów. 
Trzeba również, aby ze spra­
wam i ty m i grun tow n ie  zapo - 
znały się wszystkie organizacje 
party jne , aby roztoczyły nad

Statek- baza dla naszego rybołówstwa dalekomorskiego

dową dwóch dużych s c h ro n ie  . zaniu teg0 problem u Uzvskano 
w Tatrach : w D o lin ie  C h o ch o -| w  w ydzia łach p ro du kcy jnych ' 
łow skie j oraz w  D o lin ie  P ięciu | wysoki> waha iacy siĘ od 70-1 0 0  
Stawów. Nowe schroniska zo- j pi.0cent stopień zakordowania

pracy.staną wykorzystane przez F un­
dusz Wczasów Pracowniczych 
przy organizowaniu tzw. wcza- I 
sów wędrownych.

W  związku z budową k o le jk i j 
linow e j na Szyndzie lni w Be­
skidzie Śląskim , zostanie powię­
kszone istniejące tam  schron i­
sko. Będzie w  n im  w ybudowa- 

" na nowa hala restauracyjna.
Również w  1953 r. rozpoczęte ; 

zostaną prace przy budowie 
schroniska na Turbaczu w  G or­
cach.

Zaniedbana dziedzina
Zakłady te m ają pewne o- 

siągnięcia rów nież w  zakresie . 
akordowania robót pom ocni- : 
c z y ^  W m arcu 1952 r. w p ro - 1 
wacScno tu m. in. akord  zespo­
łow y dia pracow ników  trans- 
joorlu wewnętrznego.

Po jego zastosowaniu znacznie | 
podniosła się w ydajność pracy, | 
usprawniona została praca j 
transportu . Skończyły się narze- I

Dzięki w ys i łkow i załogi Stoczni Rybackie j w  Gdyni zakończono w  dniu 21 lipca br. przebu­
dową statku „Morska Wola“  na statek-bazę i solarnię dla po łowów dalekomorskich. Czas 
przebudowy statku skrócono o około 3 miesiące. „M orska  W ola “  odbyła już  próbny rejs. Na 

zdjęciu statek-baza i  solarnia „M orska Wola“  w  Stoczni
F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

asfa lt szos zaw ieje od czasu do 
czasu przy jem ny chłodek znad 
położonego w  k o tlin ie  jeziora, 
przyn iesie zapach w ilgo tnych 
trzc in  i szuwarów. Ta ciągła 
w a lka  słońca z w ilg o tn ym i po­
dm ucham i w ia tru  w yw ie ra  swój 
w p ły w  na glebę Mazurskiego 
Pojezierza — zimniejsza jest niż 
gdzieko lw iek w  Polsce cen tra l­
nej, d łuże j zatrzym uje  zieleń w 
źdźbłach zbóż, później niż gdzie 
indz ie j zboża dojrzewają. D la ­
tego też dopiero teraz w  pełn i 
trw a  tam sprzęt żyta.

O żniwach przypom inają rów ­
n iu tk ie , ciągnące się z jednego 
wzgórza na drugie rzędy usta­
w ionych m endli, tu rk o t tra k to ­
rów, zmęczeni i zakurzeni lu ­
dzie, Wplno zm ywający wieczo­
rem w ’ jeziorze brud z rąk i 
tw arzy. P rzypom ina i dworzec 
ko le jow y w  G iżycku, ruch liw y  
i gw arny ja k  nigdy. Każdego 
n iem al dn ia  przyjeżdżają g ru ­
py studentów, pracow nicy in ­
s ty tu c ji, urzędów, ludzie, k tó ­
rzy ochotniczo zg łosili się po­
móc w  żniwach PGR-om, c ie r­
piącym  w  okręgu g iżyck im  na 
d o tk liw y  b rak rąk roboczych, 
tak  bardzo potrzebnych w łaśnie 
w  gorącej, przynagla jące j 
wszystkich i  wszystko kam pa­
n i i żn iw no-om ło tow e j.

P rzekracza ją  norm y
Zespół PGR Ruda otrzym ał

solidną pomoc — 130 ludzi, pe ł­
nych zapału i  dobrych chęci.

— Wszystko wskazuje na to
— m ów i agronom  zespołu, że 
pierwszy raz od w ie lu  la t skró­
c im y harm onogram  żniw , że już  
w  sobotę we wszystkich gospo­
darstwach skończym y sprzęt 
żyta.

M iasto pomagało wprawdzie 
i  w  la tach ub iegłych, n iedzie l­
ne jednak w ypady grup częściej 
p rzypom ina ły  beztroską w y ­
cieczkę, niż konkre tną  pomoc.

— N awet koszty benzyny nam 
się n ieraz nie zw racały — 
w spom inają pracow nicy PGR.
—  A  teraz? G rupy 4 różnych 
in s ty tu c ji, z zakładów pracy 
przyjeżdżają na 7 dni, studen­
ci na 2 tygodnie, ale ja k  przy 
tym  pracu ją  — ho, ho! Nieraz 
lep ie j od nas.

Duża św ie tlica  w  gospodar­
stw ie  PGR Ruda, od rana do 
w ieczord jest cicha i pusta. Sto­
ją  jedyn ie  czysto zasiane łóż­
ka. Rozmieściła się tu  sama 
brać kole jarska. O koło 30 osób 
z D O K P  O lsztyn przyjechało na 
tydzień pomóc zespołowi Ruda 
przy żniwach.

Aktualne zadania
w a lk i o spółdzielczość produkcyjną

Pełne przestrzeganie samorzą- [ dżin ie podnoszenia poziomu po-

(Dokończcnie ze s tr. 3) i dowym. Óbok tak  decydujących 
I czynników, ja k  oddzia ływ anie 

Obok spółdzielni, gdzie po- j na k ie runek p ro du kc ji poprzez 
g iow ie zespołowe jest podsta- i praPę P O M -ów , ja k  w prow a- 
wą hodow li, można zaobserwo- | dzanie p lanowania do spółdziel- 
wać niezdrowe tendencje prze- j n; produkcy jnych i  wiązanie 
kształcania - spółdzielni w  bazę j produkc ji spółdzielczej z pla- 
paszową dla hodow li na dz ia ł- ] nem państwowym , oddzia ływ a- I
kach przyzagrodowych. A  ty m - ! nie papstwa na produkcję  spół- ! pr0cent pszenicy, podczas gdy 
czasem należy, zapewniając j dzi elczą odbywa się poprzez i spółdzielnia Czerteż tegoż w o je -

nych spółdzie ln i w  wojewódz­
tw ie  rzeszowskim w ynosiła 28,2 
procent, a w  lube lsk im  28 p ro­
cent.

N iektóre  spółdzielnie, ja k  ng. 
spółdzielnia Skow ierzyn woj. 
rzeszowskiego sprzedała w  1951 
roku ty lk o  26,3 proc. żyta i 19,7

norm alne kszta łtowanie się ho- stosunki rynkowe, przy w yko - 
d o w li na działkach zgodnie z ■ rzystaniu działającego również
norm am i przew idzianym i przez 
statut, główną uwagę i główne 
w y s iłk i koncentrować na roz­
w o ju  zespołowej hodowli.

W  spółdzielni p rodukcy jne j 
N ieczajna w  powiecie oborn ic-

i w  stosunkach m iędzy pań­
stwem i spó łdz ie ln łam j/ co 
prawda w  ograniczonej postaci 
— prawa wartości.

P lanowy skup oparty  na za­
sadzie dostaw z hektara i  • sy-

k im  było w  lu ty m  1950 r. sie- j st em k o n tra k ta c ji m ają ogrom- 
dem spółdzielczych k ró w  do j- : ne ZPaczenie bodźców podnosze- 
nych, a w  g rudn iu  1951 r. po- ; n;a p ro du kc ji w  spółdzielniach i
g łow ie bydła wynosiło 120 sztuk, 
w  tym  74 sztuki k ró w  dojnych, 
dających przeciętnie 2927 l i ­
tró w  m leka od krow y w  ciągu 
roku . W  lu ty m  1950 spółdzie l­
n ia  m ia ła 2 m aciory, a w  g ru ­
dn iu 1951 r. ju ż  11 macior. W 
reząłtacie przychód ca łkow ity  
na 1 ha wzrósł z 426 tys. z ł w  
1950 r. na 767 tys. zł w  1951 r., 
a więc b lisko  dw ukro tn ie .

Pogłow ie k ró w  spółdzielczych 
w  N ieczajnej stanow i w  ch w ili 
obecnej ponad 50 procent ogól­
ne j ilośc i k ró w  w  spółdzielni, 
a pogłow ie m acior b lisko  50 
procent ogólnej ilości m acior w 
spółdzielni. (Na dzia łkach 52 
rodziny członków posiadają 70 
k ró w  i  13 macior).

'  *
W alka o umocnienie spół­

dz ie ln i jest zarazem w a lką  o 
powiązanie ich z państwem lu -

regulowania p ropo rc ji te j p ro­
dukc ji.

Podstawowym  w skaźnikiem  
stosunków rynkow ych  m iędzy 
państwem i  spółdzie ln ią jest 
wskaźnik towarowości. Jest on 
zarazem jednym  z podstawo­
wych W skaźników przewagi go­
spodarki zespołowej nad gospo­
darką indyw idua lną.

Nasze spółdzielnie p ro du kcy j­
ne cechuje w  ich masie stosun­
kowo wysoka i w ykazująca ten­
dencję wzrostu towarowość. W 
badanych przez IE R  spółdziel­
niach fprocent towarowości 3-ch 
zbóż w yn iós ł w  1950 r. — 48,9 
procent, a w  1951 r. — 57,7 p ro­
cent.

Jednakże szereg spółdzielni 
nie osiągnęło w  te j dziedzinie 
zdecydowanej przewagi nad 
drobną gospodarką. Tak np. 
przeciętna towarowość bada-

wództwa sprzedała 36,4 procent 
żyta i 69,3 procent pszenicy. 

D latego podstawowe zadanie

du spółdzielczego w  stosunkach 
m iędzy państwem  a spółdziel­
nią p rodukcyjną oznacza, że po 
w yw iązaniu się spółdzie ln i ze 
swych obow iązków wobec pań­
stwa ma ona pełne praw o dy­
sponowania sw ym i nadw yżka­
m i w edług własnego uznania. 
Może je  bądź rozdzie lić m iędzy 
członków, bądź sprzedać po ce­
nach rynkow ych.

Dlatego też wymaga podtrzy­
mania i w łaściwego pokierow a­
nia (w in teresie spółdzielni i 
w  interesie dalszego uspra­
wnienia zaopatrzenia ludności 
m ie jsk ie j i w & lk i ze spekula­
cją) in ic ja tyw a  szeregu spół­
dzie ln i zakładania kiosków

polityczne w  te j dziedzinie po- J spółdzielczych i  sklepów oraz
lega na walce o to, by spół­
dzieln ie p rodukcyjne przodowa­
ły  na wsi n ie  ty lk o  w  p roduk­
c ji, ale i  w  w yw iązyw an iu  się 
ze swych obow iązków wobec 
państwa w  p lanow ym  skupie i 
kon tra k tac ji.

N ie wo lno oczywiście i w te j 
dziedzinie iść po l in i i  n a jm n ie j­
szego oporu i nadrabiać n iew y­
konanie p lanu skupu w  in d y ­
w idua lne j gospodarce (a prze­
de w szystkim  w  ku łack ie j go­
spodarce), przerzucając niedo­
bór na b a rk i spółdzielni. W n ie ­
k tó rych  spółdzielniach, ja k  np. 
we wspom nianej N ieczajnej — 
wskaźnik^ towarowości w ynosił 
w  1951 r. dla żyta 73 procent, 
a dla pszenicy 79,4 procent — 
to znaczy, że do podziału m ię­
dzy członków, na fundusz siew­
ny, rezerwow y i  inne potrzeby 
wewnętrzne spółdzielni pozo­
stało zaledwie 20— 25 procent 
zboża. Podobnie ma się sprawa 
w w ypadku k iedy adm in is tra ­
cy jn ie  narzuca się spółdzielniom  
cala nadwyżkę niewykonanego 
^  in dyw idu a ln e j gospodarce 
planu kon tra k tac ji.

udzia łu w  targow iskach dla 
sorzedaży nadwyżek ziem iopło­
dów i  p roduk tów  hodowlanych.

❖

W walce o umocnienie spół­
dzieln i p rodukcy jne j decydują 
ludzie, kadry . Stąd konieczność 
większej niż dotychczas trosk i
0 kad ry  spółdzielcze, a przede 
wszystkim  o kad ry  k ierownicze 
— przewodniczących, członków 
zarządu, brygad ierów , księgo­
wych. Troska o w łaśc iw y dobór 
tych kadr, o podniesienie ich 
poziomu fachowego, a przede 
w szystkim  poziomu po lityczne­
go, o ich świadomość klasową, 
bezkompromisowość wobec w ro ­
ga, w łaśc iw y stosunek do ludzi
1 zdolność k ie row ania ludźm i,
0 ich oddanie sprawie, k tórą 
im  powierzono.

N iew ą tp liw ie  w te j dziedzi­
nie ogromne znaczenie ma 
wszelkiego rodzaju szkolenie i 
związany z tym  w łaśc iw y dobór 
kad r delegowanych na k ró tko
1 d ługoterm inow e kursy.

Szczególna ro lę jednak w  dzie-

litycznego członków spółdzielni 
i  rozw oju  gospodarki spółdziel­
czej m ają do spełnienia pod­
stawowe organizacje pa rty jne  
w spółdzielniach. Od ich pracy, 
od ich postawy i  oblicza w  du­
żej m ierze zależy zdrowy roz­
w ó j spółdzielni. Dlatego praca 
nad podnoszeniem poziomu ide­
ologicznego i organizacyjnego 
organ izacji pa rty jnych  w  spół­
dzielniach, nad ich rozw o jem - 1 
wzrostem, nad kszta łtowaniem  
ich oblicza m oralno _ po litycz­
nego i  ich aktyw izac ją  w inna 
znaleźć się w  centrum  uwagi 
pracy pa rty jn e j na wsi. Można 
uznać za pewnik, że tam  gdzie 
jest słaba organizacja pa rty jna  
nie może być silna spółdzielnia, 
a tam  gdzie s ilna organizacja 
pa rty jna , musi i spółdzielnia się 
umocnić.

W ydzia ły  Polityczne POM 
m ają na tym  odcinku szczegól­
ne zadania do spełnienia.

•¡t
G łów nym  orężem w  walce o 

organizowanie nowych spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  i umac­
n ian ie  istn ie jących są państwo­
we ośrodki maszynowe.

V I I  P lenum  K C  ze szczegól­
ną siłą zw róciło  uwagę p a rtii 
na ogromne zadania, ja k ie  sto­
ją  przed P O M -am i w  walce o 
spółdzielczość produkcyjną.

W  każdym  z om awianych za­
gadnień w a lk i o zakładanie i 
um acnianie spółdzie ln i p roduk­
cy jnych  P O M -y  mogą i pow in ­
ny odegrać decydującą rolę.

„Jakość Waszej pracy — mó­
w ił tow . B ie ru t na k ra jow e j 
naradzie ak tyw u  POM — plo­
ny, jakie daje ziemia upraw ia­
na przez POM, siła Waszego od­
działywania na spółdzielców i 
chłopów indywidualnych — oto 
co decyduje —  i słusznie —  o 
ocenie Waszej działalności“.

G łów nym  błędem w  dotych­
czasowej pracy PO M  było o- 
dryw an ie  pracy gospodarczej od 
zadań po litycznych, n iew idze­
nie treści po lityczne j w  co­
dziennej pracy. W  rezultacie za 
wzrasta jącym  zasięgiem pryc 
P O M -ow skich nie szły wzrasta­
jące e fekty  polityczne, nie pow­
staw ały nowe spółdzielnie p ro ­
dukcyjne.

Tak np. P O M -y  w ykona ły  w 
1951 r. w  gospodarstwach chłop­
skich 332 tys. ha o rk i średniej 
w  porów naniu z 94 tys. ha w 
1950 r., a w ięc przeszło t rz y ­
k ro tn ie  w ięcej. Jednakże P O M -y 
nie p o tra f iły  po lityczn ie w yko ­
rzystać e fektów  swej pracy. W 
pogoni za hekta ram i o rk i śre­
dn ie j u tra c iły  one z pola w i­
dzenia rzecz na jis to tn ie jszą — 
w alkę o zakładanie nowych 
spółdzie ln i produkcyjnych.

„Należy dokonać przełomu — 
m ó w ił na naradzie ak tyw u  
PO M  tow . B ie ru t — w zakresie 
przezwyciężenia słabości poli­
tycznej POM -ów, które zaskle­
piły się w bieżących zadaniach 
techniczno - gospodarczych, gu­
biąc z oczu to, co najważniej­
sze: cele polityczne, którym ta 
praca gospodarcza ma służyć i 
z którymi jest nierozerwalnie 
związana, bez których traci 
swój sens“.

V I I  P lenum  W c  wskazało pa r­
t i i  na węzłowe zadanie obecne­
go etapu — w a lkę  o um ocnie­
nie spó jn i m iędzy m iastem  i 
wsią. Celem te j w a lk i jest prze­
budowa naszej wsi jako  pod­
stawowego w a run ku  rozw oju 
k ra ju  w  k ie ru n ku  socjalizmu. 
U zbro jen i w  wytyczne V I I  P le­
num  jeszcze bardzie j wzmożemy 
pracę nad daiszym rozwojem  
spółdzielczości p rodukcy jne j.

1 A N A TO L BRZOZA

'Anatol Ryszczuk

W podwórzu spotykam  s ta r­
szego, szpakowatego mężczyznę 
w  ko le ja rsk im  mundurze.

—Nie chcą m nie młodsi 
wziąć na pole — żali się — mó­
wią, że mogę nie nadążyć i 
no rm y nie wykonam .

— Jak to? W ięc nic nie ro ­
bicie?

S ikorski, s ta ry  woźny z 
DO KP uśmiecha się chytrzę:

— E, nie! W magazynie rze­
pak czyszczę i na złość tam tym  
w ykonu ję  normę.

C hytry  staruszek.
A  „ta m c i“  już  od rana w po­

lu. Zaczynają punk tua ln ie  o 6, 
potem 2-godzinna przerwa 
obiadowa i schodzą z pola w ie ­
czorem. Brygadzista U rbano­
w icz jest m ie jscowym  pracow­
n ik iem  PGR, ustawia jednak 
snopy razem z kole jarzam i.

— Trzeba przecież poradzić 
— m ów i — po ile  snopów sta­
w iać w  mendlu, ja k ie  odległości 
muszą być między rzędami. Bo 
mogą mieć zapał, ale nie znać 
się na tych sprawach.

A  zapal rzeczywiście mają 
Jeszcze nie zdarzyi się w ypa­
dek, aby ktoś z nich nie usta­
w ił dziennie snopów z 1,15 ha, 
nie w ykona ł normy. Początko­
wo niejeden chciał trochę po- 
law irow ać, zaraz jednak za­
w s tydz ili go W ie rc ińsk i czy 
N iedźw iecki ze służby e lek tro ­
technicznej i  już  wszyscy na­
stępnego d n ia  p r a c o w a l i  jak 
złoto. M endle rosły ja k  grzyby 
po deszczu.

N ic  ty lk o  w  polu

Wesoło i gwarno jest w go­
spodarstw ie Jagodno, gdzie na 
2 tygodnie zamieszkali studen­
ci U n iw ersyte tu  Warszawskie-^ 
go. Rozruszali ospałych nie­
co m iejscowych pracow ników , 
w n ieś li ze sobą entuzjazm  m ło ­
dości, sźerszy n u rt życia w ie l­
kiego św iata i  jego zagadnień

Po ciężkiej pracy znajdują 
jeszcze czas i sity, aby od cza­
su do czasu urządzić wspólny 
wieczorek, inhy, niż to się rob i­
ło dotychczas, nie ograniczający 
się jedyn ie  do tańców. N iezwyk­
le ciekawe okazały się pogadan­
ki na tem at zagadnień m iędzy­
narodowych, o znaczeniu Zlotu 
młodzieży, ja k i się odbyt nie­
dawno w stolicy. C iekawy jest 
sklecony niema! na poczekaniu 
skrom ny program artystyczny.

W iedzieli wszyscy na przyk- 
iad. że m iody W ill i Szmidt jest 
dobrym traktorzystą, kiedy jed­
nak o jego osiągnięciach rozma­
w ia li na w ieczorku goście z 
W arszawy — jakoś jeszcze bar­
dziej zyskai w  oczach kolegów. 
Norma, . w ykonyw ana przez 
trak to rzystów  Juhasa i Zaworę 
z Rudy w 145 — 160 procentach, 
wyróżniona w program ie w yda­
la się rzeczywiście bardzo w y­
soka. A Bakalarz, przewodni­
czący miejscowego koła ZMP. 
chyba nigdy nie zapomni tej 
chw ili, kiedy w wesołym, saty­
rycznym  wierszu w y tkn ię to  mu 
jego niedociągnięcia w  pracy

organizacyjnej. Przeżył to du­
żo mocniej, niż niejedno suro­
we napomnienie.

— I co dziwniejsza — m ów i 
przewodn'czący rady ro lne j M o- 
zolewski, — że po tra fią  nie ty l­
ko się dobrze zabawić, urządzić 
wieczornicę. Każdy z nich prze­
cież dzień w  dzień ustawia sno­
py z 1,20 ha i to zarówno chłop­
cy ja k  i dziewczęta. Jest ich 37 
— pomyśleć ty lko , jak  w ie lka  to 
pomoc.

M łodz i in żyn ie row ie
K ie row n ik  gospodarstwa Per- 

kuny, U lanowski, przyznaje 
szczerze:

— Wiecie, jak  się dowiedzia­
łem, że przyjeżdżają do nas 
absolwenci P o litechn ik i W ar­
szawskiej — zastanowiłem się 
mocno. To przecież już praw ie 
inżynierow ie, ludzie z wyższym 
wykształceniem . Jak sobie, m y­
ślałem, dadzą radę w  polu? 
Czy po tra fią  znaleźć wspólny 
język z naszymi ludźmi?

U ianowski może zapomniał, 
że ci ludzie z wyższym w ykszta ł­
ceniem to synowie robotn ików  1 
chłopów. Bezpośredni, uczynni 
znaleźli bardzo czybko wspólny 
język. Skromne, proste dziew­
częta z PGR boczyły się jeno je ­
den dzień — nazajutrz już swo­
bodnie om aw!alv z „in żyn ie ra ­
m i“  wspólne gospodarskie spra­
wy. S tara ły się ty lko  ładn ie j już 
ubierać.

A chłopcy pracują w polu, 
jakby nic innego dotychczas nie 
Tobilf. W esoło-wprawdzie wspo­
m inają jeszcze o koledze Kaczo­
rowskim  z wydziału mechanicz­
nego, k tó ry  bra ł się początkowo 
do snopów ja k  do kruchego, de­
likatnego szkła. Zbesztali go jed­
nak solidnie i teraz już się n ie  
boi k łu jące j słomy.

U trzym anie, w a runk i bytu od­
g ryw ają  oczywiście niepośled­
nią rolę. inaczej się pracuje, je ­
śli się w idzi troskę ze strony 
K ierownictwa gospodarstwa, ze­
społu.

A jednak z tą troską różnie 
bywa. Studenci chwalą sobie 
Perkuny, ale nie na jlep ie j czują 
się w tak im  gospodarstwie jak  
S taśw iny..

Zdawałoby się — ten sam ze­
spół, te same możliwości. Nie 
zawsze jednak k ie row n ik  Staś- 
w.in, W achowiak, zatroszczy się 
o dowiezienie z zespoiu potrzeb­
nych prbduktów, nie może zro­
zumieć, że jeśli studenci proszą 
o prasę, o podręczną apteczkę, to 
nie z powodu jakiegoś „w id z i mi 
się“ .

W ykorzysta li ci z miasta swe 
um iejętności techniczne, zdali 
swój praktyczny egzamin. Szcze­
gólnie dobrze spisali się studen­
ci wydzia łu mechanicznego K a- 
czorek, Rogalski, W ójcik i Bo­
gacz napraw ili wagę wozową, 
M łyn iec, M ańkowski i Czapczyk 
w yrem ontow ali elewatoi-y, wszy­
scy wspólnie wieczorami grze­
bią się w  starym traktorze, k tó ­
ry zobowiązali się uruchomić.

— A jedzenie — przyznaje 
Czerenowski z geodezji — lep­
sze niż w „A kad em iku “ . Stara 
się nasz k ie row n ik  gospodar­
stwa, nie można narzekać.
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P owyższa p o zyc ja  p o w s ta ła  w 
p ie rw sze j p a r t i i  m eczu E u w e  — 
D av idson, rozeg ranego  w  r . 1923. 
B ia łe  p ro s ty m  m a ne w re m  sp ro w a ­
d z iły  p a r t ię  do w y g ra n e j d la  s ieb ie  
k o ń c ó w k i. Co to  za m anew r?

DEB IU T RETI EGO
g ra n y  na  IV  M ię d z y n a ro d o w y m  
T u rn ie ju  w  M ię d z y z d ro ja c h  w  
cze rw cu  b r.

B ia łe : B a k o n y l. C zarn e : M ile v .

1. c4, Sf6. Z. g3, c5. 3. Gg2 (często 
s p o ty k a m y  w  ra d z ie c k ie j p ra k ty c e  
tu m ie io w e j sys tem  g ry )  3... d5, 4. 
c:ci3, S:d5. 5. Sf3, Sb4. 6. 0—0 (b łę ­
dem  b y ło b y  6. d4 z p ow odu  6... 
c:d4. 7. S :d4, H :d4! i  b ia łe  tra cą  
fig u rę , g dyż  po 8. H :d4 n a s tę p u ję
8.. . S c 2 f i 9... S:d4). 6... S8c6. 7. a3, 
Sa6, 8. b4! (b ia łe  o f ia ro w u ją  p io n a  
ce lem  u m o cn ie n ia  się w  c e n tru m
8.. . c:b4. 9. d4, a6, 10. e4, Sc7. 11.
Gb2, b:a3. 12. S:a3, Ge7? (b łą d , po 
k tó r y m  b ia łe  u z y s k u ją  z w y c ię s k i 
a ta k : n a leża ło  g rać  12... f6). 13. d5! 
e:d5. 14. e:d5, H :d5. 15. Sd4, Hd7. 
15. Sd4, Hd7. 16. S:c6, b:c6. 17. G:g7, 
Wg8. 18. Hc2! W :g7 ( je ś li 18... Gb7, 
to  19. H :h7, 0—0—0. 20. Sc4 itd .  z 
w y g ra n ą  b ia ły c h )  19. G:cG. 20. AVfd1, 
Wab8. 21 Sb5, Gc5 ( je ś li 21... W :b5, 
to  22. G :b5, W :g3 + . 23. h:g3, H :b5. 
24. I4 :c8 + , Gd8. 25. W :d8 +  i 26.
W e l + z w y g ra n ą  b ia ły c h ). 22. G :d 7 -f 
G :d7, 23. Sc7 C zarne  p o d d a ły  się. 
B y ła  to  je d y n a  p rzeg ra n a  M ile v a  w  
tu rn ie ju .
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m ie s ię czn ika  ,,S zachy“ . Z a w ie ra  on 
m . in . o m ó w ie n ie  p ó łf in a łó w  in d y ­
w id u a ln y c h  m is trz o s tw  P o ls k i, e li ­
m in a c ji  z a k o p ia ń s k ie j p rzed  IV  
M ię d z y n a ro d o w y m  tu rn ie je m  w  
M ię d z y z d ro ja c h , b o g a ty  d z ia ł p a r­
t i i ,  k ro n ik ę  o raz  p ro b le m y .
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Z NOTATNIKA
'w a r s z a w y

0 pebie w ifcnoaire 
planu remontów 

domów
Plan remontów zabezpiecza­

jących domów mieszkalnych 
na rok bieżący przewidywał 
remont prawie 29 tysięcy izb. 
Kilkaset domów ma otrzymać 
podłączenia wodociągowe i 
kanalizacyjne. Ponadto z u- 
biegłego roku zostało do od­
budowy bądź remontu prze­
szło 2 tysiące izb.

Prezydium St.R.N. uznając 
sprawę remontów izb ludzi 
pracy za zagadnienie o donio­
słym znaczeniu, wiele uwagi 
poświęciło tym remontom. Po­
szczególne wydziały oraz m iej­
skie przedsiębiorstwa otrzy­
mały wytyczne, ustalono har­
monogram robót, który prze­
w idyw ał wykonanie do poło­
w y roku 60 procent zaplano­
wanych prac.

Niestety fatalne warunki 
atmosferyczne na wiosnę, bra­
k i materiałowe i wreszcie 
trudności na odcinku siły ro­
boczej sprawiły, że zadania 
postawione przez Prezydium  
St.R.N. przed przedsiębior­
stwami wykonującymi remon­
ty nie zostały w pełni wyko­
nane. Wyremontowano 1969 
izb, na remont których kre­
dyty przewidziane były w pla­
nie zeszłorocznym i przenie­
sione zostały na br., z planu 
tegorocznego 12699, podłączo­
no do sieci wodociągowo-ka­
nalizacyjnej 2142 izby. Tak  
więc ogólne zaawansowanie 
robót zamiast przewidywa­
nych 60 procent planu rocz­
nego na dzień 30 czerwca wy­
niosło 49,8 procent.

Analizując przebieg remon­
tów za pierwsze półrocze 
Prezydium St. R. N. stwier­
dziło znaczną, w porównaniu 
z rokiem ubiegłym poprawę 
na tym odcinku. Stwierdzono 
jednak równocześnie, że obok 
przyczyn obiektywnych, które 
spowodowały niewykonanie za­
planowanych robót były rów­
nież trudności do przezwycię­
żenia. W  związku z tym Pre­
zydium St. R. N A podjęło u- 
chwalę, która wskazuje na te 
przyczyny i sposoby ich prze­
zwyciężenia.

Przed miejskimi przedsię­
biorstwami remontowo-budo­
wlanymi staje w I I I  kwartale 
zadanie nie tylko przerobie­
nia 25 procent planu roczne­
go, ale również odrobienia 10 
procent' opóźnienia z pierw­
szego półrocza. Jest to zadanie 
trudne, ale wykonalne, jeżeli 
tylko miejskie przedsiębior­
stwa w pełni będą realizowa­
ły uchwalę Prezydium St. R. 
W , jeżeli dzielnicowe rady na­
rodowe, ich komisje i prezy­
dia czuwać będą nad spraw­
nym przebiegiem remontów, 
jeżeli wreszcie sami miesz­
kańcy domów remontowanych 
i komitety blokowe pomogą 
przedsiębiorstwom. Chodzi tu 
nie tylko o pomoc bierną w 
postaci terminowego opusz­
czania mieszkań w razie ko­
nieczności, usuwania prze­
szkód w przejściach itp. ale 
również o pomoc czynną, przy 
samych robotach, przy tran­
sporcie materiałów. Od tej 
pomocy w dużej mierze za­
leżne jest przyspieszenie trw a­
nia remontów poszczegól­
nych domów, zależne jest ró­
wnież pełne wykonanie pla­
mi remontów na I I I  kwartał 
i w ogóle planu tegorocznego. 
A pełne wykonanie tego pla­
nu to poprawa warunków 
mieszkaniowych dziesiątków 
tysięcy ludzi pracy.

(i)

Muranów i Mirów 
rosną równie szybko jak MDM

Od pierwszych dn i w iosny 
oczy i zainteresowania wszyst­
k ich  n iem al warszaw iaków  skie­
rowane b y ły  na M DM . D ysku­
towano, m ów iono ty lk o  o M D M  
W  tram w ajach , autobusach na 
ulicach i  w  parkach. Z n iknę ły  
z pola w idzenia 'przeciętnego 
mieszkańca sto licy wszystkie 
inne budowle. A  przecież w  o- 
kresie gorących dn i w a lk i o 
te rm inow e oddanie części M DM . 
w  okresie k iedy na M D M  k ie ro ­
w a ły  pomoc wszystkie niemal 
w  sto licy zjednoczenia budow la­
ne nie m ogły an i na chw ilę  o- 
słabnąć > roboty prowadzone 
p rzy budow ie pozostałych k i l ­
kunastu osiedli. I  nie osłabły.

Budowa najw iększej dz ie ln i­
cy m ieszkaniowej s to licy  M u ­
ranowa oraz sąsiadującej z nią 
dzie ln icy M iró w  prowadzona 
była  z niesłabnącym  tempem. 
Setki izb m ieszkalnych odda­
wanych miesięcznie przez zało­
gę Zjednoczenia B udow nictw a 
M ie jskiego W arszawy n r  2

świadczą o tym , że m im o iż 
dość poważny odsetek załogi 
M uranowa i M irow a pomagał 
budowniczym  M D M , ta w ie lka  
dzieln ica sto licy budowana była 
zgodnie z p lanam i. P lany m ie­
sięczne w ykonyw ane b y ły  w  
pełn i. Wzrasta wydajność p ra ­
cy.

M echaniczne tyn kow a n ie  
na codzień

Mechaniczne tynkow anie, k tó ­
re na innych budowach nie w y­
szło poza stad ium  prób tu  na 
M uranow ie  znalazło zastosowa­
nie  w  codziennej pracy. 4 b ry ­
gady mechanicznego tyn ko w a ­
nia w  tym  jedna młodzieżowa 
w y tyn ko w a ły  ,v roku  bieżącym 
8 w ie lk ich  b loków. Średnia w y ­
dajność tych brygad na jednego 
człowieka stale wzrasta. Jeżeli 
w  miesiącach k w ie tn iu  i m aju 
w ynosiła od 21 do 23 m etrów  
kw adra tow ych  ty n k u  to obe­

cnie u trzym u je  się w  granicach 
33 do 36 m etrów  kw adra tow ych.

Zw iększyła  się na budowie 
ilość zespołów. W  lip cu  praco­
w a ło  32 zespoły m urarsk ie , 12 
tynka rsk ich  i  46 ciesielskich. W  
s ie rpn iu  ilość zespołów m u ra r­
sk ich  wzrośnie do 44, ty n k a r­
skich do-16 a ciesielskich do 80.

P ó ł m ilio n a  m e trów  
k u b a tu ry  w  budow ie

O w ie lkości prowadzonych o- 
becnie na M uranow ie  i M iro w ie  
robót św iadczy na jlep ie j liczba 
pół m iliona  m etrów  sześcien­
nych ku b a tu ry  domów w  budo­
wie. Jest to 66 różnej w ie lkości 
domów. Roboty prowadzone są 
obecnie w  k ilkuna s tu  miejscach. 
Na jw iększym  obiektem  jest dom 
o kubaturze 100 tysięcy m etrów  
sześciennych, wznoszony na ty ­
łach pałacu -Mostowskich. T rw a ­
ją  roboty p rzy budow ie serii

V I I I ,  IX  i  X  M uranow a ko ło  
u licy  Wolność.

Poważne robo ty  koncen tru ją  
się po obu stronach T rasy N -S  
na je j odcinku od ul. E lek to ­
ra lne j do al. gen. Św ierczew­
skiego. Wznoszone są tu  w ysokie 
domy mieszkalne. Pod zabudo­
wę przygotow ywane są tereny 
po po łudn iow ej stronie Trasy 
W - Z  n iem al od samego placu 
Dzierżyńskiego aż do ul. Żela­
znej. W  najb liższych dniach 
rozpocznie się rów nież budowa 
dwóch wysokościowców u zbie­
gu Trasy W  - Z z Trasą N -S .

Równocześnie z budową no­
wych serii prowadzone są ro ­
bo ty wykończeniowe i porząd­
kowe w  seriach gotowych. B u ­
dowane są drog i i  dojazdy, zie­
leńce itp . w  se rii C-49 i B-49.

W  n ied ług im  czasie załoga 
M uranow a rozpocznie budowę 
w ie lk ich  b loków  m ieszkalnych 
po zachodniej stronie u lic y  N o­
w o tk i.

I. G O LIK

W ró ce n i pe łnem u życ iu
Szpital chirurgii kostnej w Konstancinie leczy i uczy zawodu

W  K onstancin ie  pod W arsza­
wą m ieści się M ie js k i Szpita l 
C h iru rg ii Kostnej n r  1. Jest to 
p ierwszy w  Polsce szpita l, w 
k tó ry m  nie ty lk o  leczy się prze­
w lek łe  schorzenia lu b  w rodzo­
ne wady, ale także przyspasa- 
bia się chorych do dawnego lub 
nowego zawodu.

W  szpitalu, w  jasnych w ygod­
nych pokojach przebywa 140 
chorych w  tym  70 dzieci. Cho­
rzy  m ają w  szpita lu zapewnio,- 
ne wszelkie w a ru n k i um ożli - 
wia.iące pow ró t do norm alnego 
życia.

Poza tro sk liw ą  opieką le k a r­
ską i pielęgniarską chorym i 
za jm u ją  się in s tru k to rzy  te ra ­
p ii zajęciowej, któł-zy uczą ich 
tkactw a, in tro lig a to rs tw a , za- 
baw karstw a i zegarm istrzow- 
stwa. W ykonyw ana w  szpita lu 
praca pozwala pac jentow i za­
pomnieć o ka lectw ie i  u ła tw ia  
leczenie W  oddziale dziecięcym 
pracę zastępują odpowiednio 
dobrane zabawy.

Uzupełnien iem  leczenia, pole

lecznicze w ykonyw ane są w o- 
grodzie otaczającym  szpital.

Szpita l M ie js k i C h iru rg ii 
Kostnej w  Konstancin ie  ma już  
w ie le poważnych osiągnięć me­
dycznych. Jednym  z n ich jest 
wyleczenie młodego robotn ika  
Janusza Pająka, k tó ry  po k i l ­
ku  latach ca łkow itego bezruchu 
chodzi dziś o w łasnych siłach. 
Poza tym  P a jąk zdobył zawód. 
Nauczył się obsługiwać maszy­
ny in tro lig a to rsk ie  i  w arszta ty  
tkackie . Obecnie jest on w  szpi­
ta lu  in s tru k to rem  te ra p ii zaję­
ciowej.

Dzięki starannej 
czasie

m ali specjalny basen do g im ­
nastyk i podwodnej. Basen n .8 
ty lk o  zw iększył m ożliwości le­
czenia. ale znacznie je u ła tw ił. 
W bieżącym roku  szpita l po­
w iększy się o 20 łóżek oraz o- 
trzym a nowy budynek gospo -  
darczy i nowe pomieszczenia do 
re h ab ilita c ji.

B lok operacyjny, składa jący 
się z dwu sal, wyposażonych w  
nowoczesny sprzęt: najnowszej 
ko n s tru k c ji stół operacyjny, 
lam py bezcieniowe, o trzym ał o - 
statn io nowy aparat do na rko­
zy.

Poza tym  w  szpita lu mieszczą
pobytu w  Konstancin ie i w yP °s« ? n e  są

w róc i do domu o w łasnych s i- . 7Vw / ? ^ - ^ Cnne -0^ z gablnet. f j *  
łach córka m a ł o r o l n e j  r h ł o n p  i ^ o te r a p n .  P ro jektow ana jestłach córka m ałorolnego chłopa 
M arysia Sokołowska, chłop z 
w ojew ództw a lubelskiego K az i­
m ierz Czajka i  w ie lu , w ie lu  in ­
nych pacjentów. W  szpita lu nie 
ty lk o  odzyskali zdrowie, czy tak 
ja k  M arys ia  Sokołowska uzys­
ka li zdolność samodzielnego 
chodzenia. W  czasie pobytu w

,ślubi i iTobie,Ojczyzno.
M łodz ież  d z ie li się w ra że n ia m i z w ie lk ie g o  św ię ta  radośc i

m łodości, K o n s ty tu c ji

rozbudowa szpitala do 500 łó ­
żek.

S zpita l w  Konstancin ie nie 
zawsze zna jdow a ł się w  tak ich  
w arunkach. Pow sta ł on w łaści­
w ie na gruzach zdewastowanych 
w i l l i  p ryw atnych  nie dostosowa. 
nycb do potrzeb szpitala, bez 
odpowiednich urządzeń san ita r­
nych. Od 1947 roku dzięki sy-

w a r-
szawskiej służby zdrow ia w  od-

po-

r___ szpitalu zdjęto z n ich brzem ię t
gającego na przeszczepianiu od- : przew lekłego kalectwa. S ta li się ; stem at/cznvrn ' staraniom  
pow iednio przygotow anych m ię - | no rm a lnym i ludźm i, na k tó rych  | szaw=k ie j służby zdr 
śni czynnych w  m iejsca m ięśni iczeka praca w  obranym  przez pow iednio dostosowanych 
porażonych są masaże i g im - j nich zawodzie. ! mieszczeniach chorzy rozpuczy-
nastyka. W  miesiącach le tn ich  | Szpita l w  Konstancin ie nie - i nają lub  w raca ją  do norm alne-
pi aca. przepisane przez lekarza j m ai z każdym  dniem  zapewnia ; go życia, nabierają w ia ry  wq
ćwiczenia gimnastyczne oraz j chorym  coraz lepsze w a ru n k i \ własne s iły  i  przygotow ują sią
m nie j skom plikowane zabiegi leczenia. 22 lipca  chorzy o trzy - ' do pracy. (kw)

Ogorzałe od słońca ręce pod­
n iosły się w  górę. W śród u ro­
czystej ciszy 120 m łodych 
chłopców i  dziewcząt głosem 
pe łnym  uczucia pow tarza ło sło­
wa ślubowania.

— Ślubujemy Tobie Ojczyzno 
na chwałą okry te sztandary, na 
testament w ie lk ich  pa tr io tów i 
rewolucjonistów ...

...Umacniać władzę robo tn i­
ków i  chłopów , walczyć z c iem­
notą, zacofaniem i  przesądami, 
pomnażać bogactwa narodu 
pracą i  nauką...

Młodzież z g rupy technicznej 
M D M  na zebraniu pozlotowym  
słucha wspom nień kolegów — 
delegatów na Z lot. M acie jow ia- 
kow i opowiadanie idzie trochę

trudno, ale żywe . gesty, blask 
oczu uzupe łn ia ją  opowiadania.

— Koledzy —  m ów i M acie- 
jo w ia k  — na Zlocie zżyliśm y się 
ja k  bracia i  tam  dopiero zoba- 
cżyłem jaka  w  nas siła. Gdy 
ślubowałem  m ia łem  łzy w  o- 
czach, ta k  mocno byłem  w zru ­
szony i  naprawdę każdy z nas 
mocno to przeżył.

—• A  gdy zagrzm iał potężny 
okrzyk „N iech żyje po kó j“ , to 
m ów ię wam, zrozumiałem, że 
pokój m usi zwyciężyć.

W spomnień ze Z lo tu  jest w ie ­
le. Koledzy chcą w iedzieć co o 
swojej p racy m ó w ili in n i de­
legaci na Z lo t. Chcą poznać 
szczegóły uroczystości, m an ife ­
s tac ji i radosnych imprez. 
Chcą jeszcze raz przeżyć razem

z M acie j ow iakiem  radosne dni 
Z lotu.

W spomnień o Zlocie słuchają 
także stars i towarzysze, k tó rzy  
pam ięta ją czasy sanacji. Tow a­
rzysz Zasiecki długo zastanawia 
się czy radosny, pogodny na ­
s tró j zmącić wspom nieniam i 
swoje j młodości. W reszcie w sta ­
je  i  m ów i m łodzieży o je j p ra ­
wach do pracy, nauki, do rado­
snego, szczęśliwego życia.

— M y za sanacji ży liśm y w  
głodzie — wspomina tow. Za­
siecki. Podczas m an ifestac ji ro ­
botn icy b y li b ic i pa łkam i i t ra ­
tow ani końm i granatowej po­
lic ji.

*
Słowa ślubowania głęboko za­

pad ły w  serca młodzieży. O fia r­

nie służyć spraw ie ro zkw itu  i 
świetności Polsk ie j Rzeczypo­
spolite j Ludow ej to dla m ło -

Będziemy p ili piwo z warszawskiego browaru
Konsum pcja p iw a w  stolicy

dych robo tn ików  M D M  znaczy wzrosj a po w o jn ie  k ilk a k ro tn ie
dobrze pracować. D latego m u­
ra rka  Zuzanna Strąg zobowią 
żuje się przez 10 dn i kłaść po ) 
6.000 cegieł na m urze f i la rk o ­
wym , w yrab ia jąc  po łów ki. Zo­
bowiązuje się także podwyższyć 
procent w ykonyw ane j norm y 
o 25.

Za przyk ładem  Zuzanny Strąg 
idą in n i koledzy, idą także s ta r­
si towarzysze. Tow. Ruszek po ­
stanawia także zwiększyć w y ­
dajność pracy i przeszkolić jed­
nego robo tn ika  na podręcznego.

Po skończonym zebraniu m ło ­
dzież ogląda film , a potem baw i 
się ochoczo na w ieczornicy.

K. K W IA T K O W S K A

Zaopatrzenie w warzywa na cenzurowanym
Ostatnie dn i znowu p rzyn io ­

sły znaczne w ahania w  dosta­
wach w a rzyw  dla Warszawy.

W  n iek tó rych  dniach dosta­
w y w arzyw  nie  p o k ryw a ły  pe ł­
nego zapotrzebowania ludności, 
a w  innych w ystępow ały w  m a­
gazynach hu rtow ych  spiętrze­
nia  n iek tó rych  gatunków  w a­
rzyw. Jednocześnie zaopatrze­
nie różnych dzie ln ic m iasta w y ­
kazyw ało niedobory. Przy. tym  
różnorodność cen tych samych 
gatunków  w arzyw  u trzym yw a ła  
się i u trzym u je  nadal, co po­
woduje słuszne uwagi k ry ty c z ­
ne konsumentów.

Dlaczego powstały lu k i w  za­
opatrzeniu miasta?

WSS om ija  
m agazyny h u rtu

Stw ierdzić trzeba, że przy­
czynia się do tego w  pewnym 
stopniu okres żniw . N ie bez 
znaczenia jest również opóźnio­
ne w  tym  roku o b lisko  miesiąc 
dojrzewanie n iektórych gatun­
ków  w arzyw  gruntowych.

N iem nie j jednak stw ierdzić 
trzeba, że w inę za te b ra k i po­
noszą detaliści warszawscy i 
ich hu rto w n ik  Przedsiębiorstwo 
Skupu Owoców i W arzyw. 
Przedsiębiorstwo Skupu Owo­
ców i W arzyw  obowiązane jest 
do u trzym yw ania  trzydniow ych, 
je ś li chodzi o ziem niaki, rem a­
nentów in te rw encyjnych, a 
dw udniow ych dla w arzyw  trw a ­
łych.

PSÓW tej zasady w  ostatnim  
okresie nie p o tra fiło  w p row a­
dzić w  życie. P rzyczyniła się do 
tego stale okazywana przez 
pu nk ty  skupu PSÓW niechęć do

gromadzenia tego rodzaju re ­
manentów. Ź ródła je j nie na le­
ży również daleko szukać. Jest 
n im  także niechęć detalistów  
do odbioru tow arów  z maga­
zynów. Tyczy to zwłaszcza 
WSS, k tó re j zaopatrzeniowcy 
wolą nabywać tow ar bezpo­
średnio z wozu od producenta.

Czy powody tego postępowa­
nia leżą ty lk o  w  chęci naby­
wania w arzyw  świeżych, w yka ­
że to kon tro la  WSS, k tó rą  na­
leży przeprowadzić.' K on tro la  
WSS zainteresuje się z pewno­
ścią „s ta rym  zwyczajem “ targo­
w isk warzywniczych, k tó ry  ka ­
że producentow i dokładać do 
każdej kopy tow aru dodatko­
wych parę sztuk. „Z w ycza ju " 
tego nie stosuje natom iast 
PSÓW, k tó re  zakupuje i sprze­
daje ściśle wyliczone sztuki w a­
rzyw.

Tak więc punk ty  skupu PSÓW 
nie chcą przygotowywać rezerw, 
bo detaliści s tara ją  się om ijać 
magazyny, w  któ rych  tow ar 
skutk iem  tego trac i na jakości. 
W  rezultacie w dniach zm n ie j­
szonych dostaw warzyw, maga­
zyny PSÓW nie rozporządzają 
nadw yżkam i warzyw , co odczu­
wa ostatecznie konsument.

Tak postępuje WSS—Wola. 
k tó ra  w dn iu 31. V II.  br. nie 
chciała pobrać m archw i, kapu­
sty i innych w arzyw  z maga­
zynu w  Jelonkach i żądając 
dostaw prosto z wozu od p ro ­
ducenta. Uopiero in terw encja 
przedstaw iciela St. R. N. spowo­
dowała odbiór towaru.

W ażnym zagadnieniem w  sto­
łecznym handlu warzywam i

jest stosowanie tranzy tu  orga­
nizowanego, t j.  dostaw tow a ru  
ko le ją  bezpośrednio do de ta li- 
sty na zlecenie, hu rtow n ika .

Jak WSS docenia znaczenie 
tego u ła tw ien ia  ilu s tru je  to do­
brze fa k t oporów w  p rzy jm o ­
waniu transportów  wagono­
wych. Tak na p rzyk ład  WSS 
- W ola w  dn iu 19 ub. m. nie 
chciała rozładować podstaw io­
nego na je j bocznicę wagonu 
stw ierdzając, że będzie na p rzy­
szłość stawiać wagony do dyspo­
zyc ji PSÓW. Dodać należy, że 
WSS rów nieżw jbow iązu je zasa­
da trzydn iow ych  zapasów ziem­
niaków . A  w  czasie, gdy WSS- 
Wola odm awia przyjm ow ania 
transportów , na K o le  na przy­
k ład  b rak jest w  sklepach ziem­
n iaków !

Okręg warszawski ZSS pow i­
nien w  tego rodzaju sprawy nie­
zwłocznie wkraczać.

Znaną jest rzeczą, że i p ro­
ducent i nabywca (detalista) 
odbyw ają tę samą drogę z od­
ległych dzie ln ic m iasta po w a­
rzywa do centra lnych magazy­
nów. Nie sk łon iło  to dotychczas 
WSS do stworzenia w  tych dzie l­
nicach, na przyk ład na M okoto­
wie, punktów  kontaktow ych , 
w  k tó rych  tow ar na zlecenie 
hu rto w n ika  m ógłby być odbie­
rany przez deta listów  z zaosz­
czędzeniem czasu i drogi, co 
przyczyn iłoby się również do 
wcześniejszego dostarczania w a­
rzyw  do sklepów.

Mozaika cen
I 's p ra w a  ostatn ia — 

cen.
1.200 cenników  w yda je  co­

dziennie. K om isja  Cennikowa 
Prezydium  St. R. N. dla umoż­
liw ie n ia  detalistom  w p row a­
dzania zmian do cen warzyw .

Cenniki te do sklepów do­
cierają albo nie. P rzyna jm n ie j 
nie wszystkie sklepy je  w y ­
wieszają na w idocznych m ie j­
scach.

Codzienne zm iany w  cenach 
w arzyw  są ponadto w  n iek tó ­
rych sklepach wprowadzane

j i wynosi obecnie 35 li tró w  rocz- 
j nie na głowę mieszkańca. Jeżeli 
pomnożymy tę liczbę przez ilość 
m ieszkańców to przekonam y się 
ja k ie  o lbrzym ie ilośc i p iw a spo­
żywa nasze m iasto. iTymcza- 
sem w  W arszawie nie ma ani 
jednego brow aru  i  co gorzej is t­
niejąca w  sto licy rozlewnia jest 
niewystarczająca dla potrzeb 
naszego m iasta. Jedzie w ięc p i­
wo do W arszawy z Żywca, W ro ­
cław ia, Gdańska, Okocim ia. Te 
dalekie podróże nie w p ływ a ją  
dodatnio na smak piwa, nie 
mówiąc ju ż  o tym , że przecią­
żają transport ko le jow y.

Na gruzach 
dawnego b ro w a ru

Dlatego też postanowiono w 
W arszawie wybudować browar. 
15 lu tego ub. r. na gruzach i w 
ru inach wypalonego i  zniszczo­
nego browańu „Haberbuscha i 
Schielego“ , gdzie u rządziły  sobie 
prow izoryczne pomieszczenia 
dziesią tk i różnych in s ty tu c ji, po­
ja w iło  się 5 pracow ników  W ar­
szawskiego Przemysłowego Z je ­
dnoczenia Budowlanego n r 2. 
P ią tka ta rozpoczęła żmudną 
pracę. W krótce stan załogi zw ię.

montować. N awet te maszyny, 
k tóre nadaw ały się do rem ontu 
trzeba było  rozbierać na części. 
Pójdą one do innych brow arów . 
Bo nowy b ro w a r będzie brow a­
rem  nowoczesnym, wyposażo­
nym  w  doskonałe maszyny i 
urządzenia. Z dawnego brow aru 
pozostaną ty lk o  głębokie p iw ­
nice i o lb rzym ie  zb io rn ik i.

Zabudowany chaotycznie te ­
ren dawnego brow aru  zostanie 
uporządkowany. W yburzone zo­
staną n iektó re  budynk i, pow ­
staną nowe. B row ar bowiem

wnic i zbiorn ików . B rygkdy Le­
wandowskiego i Ś lusarskiego 
pracow ały z pe łnym  poświęce­
niem, aby oczyścić zardzewiałe 
zb io rn ik i i  powlec je  specjalną 
powłoką chroniącą przed za­
kwaszaniem. Przez wąskie w łazy 
dostawali się robotnicy i  pa ln i­
kam i benzynowym i w y p a la li 
rdzę, a nastapnie pow leka li po­
wierzchnię. Co parę m inu t m u­
sie li wychodzić z tych zbior­
n ików , gdzie m im o tłoczonego 
zimnego pow ietrza tem peratura 
była bardzo wysoka. A le  dopię-

znajdzie się w  w ie lk im  pasie j l j  swego. Jęsienią p iw nice p rzy - 
zieleni, ja k i powstanie w  p rzy- ! szłego brow aru p rzy ję ły  do 
szłości m iędzy u licam i Żelazną przechowania 2,5 m iliona li tró w

nazbyt  ̂ powolnie. Przyczyna j i ^ y j  s ję  k ilka k ro tn ie . Zniszczo-
i ne bądź spalone maszyny daw ­
nego b row a ru  trzeba by ło  de-

tk w i w  tym , że kom is je  up raw ­
nione do. przeceniania towaru 
nie mogą dostatecznie szybko 
wprowadzić zm iany cen w  dzie­
siątkach punktów  sprzedaży 
w arzyw . Sklepy w  rezu lta ­
cie wyprzedają na jp ie rw  w a­
rzyw a z poprzedniego dnia, 
n ierzadko gorszej jakości i  po 
wyższej cenie, a tow ar świeżo 
dostarczony — czeka do na­
stępnego dnia. I  tak „w  kó łko “

Stan ' ten detaliści warszaw­
scy po w in n i niezwłocznie zmie­
nić!

K ró tk a  obserwacja niedoma­
gać zaopatrzenia stolicy w  w a­
rzywa nasuwa jeden zasadniczy 
wniosek: warszawskie przedsię­
biorstwa handlu warzywam i 
zbyt powolnie nadążają za zm iar 
nam i, k tó re  przynosi pora rcL 
ku  i nie zawsze dostatecznie 
elastycznie na te zm iany rea­
gują,

W agi zaopatrzenia m iasta w  
w arzyw a nie potrzeba podkre­
ślać. Toteż te wszystkie dotych­
czasowe błędy, u trudnia jące

a Towarową. U rban iści pom y­
śle li w ięc o jego w yglądzie ze­
w nętrznym , o jego elewacji.

Dziś ju ż  poważną część robót 
ma załoga za sobą. Nowe po­
mieszczenia, nowe hale. Obu­
dowane i  przebudowane są głę­
bokie p iwnice, a w  nich setki 
o lbrzym ich zb iorn ików , z k tó ­
rych każdy pomieści 2, cysterny 
kolejowe.

A  b y ły  one gotowe już  w  ro ­
ku ub iegłym  na 20 sierpnia. 
Spodziewano się bowiem  w ie l­
kiego, urodzaju na owoce. B rak 
w  stolicy odpowiednich magazy­
nów  i  przechowalni na nie ba r­
dzo tra p ił p racow ników  przem y­
słu spożywczego. Zwrócono się 
do załogi budującej brow ar, a- 
by przyśpieszyła odbudowę o i-

Moslki na terenach przyłączonych 
zostaną wyremontowane

W  najb liższym  czasie bryga­
dy M ie jskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Drogowych przystąp ią do 
rem ontów m ałych m ostków na 
rzeczkach i kanałach na tere­
nach przyłączonych do sto licy 

M ostk i i różnego rodzaju k ład- 
i k i przeważnie na drogach g run­
towych nieremontowane przez 

; k ilk a  a nawet k ilkanaście  la t 
| zostaną odrem ontowane lub 
I przebudowane.

W  pierwszym  rzędzie robota­
m i objęte będą dzielnice W ila ­
nów i Wawer, gdzie rem onto­
wane będą m ostki na rzece Je- 
ziorce, na drodze Zamość — L i­
sów, Powsinek — Zawady, ko ło  
W ó lk i Zerzeńskiej itd.

Dobrze byłoby, gdyby rady 
dzielnicowe zm obilizow ały m ie j­
scową ludność do pomocy d ro ­
gowcom, a jednocześnie do drob­
nych n a p ra w . dróg prowadzą­
cych do tych m ostków . ii)

Jak d ługu  będzie  n iszcza ł b a ra k  
w O g rodz ie  Saskim?

Jeszcze w  k w ie tn iu  br. 
MPRB-1 p rzystąp iło  do rozbie-

sprawa
ludności norm alne zaopatrywa 
nie się pow inny być ja k  n a j­
szybciej usunięte.

A. W ITK O W S K I

_ I rania baraku szkolnego w  Ogro-

Żoliborz w przebudowie 
i rozbudowie

Żoliborz, typowa dzielnica 
m ieszkaniowa, obecnie pow ięk­
szona o tereny nowoprzyłączone 
ulega planowej przebudowie i 
rozbudowie,

W  pierwszych latach powo­
jennych, obok in tensyw nej ak­
c ji odbudowy obiektów  znisz­
czonych przez okupanta, na 
czoło działalności inw estycy j­
nej wysunięto wyposażenie Żo­
liborza i B ie lan w sieć urzą­
dzeń kom unalnych, ku ltu ra ln o  - 
socjalnych i usługowych z u- 
wagi na duże zaniedbanie na 
tym  odcinku, będące spuścizną, 
okresu kapitalistycznego.

Prace nad odbudową dzie l­
n icy  postępowały szybko — sto­
lica potrzebowała o lbrzym ie j 
i!ości izb m ieszkalnych. W ostat­
nich latach prowadzono już po­
ważne prace w  zakresie nowe­
go budownictw a, w w yn iku  k tó ­
rych wzniesjono cały szereg o- 
b iektów  tak m ieszkalnych, jak  
i z zakresu użyteczności pub- 
Lcznej.

&

Podstawą szybkiego i  p ra w i­
dłowego rozw oju dzieln icy są 
zrealizowane już, realizowane 
oraz pro jektowane dogodne po­
łączenia ze śródmieściem i dz ie l­
n icam i przem ysłow ym i stolicy 
U lica N ow otki już  spełnia do­
niosłą rolę głównej a rte r ii po­
łączeniowej. a w n iedalekie j 
przyszłości, po przebudowie re­
jo nu  Dworca Gdańskiego, sta­
nie  się ona, w raz z u licą B on i­
fra terską , ważnym węzłem ko­
m un ika cy jnym  północnej części 
miasta. Również północny od­
cinek Trasy N — S im. M ar­
chlewskiego wraz z p ro jek to ­
w anym  rejonem u licy  Przas­
nysk ie j będzie szlakiem o p ie rw ­
szorzędnym znaczeniu kom un i­

kacyjnym , zwłaszcza dla za­
chodniej części Żoliborza.

* Centra lny punkt dzie ln icy — 
Plac K om uny Paryskie j ulegnie 
pod względem kom un ikacy jnym  
generalnej przebudowie. O trzy ­
ma on również Uzupełnienie w y ­
posażenia w jzieleń.

Pierwszy odcinek M etra, k tó ­
ry  zostanie zbudowany w  okre­
sie p lanu 6-letn iego, będzie mo­
mentem przełomowym, w  po­
ważnym stopniu uspraw nia ją­
cym dojazd mieszkańców dzie l­
n icy od Dw. Gdańskiego do 
śródmieścia oraz na Dworzec 
W ileński.

&

Decyzja rządu i p a rtii od­
nośnie wzniesienia w północnym  
re jon ie  dzie ln icy nowego w ie l­
kiego ob iektu przemysłu socja­
listycznego poważnie w p łyn ie  na 
ożyw ienie dzie ln icy oraz na 
zmianę s tru k tu ry  ludnościowej. 
Przodująca klasa robotnicza 
wprowadzona do dzieln icy bę­
dzie stanowić czynnik je j p o li­
tycznego uaktyw nien ia  i w zro­
stu.

*

Prawo do nauki, k u ltu ry , ó- 
chrony zdrow ia i wypoczynku 
zagwarantują mieszkańcom licz ­
ne ob iekty ku ltu ra ln o  -  socja l­
ne, ja k : is tn ie jący Dom K u l­
tu ry  na Żoliborzu, stale rozbu­
dowująca się sieć b ib lio tek  i 
św ietlic , pro jektow ane nowe 
szkoły na B ie lanach i w  re jonie 
PI. K om uny Paryskie j, liczne 
nowoczesne przedszkola, prze­
w idz iany do rea lizac ji w  n a j­
bliższych latach Dom Dziecka, 
rozbudowa terenów zielonych, 
boisk i sal gimnastycznych, bu ­
dowa stadionów dzielnicowych 
ZS „K o le ja rz “  i  „S p ó jn i“ , bu ­
dowa wielooddziaiowego szpi­

ta la na 600 łóżek i  w ie lu  innych 
obiektów.

Rozwój dzieln icy następuje 
również na odcinku te ry to r ia l­
nym . W  w yn iku  ogólnego roz­
szerzenia granic adm in is tracy j - 
nych stolicy, dzielnica Żoliborz 
powiększona została o przeszło 
2 tysiące hektarów . Z dz ie ln i­
cą związano ciążące ku n ie j te ­
reny osiedlowe oraz rolnicze i 
parkow o -  leśne.

Pow ierzchnia grun tów  ro l­
nych położonych obecnie w 
granicach Żoliborza wynosi 700 
ha, co stanow i p raw ie  20 p ro­
cent ogólnej pow ierzchni dziel­
nicy. Na specjalną uwagę za­
sługuje włączenie do dzieln icy 
P arku Leśnego M łoc iny o po­
w ierzchn i 114 ha, będącego 
■w użytkow an iu  jako wypoczyn­
kowe tereny zielone — m iejskie,

*

W śród licznych inw estyc ji 
realizowanych w  roku bieżą­
cym  w  dzie ln icy Żoliborz, do­
m in u ją  — budow nictw o miesz­
kaniowe oraz urządzenia kom u­
nalne.

W  osiedlu m ieszkaniowym  
Żoliborz, gdzie główne roboty 
skoncentrowane są w  granicach 
u lic : Śm ia łej, Zajączka i  A l. 
W ojska Polskiego, oddanych zo­
stanie do użytku  542 nowych 
izb m ieszkalnych. Osiedle ro ­
botnicze na Bie lanach dostar­
czy 556 izb.

W  roku  1952 poważne zna - 
czenie dla m ieszkańców dzie l­
n icy  będą m ia ły  inw estyc je  k o ­
munalne.

Na odcinku rozbudowy wodo­
ciągów przew idu je  się budowę 
m ag is tra li długości 1.300 mb. na 
u licy  K rasińskiego oraz prze­
wodów sieciowych na ulicach 
T y lżyck ie j ł  Częstkowskiej.

W  zakresie kana lizac ji zapla­
nowano budowę kana łów  o 
łącznej długości 1.230 mb. G łów ­
ne roboty  kanałowe obejm ują 
u lice: Kleczewską, Chełrńżyń- 
ską, Daniłowskiego, Żerom - 
skiego i P rojektow aną.

Roboty drogowe prowadzone 
będą w  dzie ln icy w  ska li do­
tąd niespotykanej. P lan inw e­
s tycy jny  obejm uje tu  'ca ły  sze­
reg pozycji, p rzy  czym do n a j­
ważniejszych należą: — dalsza 
budowa u licy  Krasińskiego, k tó ­
ra na odcinku od ul. Felińskiego 
do ul. Hozjusza otrzym a jezdnię 
k lin k ie ro w ą  i  chodn ik i o d łu ­
gości 300 m etrów , zaś na od­
c inku  od u$$:y M ickiew icza do 
Koźm iana jezdnię asfa ltową i 
chodn ik i o długości 400 me­
trów ; — budowa k link ie row e j 
jezdni i  dw u pasów chodników 
na u licy  Fortecznej o długości 
240 m etrów ; — w ykonanie 500 
m etrów  naw ierzchn i o szeroko­
ści 6 m etrów  i chodn ików  na ul. 
B ien iew ieckie j pa odcinku od 
uł. G dańskie j; — ułożenie 200 
m etrów  jezdn i z try lin e k  i chod­
n ika z p ły t betonowych na ulicy 
K rechow ieckie j.

Niezależnie od powyższych in ­
w estyc ji robotam i drogowym i 
objęte zostaną liczne ulice dziel­
nicy, ja k  np.: Małogoska, Kas­
prowicza, Poczobuta, U rzędn i­
cza i inne.

W  generalnym  p lan ie  odbu­
dowy i  budowy punk tów  ośw iet­
leniowych, dzieln ica Żoliborz 
zajm uje również poważne m ie j­
sce. W  roku  1952 przeprowa­
dzona zostanie budowa oświet - 
lenia na 7 ulicach, zaś roboty 
uzupełniające, w  zakres k tó ­
rych wchodzi odbudowa punk­
tów  nieczynnych — obejmą 21 
u lic  dzie ln icy. Ponadto p ro­
gram inw estycy jny  roku bieżą­
cego przew iduje budowę o- 
św ietlen ia  na 4-ch ulicach do­
jazdowych do nowowznoszonych 
osiedli robotniczych.

Rok bieżący przynieśie rów ­
nież dalsze wzbogacenie dziel­
n icy  w  zieleń. Świadczą o tym

zaplanowane założenie pasów 
zie len i p rzy ul. W ojska Polskie­
go na pow ierzchni przeszło 3 
ha, budowa ogrodu szkolnego 
przy u licy  E lb ląskie j o po­
w ie rzchn i 1,5 ha obaz dalsze 
zalesienia w  Parku Leśnym  — 
B ie lany.

W  zakresie Innych działów 
gospodarki terenowej plan in ­
w estycy jny 4952 r. przew iduje 
w  dzie ln icy Żoliborz, rozbudo­
wę sieci urządzeń ku ltu ra ln o  - 
socjalnych, handlow ych i us łu­
gowych.

P rzy u licy  Cegłowskiej oddane 
zostanie do użytku  przedszkole 
o kubaturze 2.400 m etrów  sześ­
ciennych dla 120 dzieci. P ro­
wadzona będzie również budowa 
przedszkola dla ponad 100 dzie­
ci w  osiedlu m ieszkaniowym  
Żoliborz.

Kosztem 412 tysięcy złotych 
uporządkowany zostanie teren 
szkoły podstawowej przy ul. 
K rechow ieckie j. Cała dzielnica 
otrzym a nowe liczne punkty

dzie Saskim. Jedno skrzydło ba­
raku m ia ło  być zmontowane w 
Zaciszu, d rug ie w Wawrzysze- 
wie. Zlecenie na te roboty 
MPRB-1 otrzym ało jeszcze w  
maju.

1 września dzieci W awrzysze- 
wa i Zacisza pójdą do szkoły 
Czy jeszcze w tedy cegły i d rew ­
niane ęzęści rozebranego bara­
ku  będą bezużytecznie leżały i 
niszczały w  Ogrodzie Saskim?

(kto)

Centralne pracownie szkolne 
dla młodzieży stolicy

soku wytłoczonego z owoców.
Dziś roboty w  piwnicach są 

na ukończeniu. Wysoko w  górę 
pną się nowe m ury starego 
browaru. W  budyneczku od 
fron tu , dawnej siedzibie fa b ry ­
kanta Schielego, powstaje Dom 
Robotnika. W  przyszłej słodow- 
ni, warze ln i, ferm entow ni, m on . 
towane są o lbrzym ie kadzie o 
pojemności 37 tysięcy li t ró w  
każda.

W  1953 roku  —  
warszawskie piwo

Na rusztowaniach pracują 
grupy m urarsk ie  Żem ajtisa, bu­
du je rusztowania koło pomiesz­
czeń rozlew ni grupa ciesielską 
Kazim ierczaka. Opodal przygo­
towyw ane są w ykopy przez b ry ­
gadę Bysławskiego. W szystkią 
te grupy i  brygady wysoko 
przekraczają norm y.

W ie lu  z robo tn ików  zatrud­
nionych na budowie m arzy o 
tym , aby pracować w  nowym  
browarze. Do dyrekto ra  budo­
w y tow. inż. S. Eliasza zgłasza 
się już  w ie lu  chętnych.

Pod koniec przyszłego roku  
z o lbrzym ich kadzi brow aru po . 
p łyn ie  p iwo dla  stolicy. Wcze­
śniej ruszy rozlewnia. A  brow ar 
będzie w  stanie zaspokoić zapo­
trzebowanie naszego miasta w 
zupełności.

A  później gdy stolica nasza 
się rozrośnie? W tedy ruszy d ru ­
gi o lb rzym i b row ar na Służew­
cu. (i)

15 sierpnia W ydzia ł Oświaty 
otrzym a nowe pomieszczenia dla 
Wojewódzkiego. Ośrodka Dosko­
nalenia K ad r Oświatowych przy 
ul. Jezu ickie j 4.

W  Ośrodku mieścić się będą 
Centralne pracownie szkolne. 
M iędzy in n ym i znajdą się tu 4 
pracownie fizyczne, jedna bio­
logiczna i chemiczna. W szystkie 
pracownie będą dobrze zaopa­
trzone w  sprzęt podstawowy ja k  
stoły uczniowskie, taborety, 
szafy, tablice.

G abinet fizyczny posiadać bę­
dzie m. in. szafę oszkloną z 
wyciągiem  do gotowania kw a ­
sów, szafy na przyrządy do do­
świadczeń z f iz yk i, szafa do 
wag, do odczynników chemicz­
nych, stół dem onstracyjny, ta ­
blicę, stoły uczniowskie i tabo­
rety.

W  pracowniach znajdować się 
będą także potrzebne sprzęty do 
doświadczeń, ja k  ko lby, wagi, 
m ikroskopy i  epidiaskopy.

(kw)

Ogrody i boiska przy przedszkolach 
i szkołach

Dzieci z przedszkoli p rzy ul. 
. , Gdeckiej i  Pobożańskiej o trzy- 

handlu uspołecznionego. M. in. j m ały ogródki do zabaw i de- 
osiedle Żoliborz wyposażone zo- | świadczeń na działkach. W o- 
stanie W nowoczesny zakład ży- | gródkach są już  całkow icie w y ­

konane roboty ziemne. Jesienią 
| br. zasadzone będą krzew y i 
I drzewa.

w ien ia  zbiorowego, a osiedle 
B ie lany w  3 obszerne sklepy de­
taliczne.

W  ramach przewidzianych do 
uruchom ienia 9 nowych punk­
tów  usługowych różnych branż 
2 powstaną w  nowym  osiedlu 
b ie lańskim . Ponadto dzielnica 
otrzym a 2 punk ty  przyjęć bie­
liz n y  db prania jako  f il ie  Cen­
tra ln e j P ra ln i Mechanicznej.

_ T *
Na wszystkich budowach rea­

lizowanych w  dzieln icy, w re  już 
gorączkowa praca. Realizują je 
przodu jący robptn icy ze Z jed ­
noczenia B udow nictw a M ie j­
skiego N r 1 oraz innych przed­
s iębiorstw  budow lano - rem on­
tow ych i  robót specjalnych. 
Świadomość, że każda inw esty­
cja służyć będzie ludziom  pra­
cy, jest dla n ich bodźcem do 
przyspieszenia tem pa robót i 
podniesienia ich jakości.

H. S.

Na jesieni będą uporządkowa­
ne tereny szkolne przy ul. L o t­
n ikó w  i  Zwycięzców. Na tere­
nach tych urządzone będą o- 
grody i boiska. W  przyszłym  
roku uporządkowane będą tere­
ny szkól p rzy ul. K rechow iec­
k ie j i Suchej?" (kw)

I I Z 1 s w
T E A T R Y

W a r s z a w i e

K a m e ra ln y  — ,,P o w ró t pos ła “  — 
g. 19. L e tn i — „W a c h la rz “  — g. 19.15. 
N a ro d o w y  „ F i r c y k  w  za lo ta c h “  — 
g. 19.» N o w y  — „U czo n e  b ia ło g ło w y “
— g. 19. P ow szechny — „R o d z in k a “
— g. 19. G u liw e r  — „G u l iw e r  w  k r a i ­
n ie  l i l ip u tó w “  — g. 16.30.

K I N A
M oskw a  — „M a łż e ń s tw o  a k to r k i “

— g. 16, 18.30, 21. P a lla d iu m  — „B e z
adresu “  — g. 13.30, 16, 18.30, 21.
P raha  — „W a g a ry “  — g. 13.30, 16, 
18.30, 21. Ś ląsk  — „M is tr z  A lesz “  — 
g. 16, 18.30, 21. A t la n t ic  — „C h ło p ie ę  
z naszego m ia s ta “  — g. 15, 17.30, 20. 
P o lo n ia  — „C y g a ń s k i ta b o r“  — g. 
16, 18.30, 21. S to lic a  — „P o d  n iebem  
S y c y l i i “  — g. 15.30, 18, 20.30. W -Z  — 
„W e so ła  t r ó jk a “  — g. 15.30, 18, 20.30. 
1 M a j — „S ta lo w i b o jo w n ic y “  — g.

15.30, 18, 20.30. O cho ta  — „K a w a le i 
Z io te j G w ia z d y “  — g. 15.30, 18, 20.30.
S y re n a  — „N ę d z n ic y “  I I  se ria  — g. _ _____ _ ____ ___ _ _
13.30, 16, 18.30, 21. Tęcza „N ę d z n i-  j m u z y k a , 16.20 D z ie n n ik  w arsza w sk i, 
c y “  I  seria  — g. 13, 15.30, 18, 20.30. j 16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17.*5

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  i  S IE R P N IA  1952 R.

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.06. 15.25. W ia do ­
m ości 5.05 6.00. 7.00, 7.55. 12.04, 16.00,
20.00. 23.00.

5.10 A ud . d la  w s i. 5.20, K o n c e r t 
p o ra n n y . 5i45 A ud . d la  b ryga d  SP, 
6.10 P ieśn i. 6.20 R epo rtaż  z O lim p ia ­
dy w  H e ls in k a c h , 7.20 P ieśn i ró ż ­
n ych  n a rodów , 7.35 Tańce  i p ieśn i 
lud o w e . 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
8.00 M u z y k a  po lska . 8,30 A u d . d la  
obozów  i k o lo n ii le tn ic h . 8 50 P rz e r­
w a, 10.00 K o n c e r t so lis tó w . 10.15 
K o n c e rt ro z ry w k o w y . 10.55 „W io sn a  
na z ie m i tu rk m e ń s k ie i“  — ode. 
re p o rta żu  tu rk m e ń s k ie g o  p isarza  
B e rd y  K e rb a b a je w a . 11,15 M u zyka  
i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ja  k o b ie ­
ty  , 12-lS^^Muzyka ro z ry w k o w a , 12.30 
A ud . d la  w s i, 12.45 Na sw o jską  n u ­
tę, 13.15 In fo rm a c je , 13.20 K o n c e rt 
O rk  R ozgł. Ł ó d z k ie j P R. p.d. H. 
D eb icha. 13.59 P rze rw a . 15.30 A ud . 
d la d z ie c i, 16 20 K o n c e r t m u z y k i 
k la s y c z n e j. 17.00 M e lo d ie  w ie lk o p o l­
sk ie  w  w y k . L u d o w e  i K a p e li i C hó­
ru  R ózgi. P o zn ań sk ie j P .R . p.d. M . 
O bsta, 17.15 G łos m a ja  k o b ie ty , 17.35 
M a k a ró w : „R zeka  b o h a te r“  — su ita
0 W ołdze w y k . C h ó r i O rk . W .R .K ., 
18.03 „N a  sze rok im  św ie c ie “ . 18 20 
K o n c e rt p o p u la rn y . 19.20 Na m ło ­
dz ieżow e j an ten ie . 20.26 W iadom ości 
sp ortow e . 20.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 20.45 A u d . d la  w s i. 21.00 K o n ­
c e rt w  w y k . J. K u le n k a m p fa  — 
sk rzyp ce  i W . K e m p fa  — fo r te ­
p ian . 21.40 „P a m ią tk a  z c e lu lo z y “  
— ode. pow . I. N e w e r ly /  22.00 M u ­
z y k a  taneczna  p.d. J. C a jm e ra , 22.30 
M u z y k a  sym fo n iczn a .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m

P ro g ra m  dn ia  7.50. 14.11. W ia d o ­
m ości 5.05, 6.30. 7.55, 14 00 17.00,
21.00. 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt 
p o ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R ad io w y ,
6.15 M u z y k a , 6.50 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a , 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a io d ó w , 
7.35 Tańce  i  p ieśn i lud o w e . 8.00 M u ­
zyka  po lska . 8.30 A ud . d ’ a obozów
1 k o lo n i i  le tn ic h . 8.50 P rze rw a . 14.15 
M u zyka , 14.30 K o n c e rt so lis tó w ,
15.15 A ud . P C K  d la  c h o ry c h , i5 "0 
A fid . d la  dz ie c i, 16.00 P opu la rna

L o tn ik  — „B ry g a d a  s z lif ie rz a  K a r-  
h a n a “  — g. 14.30, 17, 19.30.

PO RANKI
M o skw a  — „P ie ś ń  ta jg i “  — g. 10, 

12.30. P a lla d iu m  — „P a ra d a  n a trę ­
tó w “  — g.\ 11. P raha  — „ B łę k i tn e  
m iecze “  — g. 11. Ś ląsk — „C ie n ie  na 
to ra c h “  — g. 11, 13.30. A t la n t ic  — 
„G d z ie ś  w  E u ro p ie “  — g. 10, 12.30. 
P o lo n ia  — „D z iś  o w p ó ł do 11-te j“  
— g. 10, 12.30. S to lic a  — „P ie śń
A b a ja “  * -  g. 10, 12.30. w -E  — „Z a  
cenę ż y c ia “  — g. 10, 12.30. 1 M a j — 
„W s c h o d n ie  z a lo ty “  — g. 10. 12.30. 
O ch o ta  — „G o a l“  — g. 10, 12.30. S y­
re n a  — „D w a j ż o łn ie rz e “  — g. 11. 
Tęcza — „S y n  p u łk u “  — g. 11. L o t ­
n ik  — „D e le g a t f lo t y "  — g. 9-30, 12.

K oncep t O rk  Rózgi. W ro c ła w s k e .i 
P.R . p.d. T . S e redyńsk iego . 18 00 
K la s y c z n e  u tw o ry  fo rte p ia n o w e  w  
w y k . J u l l t t y  S le n d z iń s k ie j, 18.20 „B e ł -  
k i  z p a ty k ó w “  aud. w  oprać, d r  
W. G ro ch o w sk ie g o  z c y k lu :  „P la n  
6 - le tn i“ . 18.30 W ę g ie rsk ie  u tw o ry  
p o p u la rn o -ro z ry w k o w e  w  w y k  Ovk. 
C y g a ń s k ie j p .d . T . H o v a fh s . 18.50 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . 19 30 M u ­
zyka  i a k tu a ln o ś c i. 20.00 K o n c e rt 
K ra k o w s k ie j O rk . P .R  p.d. J. G e r- 
ta . 20.40 „ J o k k m o k k “  — ode. pow . 
T. B re z y , 21.26 W iadom ośc i sp o rto ­
we. 21.30 K w a d ra n s  m u z y k i tane­
czne j, 21.45 O d p o w ie dz i F a li 49, 21.55 
A. D a rg o m yżsk i - -  „K a m ie n n y  gość** 
— opera  w  d w óch  a k ta ch  w  w y k . 
Zesp. s o lis tó w , O rk . i  C hó ru  W szech, 
zw ią zko w e g o  R a d io k o m ite tu .
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CzytPlnicy i korespondenci piszą
Tajemnica pokoju \ r  17 Gospodarka Trizonii w służbie zbrojeń

Jesteśmy lekarzam i. W m aju 
br. złożyliśm y do W ydzia łu So­
cjalnego M in is terstw a Zdrow ia 
podanie o przydzie lenie nam 
miejsca pracy. Ponieważ na 
złożone podanie nie było odpo- 

»wiedzi, udaliśm y się 2 5 .V II.b r . 
do W ydzia łu  Socjalnego M in i­
sterstwa Zdrow ia, celem w y jaś­
nienia sprawy.

W edług ofic ja lnego obwiesz­
czenia godz. 10— 13 są godzina­
m i przyjęć. Sprawy przydzia­
łów  miejsc załatw ia pokój N r 17. 
U staw iliśm y się więc w  kolejce
po przepustki

Charakterystyczny system w y - ’ 
dawania przepustek zm usił nas 
do 1,5 godz. oczekiwania (przed 
nam i stało 12 osób), m ie liśm y 
więc czas zaobserwować nieco 
dziwną, naszym zdaniem, proce­
durę wydawania przepustek. A 
więc:

U rzędnik wydający przepust­
k i zapoznaje się z nazwiskiem 
petenta i sprawą, po czym te le­
fonuje do odpow iedniej osoby 
z zapytaniem, czy interesanta 
może przyjąć. In terpe low any 
urzędn ik w pom yślnym  w ypad­
ku. przysyła napisaną na ma­
szynie zgodę na wydanie prze-

Bezlruska
W  dniu 7 bm. o godz. 7 rano 

zgłosiłem się w raz z żoną na 
moio w  G dyni, m ając skiero­
wanie od 7— 13 bm. na wczasy 
ruchome na statek S. S. „P an­
na W odna“ ,

Na m iejscu zakom unikowano 
nam, że „Panna W odna“  bun­
k ru je  węgiel i  przybędzie do­
piero o godz. 16. Udaliśm y się 
więc na spacer na molo i w ró ­
c iliśm y  ok. godz. 15, zastając 
ju ż  statek, k tó ry  ja k  się oka­
zało p rzyby ł o godz. 14. M ie j­
sca na n im  zajm owano w  myśl 

'zasady  „k to  pierwszy ten lep ­
szy“ . D la nas nie # y !o  już m ie j­
sca. Uzyskaliśm y je po w ie lu  
targach, dyskusjach itp . dopiero 
o godz. 17.30. Tak więc z 7 dni 
wczasów, p ierwszy został w ła ­
ściw ie całkow icie  zm arnowany.

W  dn iu tym  nie by ło  na sta t­
ku  św iatła  i  wody. co m ia ło ró w ­
nież miejsce w  dn iu  11 bm. Żad­
nego ośw ietlenia zastępczego 
nie o trzyrpyw aliśm y. Przez ca­
ły  czas statek wyjeżdżał k ilk a  
razy dziennie na w ycieczki na 
pełne m orze, 1 lu b  zwiedzanie 
portów  z osobami nie m ający­
m i n ic wspólnego z wczasami 
na „Pannie W odnej“ . Po je d ­
ne j z tak ich  wycieczek ośw iad­
czono nam w  Sopocie o godz.

pustki, k tó rą  następnie trzeba 
wypełn ić.

Niestety, m im o przydługiego 
oczekiwania, przepustek nam 
nie wydano, ani do pokoju 
N r 17, ani do naczelnika W y­
działu Socjalnego, ani też do 
dyrekto ra  odpowiedniego de­
partam entu. Telefoniczne sko­
m unikow anie się również nie 
było m ożliwe, ponieważ telefon 
w" pokoju N r 17 by ł wyłączo­
ny. Interesantom  polecono zgło­
sić się w przyszły w torek, bo­
wiem W ydzia ł Socjalny zała­
tw ia  rzekomo te sprawy we 
w to rk i i czw artk i. Jednakże z 
in fo rm ac ji innych osób sto ją­
cych w kolejce dowiedzieliśm y 
się, że i we czwartek (24. V II. 
br.) nie można się było abso­
lu tn ie  dostać* do wymienionego 
W ydziału.

W ydaje nam się. że tra k to w a ­
nie obyw ate li przez W ydzia ł 
Socjalny M in is terstw a Zdrow ia 
lam ie obowiązeK"'poszanowania 
czasu człowieka pracy. Sądzi­
my również, że opisany system 
wydawania przepustek jest m i­
mo wszystko przesadny.

D A N U T A  S Z Y M A Ń S K A  
STEFAN KRUS 

Warszawa

i nr/asY
14, że do godz. 16.30 można o- 
puścić statek. O te j godzinie 
bowiem  „Panna“ po powrocie 

i z następnej wycieczki m ia ła  \ras 
zabrać. Po darem nym  oczeki- 

| w an iu  do godz. 18. w  czasie 
! ulewnego deszczu, nasza b lisko 
20-osobowa grupa zaczęła na 
tzw. „w łasną rękę“  różnym i 
środkam i lokom ocji udawać się 
do G dyn i do portu , gdzie statek 
bunkrow a ł węgiel. Dopiero po 
godz. 20 mocno przemoczonym 
udało się nam po uzyskaniu 
przepustek dotrzeć do statku.

Ponadto na sta tku b rak było 
regulam inu. P os iłk i wydawane 
by ły  n ieregu larn ie  w  różnych 
godzinach, o k tó rych  n igdy na- 

! przód nie by liśm y pow iadom ie- 
! ni. Także czystość nakryć, jak 
i pościeli, pozostawiała w ie le 
do życzenia.

I Sądzę, że D yrekc ja  Funduszu 
i Wczasów Pracowniczych po- 
| w inna ja k  na jszybcie j zaintere- 
| sować się tą sprawą, by na- 
| stępne tu rnusy  m ogły należy­
cie i w  odpowiednich w a ru n - 

! kach odpocząć na wczasach ru -  
| chomych na sta tku S. S. „Panna 
| W odna“ .

STEFAN STASZCZAK  
Warszawa

A k tu a ln y  stan gospodarki za­
chodnio - n iem ieckie j cechuje 
gw ałtow ne zaostrzenie wszyst­
k ich sprzeczności, będących 
w yn ik iem  zbro jeń i  okupacji 
k ra ju  przez a tlan tyck ich  im pe­
ria lis tów .

O fic ja lne  koszty okupacji i 
w łasnych zbro jeń zachodnio- 
niem ieckich obejm ują dziś kw o ­
tę 11,25 m ilia rd a  m arek rocz­
nie. Liczba ta, choć praw ie 
dw ukro tn ie  wyższa niż analo­
giczna liczba z r. 1951, jest je d ­
nak ty lk o  prow izoryczna. Po­
czątkowo opracowany p ro jek t 
budżetu na rok 1052-53 m ów i! 
o 8 m iliardach , dziś je s f  już 
11,25 m ilia rda , a ostatn io prasa 
donosi, że rząd Adenaiiera zło­
ży ł w  Bundestagu wniosek o 
uchwalenie dodatkowego p re li­
m inarza na sumę 5,6 m ilia rda  
m arek, z czego większość ma 
pójść na cele zbrojeniowe.

Zbro jen iow a gospodarka za­
chodnio - niem iecka kszta łtu je  
się w  w arunkach nie ty lk o  od­
rodzenia „w łasnych“  monopoli, 
ale również w  w arunkach ko lo ­
n ia lne j eksploatacji k ra ju  przez 
monopole anglosaskie,, głównie 
am erykańskie. Toteż zbrojenia 
trizon ia lne są szczególnie rabun- 

’ kowe dla szerokich mas ludno- 
. ści. a sprzeczności z n im i zw ią- 
! zane —  szczególnie ostre.

M ilita ry z a c ja  gospodarki

W edług o fic ja lnych  statystyk, 
w skaźnik p ro d u kc ji przem ysłu 
spożywczego spadł od listopada 
1951 r. do czerwca 1952 r. o 13 
procent, a analogiczny wskaż- 

j n ik  w  zakresie przem ysło­
wych a rty k u łó w  konsum cyj- 

| nych spadł o 39 procent.
Przem ysł ciężki jako całość 

u trzym a ł m nie j w ięcej w  br. 
i zeszłoroczny poziom p rodukc ji, 
! jednakże p rodukcja  maszyn dla 
użytku  cyw ilnego spada ostro, 

i np. p rodukcja  maszyn do szy­
cia jest dziś o 60 procent n iż ­
sza niż w  końcu 1950 r. Za to p ro ­
dukcja a rty k u łó w  znajdujących 
zastosowanie w  przemyśle zbro- 

j jen iow ym  — rośnie. O zbro je­
n iow ym  charakterze wzrostu 
p ro du kc ji pewnych asortym en­
tów  przem ysłu ciężkiego św iad­
czy przyk ład s ta li i  betonu.

29 lipca br. podano o fic ja ln ie  
do w iadomości zniesienie wszei-

Krxisztni  Wolicki

kich ograniczeń p ro du kc ji s ta li 
w  T rizon ii. O kupanci czynią 
jedno zastrzeżenie: wszystko, 
co jest produkowane ponad do­
tychczasowy l im it  11,1 m iliona 
ton rocznie służyć będzie po­
trzebom „ob ron y“  Zachodu, 
Wobec fak tu , że produkcja  s ta li 
w  T rizo n ii wynosi dziś 15,5 m i­
liona ton w  ska li rocznej — ja ­
sne jest, że dalsze 4,4 m iliona 

| ton idzie na cele bezpośrednio 
zbrojeniowe.

Produkcja betonu jest dziś w 
T rizo n ii o 50 procent wyższa 
niż przed rokiem . Skądinąd 
wiadomo, że budow nictw o m ie­
szkaniowe jest w  zastoju. Te­
reny zajęte pod cele wojskowe 
przez okupantów  obejm ują set- 

! k i tysięcy hektarów  ziemi, na 
k tó re j buduje się lo tn iska , fo r-  

| ty fik a ć je  i luksusowe domy dla 
j okupantów

H a n d e l za g ra n iczn y

Roli T r izo n ii ja ko  ośrodka 
j zbrojeń paktu atlantyck iego 
j służy je j handel zagraniczny.
I W stosunkach z dwoma na jw aż­

nie jszym i pa rtneram i — strefą 
do larową i k ra ja m i m arshal- 

! lo w sk im i — bilans handlow y 
; jest zupełnie rozb ieżno W  sto- 
1 sunkach ze strefą dolarową 
I T rizon ia w ykazu je  chroniczny 

de ficyt (około 60 m ilionów  do­
la rów  miesięcznie w  I  kw . br.). 

| W- hand lu z k ra ja m i m arshal- 
I lo w sk im i zaś jest chronicznym  

w ierzycie lem  (około 47 m ilio -  
! nów do larów  miesięcznie w 

I  kw . br.). Z na jdu je  w  tym  w y ­
raz ro la T riz o n ii ja ko  podpo- 

! rządkowanego A m erykanom  i 
j coraz s iln ie j u n ich zadłużone- 
j go dostawcy a rty k u łó w  zbro je­
n iow ych do państw  a tlan tyc­
k ich : eksport tych a rty k u ­
łów  wzrósł od listopada 1951 r. 
do m arca br. z 288,5 do 372,2 
m iliona  m arek miesięcznie.

Z drug ie j strony rozwój k r y ­
zysu w  całym świecie k a p ita li­
stycznym powoduje kurczenie 
się pokojowego eksportu zacho- 
dn io-niem ieckiego — np. b a rw ­
n ików , lekarstw , jedw abiu 
sztucznego itd . Presja USA i 
p o lityka  Adenauera un iem ożli­
w ia ją  rozw inięcie szerszych sto­
sunków  hand low ych z k ra ja m i

! dem okratycznym i. D la u trz y ­
mania rów now agi b ilansu han­
dlowego forsow any jest jeszcze 

I bardzie j eksport zbro jeniowy, 
i przez co rośnie zużycie cen- 
i nych surowców. Powoduje to 
| z ko le i odbieranie tych surow - 
I ców przem ysłow i pokojowem u 
j i  redukowanie przywozu a rty -  
! ku łów  przeznaczonych dla kon- 
I sum eji cyw ilne j.

W roku 1951 im port m iedzi 
by! o 23 procent wyższy niż w 

i 1950 r „  o łow iu — o 102 procent, 
cynku — o 73 procent, rud 

; chromu — o 50 procent, s ia rk i 
: — o 25 procent. Natom iast im - 
! po rt byd ła  b y ł o 17 procent n iż- 
; szy niż w r. 1950, św iń — o 70 
\ procent, m leka — o 87 procent, 

masła — o 40 procent, mięsa — 
o 49 procent, ryżu — o 28 p ro - 

| cent, w e łny — o 39 procent, 
\ skór — o 31 procent, tkan in  
i wełnianych — o 12 procerft. Re- 
l dukowanie im portu  a rtyku łó w  
! konsum cyjnych um ożliw ia  m o­
nopolistom  utrzym yw anie  na 

! te a rty k u ły  wysokich cen na- 
; wet w  w arunkach kryzysu 

zbytu. W  ten sposób podporząd- 
i kow any potrzebom zbro jenio- 
! w ym  paktu  atlantyck iego han­

del zagraniczny T rizo n ii p rzy ­
czynia się w  sposób zasadniczy 
do pogłębienia dysproporc ji 

i m iędzy wytwórczością pokojo­
wą i zbrojeniową, do dalszej 
pauperyzacji mas.

Z arobk i m onopoli
i  3 m ilio n y  bezrobotnych

Jak monopole zachodnio-nie- 
| m ieckie zarabiają na zbro je- 
; niach, niech wskaże przyk ład 
| przem ysłu stalowego. Miesięcz- 
j na wartość p ro du kc ji na jedne- 
! go pracow nika w  przemyśle 
! s ta li surowej wzrosła m iędzy 
j  r. 1948 a marcem 1952 r. — 
! 5 -kro tn ie . W  tym  samym czasie 
I wobec wzrostu cen i  podatków, 
| realna płaca znacznie spadła.

Wobec ogólnego zubożenia 
| szerokich mas, w  k w ie tn iu  br. 
! spożycie cukru  było  o 200 g na 

głowę niższe n iż na „dn ie  k ry -  
I zysu“  w  1932 i  o 16 procent 

niższe niż w  1951 r. Spożycie 
I słon iny ju ż  w  zim ie by ło  o 30 
procent niższe niż w  począt- 

1 kach 1951 r.

S ta 7i isla w Wygo dz k i

Siadem listów naszych czytelników

Dzięki listowi czytelnika

17i  Międzynarodowy Festiwal Filmowy

Ob. Izabela W ituska - C agko .! 
pisała w  liśc ie do redakc ji o \ 
n iew łaściw ej pracy K o m is ji O - • 
ceny P ro jektów  Inw estycy jnych  
w  C entra lnym  Zarządzie Prze­
m ysłu Mięsnego w  Warszawie.

L is t ten przesia liśm y do M i­
n is tra  Przem ysłu Mięsnego i 
M leczarskiego, tow . M inora, 
k tó ry  przys ła ł nam w yjaśn ie ­
nie, stw ierdzające słuszność za­
rzu tów  ob. W itusk ie j-C acko.

K ie ro w n ik  D zia łu  Dokum en- i 
ta c ji Technicznej ob. P rzyby- j 
łow ski, jako przewodniczący K o - ] 
m is ji Oceny P ro jek tów  In w e ­
stycy jnych przydzie la ł eksper- I 
tyzy  p ro je k tó w  przeważnie oso- I od lu tego do m aja  br.

bom spoza Centralnego Zarządu 
Przemyślu Mięsnego, n ie jedno­
kro tn ie  nie fachowcom. W sku­
tek tego przekroczono lim it  f i ­
nansowy przeznaczony na op ła­
ty  prac K O PI. Ob. P rzybytow - 
ski lekceważył w łasnych fa ­
chowców, nie op iekował się 
m łodym i kadram i.

W  zw iązku z w yn ika m i kon­
tro li M in is te r Przem yślu M ięs­
nego i M leczarskiego polecił m. 
in. zwoln ić dyscyp lina rn ie  Zdzi­
sława P rzybylowskiego z zajm o­
wanego stanowiska oraz obcią­
żyć ob. W ilgana — dyrektora 
inw estyc ji i ob. P rzyby low ­
skiego sumą 4.860 zł — nad­
płaconą za posiedzenia K O P I

rec li u i kum  budo w I a n e 
d la do ros łych  w  L u b lin ie

fa) Lube lsk ie  Zjednoczenie I W yk łady  w  nowopowstającej 
B udow nictw a Przemysłowego placówce odbywać się będą w 
wspóln ie z dyrekcją  szkoły bu- godzinach wieczornych. Abso l-

wentom technikum  p rzys ług i­
wać będzie ty tu ł technika bu-dow nictw a organizuje w  bie­

żącym roku szkolnym  lCcl'ln - ' dow ianego. upoważniający ich 
kum  budowlane dla dorosłych, j do stud iów  wyższych.

Ś rubow aniu stopy wyzysku 
w  przemyśle sprzyja  wzrost 
stałe j a rm ii bezrobotnych. W e­
d ług s ta tys tyk  ę fic ja lnych , w 
T rizo n ii jest 1,6 m iliona, a w e­
d ług oceny zw iązków zawodo­
wych aż 3 m ilio n y  w  pe łn i bez­
robotnych. G łodowe zasiłki, 
przez nich otrzym yw ane pocho­
dzą wyłącznie z potrąceń od 
plac. Charakterystyczne, że b y ­
na jm n ie j nie całość tych sk ła ­
dek idzie na zasiłk i dla bezro­
botnych. W  końcu roku  ub. 
1.052 m ilion y  m arek z funduszu i 
bezrobocia zna jdowały się nie | 
do dyspozycji urzędów w yp ła - j 
cających zasiłek, ale do dyspo- 
zycji... w ie lk ich  monopoli, k to - 5 
rym  rząd „pożyczył“  te p ien ią- j 
dze na cele inwestycyjne.

Zaostrzeuie w a lk i k lasow ej I

Garść wyżej przytoczonych ! 
fak tów  tłum aczy, dlaczego za- j 
ciętość w a lk i klasowej w  T r i-  j 
zonii wzmaga się n ieprzerw a­
nie. W  r. 1951 w  s tra jkach  b ra - j 
ło  udzia ł 2 razy w ięcej robot- j 
n ików , niż w. 1950 r. N iezw ykle 
charakterystyczne jest przy 
tym , że 25 procent s tra jkó w  od­
było się w brew  zakazom reak­
cyjnych socjaldem okratycznych 
przywódców związkowych.

W  roku bieżącym nastąpiło 
dalsze zaognienie w a lk i k laso­
wej i zarazem podniesienie je j 
na wyższy szczebel św iadom o­
ści po litycznej.

Pomimo zdrady socjaldemo­
k ra tó w  spod znaku Fettego i 
Schumachera, robotn icy T rizo ­
n i i rea lizu ją  szeroką jedność 
a k c ji w  walce z tzw. ustawą o 
radach zakładowych, k tó ra  na­
wraca do korporacjon izm u h i­
tlerowskiego „F ro n tu  P racy“  i  
zamienia rady zakładowe w  o r­
gan pomocniczy fabrykantów . 
N ie przypadkiem  ustawa ta zo­
stała uchwalona bezpośrednio 
po podpisaniu separatystyczne­
go, wojennego „uk ład u  ogólne­
go“ . To swoiste „zarządzenie 
wykonawcze do uk ładu  ogólne­
go“  ma na celu zmuszenie ro ­
bo tn ików  zachodnio-niem iec- 
k ich  do podporządkowania się 
zbro jeniowem u ku rsow i gospo­
dark i, całej po lityce  re m ilita ry -  
zacji i  am erykańskie j ko lo n i­
zacji.

I  w łaśnie dlatego w a lka  z no­
wą ustawą, w a lka  o w a ru n k i 
bytowe, łączy się ściśle z w a l­
ką  mas pracujących Niemiec 
zachodnich przeciw  re m ilita ry -  
zacji i  odbudowie h itle ro w sk ie j 
a rm ii, przeciw  separatystyczne­
m u „u k ła d o w i ogólnemu“ , o 
jedność N iem iec i  o pokój.

Znakom ity  ak to r radziecki Borys Andre jew  w  kolorowym, f i lm ie  reżyserii M. Cziaurelego  
„ Niezapomniany rok  3.91.0“  (nakręconym na podstawie sztuk i W. Wiszniewskiego)

UWAGA, ZGNIATACZ!
B yło  to osiem la t temu. M ó­

w ili,  że w yw o łu ją  powstanie po 
to, by „w yzw o lić  W arszawę". 
M ó w ili tak  m aluczkim . W 
„sw oim  ko le“  g łos ili prawdę: 
że powstanie jest skierowane 
przede wszystkim  pFzeciw lu ­
dow i polskiemu, że chodzi o to, 
by przekreślić zarysowującą 
się w  św ietle zwycięstw  ra ­
dzieckich perspektywę w ładzy 
ludow ej, że chodzi o akt dy­
w ers ji skierowany przeciw po­
stępującej na zachód w  pości­
gu za h itle row cam i A rm ii Ra­
dzieckiej.

Teraz w  em igranckicń p i­
smach piszą już  o tym  o tw a r­
cie.

K laud iusz H rabyk, endeko- 
sanacyjny prow odyr przedwo­
jennych ży le tkarzy, obecnie 
jedna z trzygroszowych K a- 
sandr em igranckich z oburze­
niem odrzuca sugestię jakiegoś 
innego pisarczyka jakoby po­
wstanie skierowane, było  prze­
c iw ko hitlerowcom . „P rzeciw  
Sowietom i komunistom“ — p i­
sze H rabyk — toczyła się w a l­
ka i to wszystko.

D la nas, znających osławione 
raporty  Bora - Kom orowskiego 
nie ma w tym  stw ierdzeniu nic 
nowego. N iem nie j wyznanie 
H rabyka i liczne inne podob­
ne glosy są dość znamienne: 
wskazują one, że po zdemaskm 
w aniu  zdradzieckie j ro li KG  A K  
i tzw. Delegatury nawet ru ty ­
nowani k łam cy muszą odsłonić 
rąbek prawdy.

Tym  samym przyczynom za­
pewne przypisać należy zna- ; 
m ienne wyznania w yp ływ a jące  | 
w  polemice toczonej na tamach 
pa rysk ie j „K u ltu ry “  m iędzy j 
ludźm i z czołówki A K  i  ich 1

kam ra tam i z NSZ. Oto co piszą 
ludzie  z K G  A K :

„...P. „Żbik“ stwierdza, że 
współpracy z Niemcami łiie by­
ło. Z całym poczuciem odpowie­
dzialności podajemy fakty n a ­
stępujące:

a. był dwukrotny kontakt 
„Toma“ z Gestapo..

c. Członkowie NSZ pp. Sa­
wicki jr . i Malinowski napro­
wadzili oddziały żandarmerii na 
grupę A L „Osy“ pod Podolem - 
Lipowa pow. Opatów...
* d. „Ppłk. Bohun“ miał konfe­
rencję z oficerami IV  Panzer 
Armee w rejonie Nickłania — 
pod Szydłowcem.

e. P. „Żbik“ przyznaje się do 
kontaktu z hauptmanem Husie, 
natomiast nie wspomina o w i­
zycie swej w więzieniu w Ję­
drzejowie — gdzie osobiście wy­
brał pewną grupę zaaresztowa­
nych do zwolnienia. M. in. 8’>ol- 
nił dwóch żołnierzy AK — za 
co dziękujemy... \

g. Brygada (Świętokrzyska) 
pobierała w „Społem“ w K ie l­
cach żywność i inne artykuły  
przygotowane dla niej na zle­
cenie Gestapo — za pokwito­
waniem...

k. W  kwietniu 1945 zostały 
zrzucone 3 ekipy po 8 skoczków 
z Brygady... z samolotów nie­
mieckich... Dowództwo nad ca“- 
tością miat kpt. „Aleksander“ 
z Brygady..."

Podaliśm y z b raku  miejsca 
ty lk o  część zarzutów. G w oli 
ob iektyw izm ow i oddajem y glos 
drug ie j stronie. Sens odpowiedzi 
NSZ jest tak i, że „linia nasza 
była słuszna, co dziś przyznaje 
cały zachód“ i że A K  „nie po­
stępowała inaczej“ a ty lk o  te­
raz, „wobec nicpopularności tej 
polityki“ w  k ra ju  — próbuje

zrzucić odpowiedzialność jedy­
nie na NSZ.

„Uznawaliśmy 1 uznajemy Ro- 
| sję za wroga nr 1“ — pisze n ie- 
j ja k i „W acław  trzec i“  (w idzicie 
i ja k ie  kró lew sk ie  pseudonimy 
i noszą bandziory z NSZ). „...Czy 

mieliśmy kontakty z Niemca­
mi? Tak“.

Ale, dodaje, ta k  samo prze- 
; cięż postępowały inne organiza- 
| c je podziemne, łącznie z A K . 
i Więc po cóż podnosić k rz y k  o 
j coś, co by ło  wspólną cechą ca­
łego reakcyjnego podziemia?

W pozie obrażonej n iew inno­
ści „Wracława trzeciego“  jest 

| w ie le prawdy. M iędzy lin ią  po- 
| lityczną  Kom endy G łów nej A K  
i K G  NSZ odnośnie w a lk i prze- 

; c iw ko  bo jow nikom  o wyzw ole- 
| nie narodowe i  współpracy w 
i ta k ie j czy inne j fo rm ie  z oku- 
; pantem nie by ło  żadnej róż- 
i nicy. Przecież jeszcze w  1942 r. 
w  raporcie do Londynu om awia­
jącym  sytuację wojenną ówcze- 

i sny szef A K  gen. G ro t pisał: 
j „W  tych warunkach nie ma­
my możności ani celu podejmo­
wania w alki zbrojnej z Niem­
cami... Staramy się uchwycić 
administrację kraju przez Dele- 

; gatów Rządu...“
A n i możności an i ochoty do 

i w a lk i z okupantem, natom iast 
możność i- ochota zagarnięcia 
znowu w ładzy przez obszarni­
ków  i kap ita lis tów . Ta lin ia  

| is tn ia ła  przez cały okres oku ­
pacji, 1 ona w łaśnie zadecydo­
wała o wybuchu powstania w a r­
szawskiego. Recenzent piszący 

I w  pa rysk ie j „K u ltu rz e “  o książ­
ce Bora-Kom orowskiego ma do 
nie.j pewne pretensje:

„Szkoda, że książka nie sta­
wia tego jasno, że decyzja po­
wstania ...politycznie stanowiła 

I posunięcie w rozgrywce z So­

wietami. Tylko na tej płasz­
czyźnie można rozpatrywać 
sens powstania i wyłuskać 

i koncepcje polityczne stojące do 
wyboru...“

A więc — „rozg ryw ka“  z ar- 
| m ią wyzwoleńczą zamaskowana 
jako akcja przeciw  a rm ii oku- 

! panta — oto sens zbrodniczej 
decyzji, któ ra  zam ieniła stolicę 

| w kupę ru in  i kosztowała życie 
j setki tysięcy je j mieszkańców.' 
I N ic też dziwnego, że te same 
czynn ik i em igranckie dziś kon- 

jty n u u ją  „rozg ryw kę“ , tym  ra- 
| zem na rozkaz am erykański i 
I ręką w  rękę z burzycie lam i 
Warszawy.

„Nic rozpatrujemy tej sprawy
| (sprawy naszych Ziem Odzyska- 
j nych) 1 partykularnego punktu 
| widzenia stosunków granicz­
nych polsko-niemieckich, albo­
wiem przyszła Polska i przyszła 
Europa nie będą suwerennymi 

i państwami jak do 1939 r.“
] Tak pisze osławiony pan M ie- 
j roszewski w  niem nie j osław io­
nej ..K u ltu rze“ . A w  innym  p i­
semku „P o lak “  inny z kolei pis­
mak otw arc ie  i  cynicznie s tw ie r- 

| dza:
„Jeśli wojny nie będzie, trze­

ba sobie w oczy prawdę powie­
dzieć: koniec polskiej emigracji, 

j a przede wszystkim tej politycz­
nej i czynnej, będzie taki sam, 

i jak i emigracji rosyjskiej...“
A więc w o jna — kontynuacja 

| dawnej „ro z g ry w k i“  — w  któ- 
i re i chcie liby Polskę całą zamie- 
| nić w ru iny , po to by powstała 
| wym arzona przez M ieroszew- 
skiego niesuwerenna Europa, 
jako am erykański H interland.

Zaczęli — myśląc w tedy jesz­
cze o londyńskim , nie now o jo r­
skim  protektoracie — wcielać w 
życie te koncepcje w  latach 
wo jny. W yw o ła li powstanie po 
to, by zapobiec powstaniu w ła ­
dzy ludowej. Dziś, skoro ona 
istn ie je  i um acnia się z dnia 
na dzień — - chcą powtórzyć

zbrodnię z sierpnia 1944, ale na 
więksąa, ogólnopolską skalę. 
Chcieliby, by pogorzeliskiem stał 
się k ra j, by rew iz jon iśc i i neo- 
h itle ro w cy odebrali Z iem ie Za­
chodnie, by zginęły m ilio n y  i by 
za tę cenę znowu usadziła się 
przy sterze skorum powana k l i­
ka zdrajców, by w róc iła  na swo­
je kopalnie am erykańsko-hitle- 
row ska spółka H a rrim an  _ G ie- 
sche, by w ró c ili na swoje w łości 
Potoccy i Czartoryscy, by w je ­
chał na b ia łym  koniu sam 
Anders.

Dla nich myśl o kosztach nie 
stanow i żadnej przeszkody, oni 
bow iem  już osiem la t tem u 
z ro b ił1 próbę generalną w y­
k rw aw ian ia  narodu dla ra tow a­
nia klasowych interesów swoich 
i obcych im peria listów . M yślą 
oni zresztą, że zarfeze Skorzy­
stają zam ieniając stanowiska 
pomywaczy w  . londyńskich 
knajpach — na pozycje ekono­
m ów u neoh itlerow skich ju n -  
krów .

T y lk o ’, że naród polski n ie  śni 
nawet o sam obójstw ie a dla 
tych wszystkich, którzy go do 
tego chcą nam ówić •— bez 
względu na to czy są obediencji 
A K -ow sk ie j czy NSZ-owskiej, 
W RN-owskie j czy m iko ła jczy- 
kow skie j, bez względu na to czy 
biorą do lary czy trizońskie  m ar­
k i, bez względu na to czy popie­
ra ją  nierząd pana Zaleskiego, 
czy też są w „opozycji“  — dla 
ws/.ystltich nich już  teraz we­
dług Własnego wyznania g n iją ­
cych na śm ietn ikach, ja k  ongiś 
b ia łogw ardyjska padlina — ma 
jedną odpowiedź: n ie ty lko  zbu­
dow aliśm y ta k i na p rzyk ład  no­
wy zgniatacz w  hucie „B ob rek“ , 
stanowiący w ie lką  pomoc dla 
naszej m e ta lu rg ii; w  ciągu 
ośmiu lat wolności zespoliliśmy 
Polaków przeciw garstce ła jd a ­
ków. I to jest potężna siła zdol­
na zmiażdżyć każdą rękę pod­
niesioną przeciw  Ojczyźnie.

St. Br.

Już ponad 18 tys. dzieci 
z całej Polski spędziło 
wakacje nad morzem
(a) Na teren ie w o j. gdańskie­

go, w  ciągu m iesięcy w a kacy j­
nych, na zorganizowanych ko ­
lon iach i  pó łko lon iach, tysiące 
dzieci z całego k ra ju  i  Po lon ii 
zagranicznej zna jdu ją  wypoczy­
nek i  roz ryw kę  po całorocznej 
nauce. P un k ty  te są dobrze w y ­
posażone, a dzieci pozostają pod 
tro s k liw ą  opieką w ychow aw ­
ców.

W  lip cu  br. ko lon ie  w  w oj. 
gdańskim , zgrupow ały ponad 18 
tys. dzieci. P rzy jecha ła dziatwa 
szkolna z robotniczych okręgów 
Śląska, w o j. łódzkiego i  woj. 
rzeszowskiego. W  7 punktach 
w ypoczyw ają po lskie dziepi z 
F ranc ji, B e lg i; i  A u s tr ii.

K o lon ie  zorganizowano w  n a j­
piękn ie jszych m iejscowościach 
nadm orskich ja k  Sopot, Dą­
brów ka, Łeba, na Helu, oraz w  
m alowniczych m iejscowościach 
S zw a jca rii Kaszubskiej.

N ie zapomniano także o m ło ­
dzieży w ie jsk ie j. Od 25 lipca 
do Gdańska, G dyn i, Sopotu 
przybyw a ją  200-osobowe w y ­
cieczki ze wsi, organizowane 
przez zarząd ośrodka TPD w 
Gdańsku. Uczestnicy wycieczek 
zapoznają się z życiem polskich 
portów , rozbudową m iast, h isto­
r ią  polskiego Wybrzeża.

K r o p k i  nad
KŁO P O TY  SENATU

A by  żebracy nie musieli  
dźwigać kieszeni ciężkich od 
5-fenigówek, senat Hamburga  
polecił  w yd rukow ać  książeczki 
czekowe z d robnym i sumami 
przeznaczonymi dla żebraków.

T rosk l iw ym  radnym  H a m bu r­
ga nie przyszło do głowy, że 
można ,by pozbyć się żebraków  
w  ogóle: zapewniając im  pracę.

( и )

ZA Z A P ŁA TĄ  I  BEZ
W Karlsruhe (Niemcy zach.) 

n ie jak i Gebhardy pobi ł rekord  
świata w  głodówce. O trzymał  
za swój wyczyn olbrzymie ho­
norarium.

Tysiące bezrobotnych iv za­
chodnich Niemczech wraz z r o ­
dzinami głodują już  od lat. 
Oczywiście — bez honorarium.

W

M U Z Y K A
PO A M ER YK A Ń SK U

W  Berl in ie  zachodnim u> r a ­
mach organizowanej przez ame­
rykańsk ich  okupantów „eu ro ­
pejskie j parady muzycznej“  
poruszany elektrycznością robot 
dyrygował koncertem. .

Oczywiście nie było w  tym  
więcej sztuki, niż w  s łyn ­
nych amerykańskich k o n k u r ­
sach, gdzie żyw i ludzie grają 
na fortepianie  — k tóry  w y t r z y ­
ma dłużej.

( к )

Meldujemy Wam 
Pierwszy Obywatelu

G dybym  się uczył k iedyś zawodu, 
w y b ra łb y m  ten  bez nam ysłu : 
stanę, ja k  k iedyś Prezydent, za m łodu, 
w  d ru ka rn i, na jchętn ie j, nad W isłą.

Po lew e j m ia łb ym  w id o k  na rzekę,
Po p raw e j rz u t na Warszawę.
Uczyć się będę p iln ie  — przyrzekam , 
aby w  d ruka rs tw ie  m ieć w praw ę.

I  pow iem  wówczas: towarzyszu, m ajstrze —- 
nauczcie m nie składać lite ry .
Już nam  nie grozi p o lic ji najście —  
nasz sztandar nad Belwederem.

Uczcie m nie szybko, czasu n iew ie le, 
w łosy już  siwe u skron i.
Nauczcie, proszę, przez trz y  niedziele, 
chęci n ie skąpię, n i d łoni.

C hcia łbym  dla N iego odbić, na próbę, 
odezwę podaną przez kra tę , 
k tó rą  W aryńsk i carom na zgubę 
pisał d la „P ro le ta ry a tu “ .

Zyskawszy w praw ę uży ję  czcionki, 
odb iję  Feliksa zdanie: 
że w  C ytadeli, m im o roz łąk i 
lu d  w idz ia ł, w ie rzy ł, że wstanie.

Następna będzie SD KPLu, 
odezwa o m ow ie p rze jrzys te j —- 
o tym  pocisku, k tó ry  w ystrze la  
„A u ro ra “  w  P io trogród  m g lis ty .

Zaczekaj m ajstrze. Następne słowa 
dzie jów  przypom ną odległość:
D ekre t Rady K om isarzy Ludow ych 
co Polsce dał Niepodległość.

N ie  spiesz się m ajstrze. Sporo mam pracy, 
robota nie idzie m i w a rtko .
To Jego słowa. W  im ie n iu  K C  
K PP  pisał tę ka rtkę .

I  to  poznaję. To Jego troska, 
w o la  Jego i  męstwo 
i  Jego w ia ra , że będzie Polska 
ludu  i  ludu  zwycięstwo.

Lecz w  dokum entach nie kończą się dzieje, 
one od now a się tw orzą .
Siwe mam w łosy, a młodość się śm ieje/ 
szczęśliwym, żem tego dożył.

I  ja k  m łodzieniec pomyślę skryc ie  —  
w  te j być d ru ka rsk ie j ekipie, 
k tó ra  w  d ru k a rn i o raźnym  świcie 
odb ije  na lin o typ ie :

„M e ld u je m y  W am P ierw szy Obyw atelu, 
że dziś nad samym ranem , 
po la tach p ięc iu  doszliśm y do celu: 
k ra j w yko n a ł szósty ro k  P lanu !“

Pożegnalny w ys lę p  (Jra lskiego 
Ludow ego C hóru  R osy jsk iego

(i) Pożegnalny w ystęp Pań­
stwowego U ra lskłego Chóru Ro­
syjskiego odbędzie się dnia 
8.V III .  o godz. 19.00 w  H a li M i­
row skie j. Przedsprzedaż b ile tów

odbywa się w  kasach tea tra l­
nych „O rb isu “ , ul. Bracka 16.

7 .V III  odbędzie się występ 
zam knięty dla pracow ników  za­
trudn ionych  przy budowie Pa­
łacu K u ltu ry  i Nauki.

I

Uralski zespół
w odwiedzinach u „Mazowsza“

Piękny, le tn i „w ie js k i“  w ie ­
czór. W  parku, na estradzie 
w m ontow anej w  polanę, k tó rą  
dobrze pam iętam y z ko lorow e­
go f ilm u  „Mazowsze“ , us taw ił 
się zespół „Mazowsze“  w  p ięk­
nych swych, różnobarwnych 
strojach. W  dole ork iestra  w 
niebieskich, „b e rliń sk ich “  ko ­
szulkach. Przed estradą prże- 
nośne ła w k i ustawione am fite ­
a tra ln ie . M łodzi z uśmiechem 
na twarzach oczekują swych ra ­
dzieckich kolegów ze sw ierd łow - 
skiego zespołu pieśni i tańca. 
A  oto ukazują się i oni, w  p ięk­
nych ko lorow ych swych stro­
jach, na ścieżce wśród drzew. 
M łodzież „M azowsza“  w ita  ich 
serdecznym śpiewem: „To i ho­
la “  — „ ja d ą  goście, jadą“ ...

„Mazowsze“  śpiewa i tańczy. 
Każdą ich piosenkę (k tó re j nie 
trzeba tłum aczyć!), każdy taniec 
koledzy z U ra lu  nagradzają rzę­
sistym i oklaskam i. „W  olszynie“ , 
„K uku łe czka “ , „K a w a liry “ , obe­
rek, mazur...

Po jasnoniebieskim  niebie p ły ­
ną spokojnie b ia łe  obłoki, w ia tr 
kołysze liśćm i drzew w  olszynie 
i naprawdę „kuku łeczka k u ­
ka “ ... y

Goście w  podzięce za gorące 
p rzyw itan ie  „M azowsza“  wstę­
pu ją  na estradę, by pod dyrek 
cją A. N ow ikow a zaśpiewać spe-1 
c ja ln ie  przez niego i poetę Osza- 
n ina napisaną pieśń na Z lo t 
M łodych P rzodow ników  — bu­
downiczych Polski Ludow ej 
„P rzy jaźń  m łodości“ : „p rzy jaźń  
zawsze nam pomoże, przyjazn 
co na straży trw a , przecież dzi­
siaj polska młodzież komspmol- 
ską duszę ma!... Coraz się w ięk ­
szą splata m iłością K ra ju  Rad 
młodość z Polski młodością. Co­
raz się większą splata m iło ­
ścią...“

A  potetn ura lscy goście śpie­
wa ją „M azowszu“  swe na jp ięk­
niejsze pieśni. Cóż w nich za 
charakterystyczna in tonacja, ja ­
kież bogactwo nastro jów  w  za­
dziw ia jące j prostocie! Zespól u- 
trzym any jest ja k  na jb liże j au­
ten tyku , śpiewa jedno, dwu lub 
co na jw yże j trzygłosowo, po­
dobnie ja k  „Mazowsze“ . Jedyną 
ty lk o  pieśń śpiewają aż na... 
6 głosów. Autorem  tej w ielogło- 
sowości jest sam zespół. Ręka 
fachowca nie tknę ła tego opra­
cowania. Sama zaś młodzież — 
i to ta „na jstarsza“ , bo od lata 

I 1943 roku wchodząca w  skład 
j zespołu, a więc jeszcze 9 la t te­
mu, gdy m ia ła  po 15, 16 la t — 
to m łodzież z kó łek am atorskich 
wsi Izm odienowo i Pokrowsko- 
je pow iatu sw ierdlowskiego. Sa­
ma młodzież przyniosła swe pie­
śni, później dopiero, wspólnie 
ze swym  k ie row n ik iem  a r ty ­
stycznym Leonem Christianse- 
nem zbierała je  w  okolicznych 
wsiach. Śpiewać uczyli ją  różni 
ludzie — zawsze jednak wylącz-

•>9Ł
nie am atorzy w ie jscy — nie­
jednokro tn ie  staruszkowie ja k  
Iw an  A rtiem jew icz  Karypow , 
72-letni w ie lk i ludow y artysta, 
lu b  F iok ła  Osipowna Pieczugi- 
na ze wsi Diejewo. Zespól i je ­
go k ie row n ic tw o  w idzą piękno 
w  prostocie, nie kom p liku ją  
więc pieśni, a stara ją  się jedy­
nie wydobyć je j is to tny sens. 
Stąd ty le  w yrazu i prawdy, a 
zarazem w yjątkow ego u roku  w 
czastuszkach („m ałych piosen­
kach“ , ja k  je .nazywa k ie ro w n i­
c two zespołu}, piosenkach, za­
wsze autentycznie ludowych, 
żartob liw ych („Będziem y żenić 
kom ara“ , „W ąsy“ ), czy nastro­
jow ych. Przeważają piosenki . 
pogodne, beztroskie, ża rtob liw e; 
są to przeważnie piosenki bar­
dzo dawne, wzbogacone wszakże 
treściowo i o nowe wartości, 
k tó re  w p row adz ili w  nie ludzie 
radzieccy. T akich  tekstów — 
tekstów ludowych — sppcjalnie 
poszukują członkow ie zespołu.

A  potem tańce: znakomicie 
reżyserowane małe „treściowe 
ob razk i“ , nie mające nic wspól­
nego z „tea tra lizac ją  tańca“  lub  

| jego „kordebaletowością“ . Tech­
n ika  tańca doprowadzona jest 
przez zespól do szczytów. N ie 
wysuwa się wszakże n igdy na 
czoło. Isto tą jest prawda tańca 

^ — zabawy, odkrycie  jego p ię k ­
na w  nieskażonej, ja k  n a jb liż ­
szej ludowości postaci. N ic więc 
dziwnego, że m łodzież „M azow ­
sza“  b ije  spontaniczne ¡Drawa, a 
E- P ap lińsk i ściska serdecznie 
O. Kniaziewą, k ie row n iczkę tań­
ca w zespole. Entuzjazm  docho­
dzi do zenitu, gdy m łodzi ra ­
dzieccy przyjacie le  śpiewają 
polską ludową piosenkę po po l­
sku, w ym aw ia jąc nad podziw 
praw id łow o nasze trudne w y ­
razy.

Lecz -wieczór już kładzie cie­
nie nad polaną. Już ledwo w i­
dać sy lw e tk i tańczących. Trze­
ba kończyć. Niestety... Tadeusz 
Sygietyński dzięku je serdecznie 
gościom za p iękny wieczór, 
wznosi okrzyk  na cześć pięknej 
tyu ltu ry radzieckie j. ,M łodzież 
\ t  szczerym, b ra te fsk im  uścisku 
podąża do domu, by przy lam p­
ce w ina porozmawiać o w ie lu  
wspólnych problemach, pożarto- 
iwać, pośpiewać. L. C h ris tian ­
sen, O. Kniaziewa, N. M alg ino- 
wa, Eug. Radygin długo jeszcze 
rozm awia ją , spacerując po pa r­
ku, z twórcą naszego pięknego 
„Mazowsza“  Tadeuszem Sygie- 
tyńskim .

Ze słowami „K u k u łe c z k i“  i 
„P rzy jaźn i m łodości“  na ustach 
żegnają się m łodzi przyjacie le  z 
dwóch m łodych, bra tn ich  zespo­
łów : uralskiego i mazowieckie­
go.

Wieczór młodości. P iękny w ie-

Niezapomniane spotkanie.
A. J.
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